
CENA 0,80 F. 
P R I X 7 F. B. 

15 ;rx 1970 

Rok wydania XI I I Nr 7 (643) l A SEMAINE POLONAISE 

.. 

Do Pałacu Ślubów co 
kilkanaście minut pod-
jeżdżają samochody z 
kandydatami na mał-
żonków. W tej ceremo-
nii uczestniczyła tłu-

; maczka. Panna młoda 
przyjecłiała aż z Holan-
dii, aby w Warszawie 

znaleźć szczęście 



Z D J Ę C I A : C A F 

„Wieczno" — statek badawczy I 
Morskiego Instytutu Rybac-1 

kiego przygotowuje się do 
60-dniowej w y p r a w y b a d a w -
czej na wody szelfu (płytka 
do 200 m głębokości część 
morza stanowiąca przedłuże-
nie lądu) północno-zachodniej 
A f ryki . Oprócz 23-osobowej 
załogi pod dowództwem kpt. 
Bronis ława Bogdanowicza, 
na pokładzie statku „Wiecz -
no" popłynie 11-osobowy ze-
spół naukowców M I R - u . któ-
rym kierować będzie mgr A n -
toni Piotrowski. Badania m a -
ją na celu poznanie w a r u n -
k ó w środowiskowych powo -
dujących koncentrację ryb 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
• Wypowiedź prof. dr. Stanisława L o -

rentza, dyrektora Muzeum Narodo -
wego w Warszaw ie pt. „Tysiąc lat 
sztuki w Polsce" 

0 O zespole nowych D o m ó w Towa ro -
wych w Warszaw ie na tzw. „Ścia-
nie Wschodn ie j " 

9 O pięknej porcelanie z Chodzieży 

9 Dalszy ciąg Kroniki 111 dni 

0 O Barbakanie i kościele Mar iackim 
w Krakowie 

0 Jak zwykle : sport, Grzybek, moda, 
rady od serca, rozrywki umysłowe, 
proza i wiele innych ciekawych in-
fo rmac j i i zdjęć. 

| D o atrakcyjnych obiektów 
"turystycznych należy f r a g -

ment starej kopalni ołowiu i 
srebra w Tarnowskich G ó -
rach. Zwłaszcza c iekawa jest 
część podziemna ganków 

! „Sztolni Czarnego Pstrąga" , 
położonej w najdłuższym 
chodniku, który liczy 7 km 
długości i drążony był w la -
tach 1831/35. Jest to jedyny 
tego rodzaju obiekt górniczy 
w K ra j u . Zwiedzanie kopalni 
odbywa się tylko łodzią. Prze -
jażdżka t rwa około godziny 

Znany literat Jan Dobraczyń-
ski obchodził w styczniu j u -
bileusz 40-lecia pracy pisar -
skiej oraz 60-lecie urodzin 

Ostra i wczesna tegoroczna I 
zima przeszkodziła dzikim 
łabędziom w odlocie do ciep-
łych k ra jów . Część ptaków 
schroniła się na Za lewie 
Szczecińskim. Łabędziami za-
opiekowali się członkowie 
załogi holownika „Gab ry ś " 

Pańs twowa Opera Śląska o b - ^ ^ 
chodzi 25-lecie działalności. 
Dorobek tych lat to 115 pre -
mier dzieł największych w 
repertuarze światowym. W 
ciągu tych 25 lat 4 miliony 
w idzów obejrzało 6600 przed-
stawień. P ierwszym przed-
stawieniem — w czasie kiedy 
jeszcze trwały wa lk i — była 
„Ha lka " Stanisława Moniusz -
ki z udziałem światowe j s ła-
w y śpiewaka A d a m a Didura 

^ g W całym świecie prowadzi się 
^ ^ prace badawcze nad uzyska-

niem materiałów, które za-
stąpiłyby cenną stal I żeliwo 
w produkcj i rur . Efektem 
tych prób jest metoda siatko-
betonów. W Polsce ten t rud-
ny problem wzią ł na warsz -
tat młody naukowiec z Po l i -
techniki Warszawskie j , mgr 
inż. Micha ł Sandowicz (po 
lewej ) . Metoda jego uzyskała 
patenty w wie lu kra jach 



Stoisko „Cepel i i " dało pojęcie o wielkich możliwościach polskiego przemysłu arty stycznego 

Au dernier Salon des Ateliers d'Art, le 

stand Cepelia a rencontré un grand 

succès. Présente une gamme importante 

Słynne w świecie polskie kowa ls two 
artystyczne przyciągało zwiedzających 

Tkaniny — każda inna, każda stano-
wiąca odmienne dzieło artysty-plastyka 

Uderza bogaty asortyment wzo -
rów. form. ornamentów i kolorów 

W P A R Y S K I M 
S A L O N I E A R T Y S T Y C Z N Y 

d'objets — que ce soit des coffrets, des 

statues de bois, des meubles ou des 

objets en cuir etc... Cepelia a retenu 

l'attention des grossistes, des détail-

lants, des décorateurs et des particuliers. 

PO D C Z A S t rwan i a w P a r y ż u w y -
s t a w y sztuki s t o sowane j — 40-
è m e Sa lon des A t e l i e r s d ' A r t — 

Z w i ą z e k Spó łdz i e ln i P r z e m y s ł u L u d o -
w e g o i A r t y s t y c z n e g o „ C e p e l i a " w y s t a -
w i a ł duży aso r t yment s w y c h a r t y k u -
ł ó w . W o k a z a ł y m stoisku „ C e p e l i i " in -
f o r m o w a l i się l i czn i kupcy — h u r t o w -
n icy i detal iści , dekora to r zy , a także 
i ba rdzo w i e l e osób p r y w a t n y c h , k tó re 
dla w ł a s n y c h c e l ó w pragną n a b y w a ć 
a r t y k u ł y „ c e p e l i o w s k i e " . Za in t e reso -
w a n i e budz i ł y z a r ó w n o w y r o b y z d r e -
w n a — rzeźby , kasetki , naczyn ia i m e -
ble, j ak też w y r o b y ze skóry , a r t y -
s tyczne tkan iny , a r t yku ły w y p l a t a n e 
z w i k l i n y i s łomy, c z y w r e s z c i e k o -
w a l s t w o a r t ys tyczne i f u t r a . 

Obecny na w y s t a w i e w i c ep re zes do 
s p r a w a r t ys tycznych „ C e p e l i i " p. T a -
deusz W i ę c k o w s k i p o i n f o r m o w a ł nas, 
ż e p r o d u k c j a z a k ł a d ó w p racu j ą cych na 
po t r z eby „ C e p e l i i " us taw iczn i e w z r a -
sta. W z r a s t a j ą też zamów ien ia , z a r ó w -
no z r y n k u k r a j o w e g o , j ak i z ag ra -
n icznego . „ C e p e l i a " , aby sprostać no -
w y m , coraz w i ę k s z y m zadan iom, sta-
ra się o us taw iczny r o z w ó j p rodukc j i 
z a k ł a d ó w . Jednocześn ie nas t ępu j e r o z -
w ó j i p r z e o r gan i z owan i e sys temu eks-
por tu , k t ó r y u legn ie unowocześn ien iu 
i cent ra l i zac j i . P i e r w s z y m o b j a w e m te -
go będz i e o twa r c i e ośrodka ekspor tu 
meb l i , p r a w d o p o d o b n i e w Gdyn i . 

Jeśl i chodz i o k l i en t ów z r y n k u 
f rancusk i ego , to m o g ą oni poza w y s t a -
w ą zobaczyć te a r t y k u ł y , w y b r a ć i k u -
p ić w p a r y s k i e j f i r m i e „ L a Bou t i que 
Po l ona i s e " , 25, rue Drouo t — Pa r i s N a wystawie pokazano również wyroby skórzane, oprócz a ioune j galanterii —• 
9-ème . kożuchy męskie i damskie, nie tylko ciepłe, wygodne, ale i w y j ą t k o w o ładne 

Lichtarz-anioł nawiązu je do średnio-
wiecznych tradycji rzeźby ludowe j 

Oto piękny zestaw w y r o b ó w sztuki ludowej . Za równo poszczególne przedmioty 
jak i cale komplety interesowały dekoratorów, przybyłych licznie na wystawę 



4 T Y G O D N I K P O L S K I 15 lutego 1970 r. 

Doroczne walne zebranie Towarzystwa Pomocy Oświatowej w Troyes 

WIELKI i PIĘKNY DOROBEK 1909 ROKU 
N i e j e d n o k r o t n i e c zy ta l i nasi C z y t e l -

n i cy na ł amach „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
k o m u n i k a t y o uroczystośc iach o rgan i -
z o w a n y c h p r z e z T o w a r z y s t w o P o m o c y 
O ś w i a t o w e j w T royes , sp rawozdan ia z 
w i e c z o r ó w , w y s t ę p ó w a r t ys tycznych 
zespołu tanecznego . I oto obecnie , j ak 
co roku, odby ł o się w a l n e zebran ie T o -
w a r z y s t w a , na k t ó r y m p o d s u m o w a n o 
ca ło roczny do robek i dokonano w y b o r u 
n o w e g o zarządu. 

N a z eb ran i e to, k tó re odby ł o się w 
sali Brasser i e du T h é â t r e p. Dare t , l i c z -
nie p r z y b y l i c z ł o n k o w i e T o w a r z y s t w a . 
P r z y b y ł na nie r ó w n i e ż zastępca m e r a 
T r o y e s p. Schweitzer, z P a r y ż a zaś 
p r z y b y l i konsul P R L p. Jerzy Ł u k o m -
ski o ra z a t taché konsu la rny p. Edward 
Studnicki. N a zebran iu t y m l i czn ie b y -

„ P O L S K A WSPÓŁCZESNA" 
w SAINT A M A N D 

W z n a n y m ośrodku k u r a c y j n y m 
i w y p o c z y n k o w y m pó łnocne j F r a n c j i 
S a i n t - A m a n d , w p i ę k n e j sal i w g m a -
chu T e a t r u M i e j s k i e g o , o d w i e d z a n a b y -
ła l i c zn i e w y s t a w a pod n a z w ą „ L a P o -
l o gne d ' au jourd 'hu i " . P a t r ona t nad w y -
s t awą o b j ę l i m e r S a i n t - A m a n d i radca 
g e n e r a l n y p. Georges Donnez o raz 
konsul g ene ra lny w L i l l e p. Tadeusz 
Wegner . W y s t a w ę z o r g a n i z o w a ł k o m i -
te t d epa r t amen ta lny „ F r a n c e - P o l o g n e " 
w N o r d z i e . 

P o d c z a s u r o c z y s t e g o o t w a r c i a w y s t a w y s e -
k r e t a r z k r a j o w y „ F r a n c e - P o l o g n e " p . H e n -
r y k B A L A o p o w i e d z i a ł z e b r a n y m o d r o d z e , 
j a k ą P o l s k a L u d o w a p r z e b y ł a o d r u i n 
i z g l i s z c z — p o z o s t a ł o ś c i w o j n y — d o o b e c -
n e g o s t a n u r o z w o j u g o s p o d a r k i , k u l t u r y 
i s z k o l n i c t w a . P . B A L A z w r ó c i ł u w a g ę n a 
w i e l k i e w a l o r y t u r y s t y c z n e P o l s k i i a t r a k -
c y j n o ś ć r e g i o n u T a t r , P o j e z i e r z a M a z u r s k i e -

ła r ep r e z en t owana f rancuska prasa 
m i e j s c o w a . 

Wszys tk i ch obecnych p o w i t a ł s e r -
decznie prezes T o w a r z y s t w a p. M ie -
c z y s ł a w Proch i zapoznał z ebranych z 
p o r z ą d k i e m obrad. W y b r a n o p r e z y -
d ium zebran ia z j e g o p r z e w o d n i c z ą c y m 
p. Chmiałą na cze le . 

Jako p i e r w s z y zabra ł g łos zastępca 
m e r a T r o y e s p. Schweitzer p odk r e ś l a -
j ą c zadowo l en i e , ż e m o ż e wz i ą ć udzia ł 
w zebran iu tego zas łużonego dla S z a m -
pani i , d la F r a n c j i i P o l sk i T o w a r z y -
s twa . P r z e k a z a ł on r ó w n i e ż s e rdeczne 
s ł owa p o z d r o w i e n i a od m e r a T royes , 
senatora p. Terré, który n ies te ty nie 
m ó g ł osobiście w z i ą ć udz ia łu w z eb ra -
niu. Dz i ęk i T o w a r z y s t w u — s tw i e rd z i ł 
da l e j p. Schweitzer — T r o y e s z w i ą z a -

g o , w y b r z e ż a B a ł t y k u i p a r k ó w n a r o d o -
w y c h , w k t ó r y c b ż y j ą u n i k a l n e g a t u n k i 
f a u n y i f l o r y p o l s k i e j . 

P. mer Georges Donnez p r z y p o m n i a ł 
z e b r a n y m o zw i ą zkach t r a d y c y j n e j 
p r z y j a ź n i ł ączące j F r a n c j ę i Po l skę . 
Jest ona t rwa ła , odw i e c zna i n i e r o z e r -
wa lna . N i e p r zeszkadza j e j n a w e t f a k t 
istnienia różnic w us t ro ju p o l i t y c z n y m 
obu k r a j ó w . Po l ska i F r a n c j a ż y j ą na 
t y m s a m y m kon tynenc i e i m a j ą za za-
danie c zuwan i e nad z a c h o w a n i e m p o -
k o j u w Europ ie . 

P . w i c ekonsu l Czes ław Turzański p o -
d z i ę k o w a ł m e r o w i i w ł a d z o m m i e j s k i m 
za p o m o c w z o r gan i z owan iu w y s t a w y . 

W y s t a w a popr zedza ła w y s t ę p y -w 
S a i n t - A m a n d zespołu a r t y s t y c znego 
W o j s k a Po l sk i ego . Zespó ł ten odw i ed z i ł 
S a i n t - A m a n d na zaproszen ie j e g o m i e j -
skich w ł ad z . 

né j es t b l i sk im i i s e rdec znymi w i ę z a m i 
p r z y j a ź n i z Po l ską . O w o c e m tych b l i -
skich k o n t a k t ó w będz i e w n a j b l i ż s z y m 
czasie o f i c j a l n e n a w i ą z a n i e j u m e l a g e 
z Z i e l oną Górą , z k tórą już r o z m o w y 
na ten t emat są p r o w a d z o n e . 

N a s t ę p n i e j e d n o g ł o ś n i e p r z y j ę t o s p r a w o z -
d a n i e f i n a n s o w e z a r z ą d u , k t ó r e z ł o ż y ł a w i e -
l o l e t n i a , z a s ł u ż o n a s e k r e t a r k a T o w a r z y s t w a 
p . H e l e n a K A Z I M I E R S K A . D o w i a d o m o ś c i 
z e b r a n y c h p o d a ł t e ż d o t y c h c z a s o w y p r e z e s 
T o w a r z y s t w a i m i e n n ą l i s t ę c z ł o n k ó w T o w a -
r z y s t w a o r a z c z ł o n k ó w . h o n o r o w y c h , w ś r ó d 
k t ó r y c h z n a j t d u j ą s i ę m . i n . p . A l e k s y K R A -
K O W I A K — s e k r e t a r z G e n e r a l n y S t o w a r z y -
s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " , p . M R Ó Z — a d w o -
k a t z O p o l a i p . K A S Z Y Ń S K I — d r a m a -
t u r g z K r a k o w a . 

S p r a w o z d a n i e k a s o w e z a r o k 1969 z ł o ż y ł a 
p r z e w o d n i c z ą c a k o m i s j i r e w i z y j n e j p . D R Z E -
W I E C K A . S p r a w o z d a n i e t o z o s t a ł o r ó w n i e ż 
p r z y j ę t e j e d n o g ł o ś n i e p r z e z z e b r a n y c h . 

POLSKA NA MSDEM 
Osta tn io o d b y w a ł y się w C a n n e s na L a -

z u r o w y m W y b r z e ż u M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i 
P ł y t i W y d a w n i c t w M u z y c z n y c h ( M I D E M ) . 
p o d o b n i e , j a k co r o k u i o b e c n i e p o l s k a 
w z i ę ł a w n i ch udz ia ł , w s k ł ad d e l e g a c j i 
p o l s k i e j w c h o d z i l i p r z e d s t a w i c i e l e z a i n t e r e -
s o w a n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w i i n s ty tuc j i — 
P A G A R T - u , P o l s k i c h N a g r a ń , A g e n c j i A u -
t o r sk i e j o r a z A r s - P o l o n y . 

W t y m r o k u M I D E M p o d z i e l o n y zosta ł na 
d w i e części — na M I D E M k l a s y c z n y i v a -
r ietté . P o l s k a w z i ę ł a udz i a ł p r z e d e w s z y s t -
k i m w p i e r w s z e j j e g o części — k l a s y c z n e j . 
Z a p r e z e n t o w a ł a „ W a r s z t a t M u z y c z n y " Z y g -
m u n t a K r a u z e g o , m ł o d e g o p ian i s tę Je rzego 
O l e j n i c z a k a o r az s k r z y p k a S t e f a n a J a n o w -
sk iego , k t ó r e m u a k o m p a n i o w a ł n a f o r t e p i a -
n ie i m i e n n i k s ł y n n e g o a r t y s t y — P a d e r e w -
ski . W d r u g i e j części M I D E M — va r i e t t é 
w y s t ę p o w a ł p o p u l a r n y w P o l s c e p i o s e n k a r z 
M i c h a j B u r a n o . 

U c z e s t n i c t w o P o l s k i w M I D E M b y ł o o w o c -
ne . P r z e p r o w a d z o n o s ze reg r o z m ó w na t e -
m a t z a k u p u n i e k t ó r y c h u t w o r ó w . 

D e l e g a c j ę po l ską p o d c z a s j e j p o b y t u na 
L a z u r o w y m W y b r z e ż u p o d e j m o w a ł m. in. 
s e rdeczn ie k o m i t e t d e p a r t a m e n t a l n y . F r a n -
c e - P o l o g n e " . 

Z d u ż y m za in t e r e sowan i em w y s ł u -
chal i w s z y s c y zebran i s z c z e gó ł owego 
sp rawozdan i a z dz ia ła lnośc i T o w a r z y -
s twa w 1969 roku. Z ł o ż y ł a j e s ek r e t a r -
ka p. Helena Kaźmierska. Z t ego szcze -
g ó ł o w e g o ' sp rawozdan i a w y n i k a , j ak 
w i e l k i e j p racy dokona ło T o w a r z y s t w o , 
j ak boga t y jest j e g o dorobek. T a k w i ę c 
w c iągu r o k u 1969 o d b y ł y się t rzy ze -
b ran ia zarządu T o w a r z y s t w a , w i e l k i 
ba l i p r z y g o t o w a n o doroczne w a l n e 
zebranie . 

D o T o w a r z y s t w a ws tąp i ł o cz te rech 
n o w y c h c z ł onków , uby ł o zaś dwóch . 
T o w a r z y s t w o l i c z y dziś 50 c z ł on -
ków . Zespó ł taneczny, k i e r o w a n y p r z e z 
p. W a c ł a w a Procha p r z e p r o w a d z i ł 69 
p r ó b w c i ągu r o k u i dał 10 w y s t ę p ó w 
a r t ys tycznych , c ieszących s ię dużym 
uznan i em i popularnośc ią , o c z y m sze-
roko p isa ła prasa f r ancuska . W y s t ę p y 
te o d b y ł y s ię w depa r tamenc i e A u b e , 
m. in. w B a r - s u r - A u b e - V e r r i è r e s . C o -
l ombey , T royes , w C h a m p a g n e s/ Se ine 
ko ł o Fon ta ineb l eau , Menou , N i è v r e . Z 
i n i c j a t y w y Za r ządu T o w a r z y s t w a odby -
ło się też spotkanie z konsu lami p o l -
skimi , w y s t ę p o w a ł po lsk i zespół „ W a -
gabunda " , w i e l k i zespół p ieśn i i tańca 
, ,Mazowsz e " itp. D u ż y o d d ź w i ę k wś r ód 
wszys tk i ch P o l a k ó w w T r o y e s miała 
z o r gan i z owana p r ze z T o w a r z y s t w o 
w y c i e c z k a do P a r y ż a na w y s t a w ę „ T y -
siąc la t sz tuki w Po l sce " . O d b y ł y się 
też p i ękne w i e c z o r y z okaz j i 25-lecia 
Po l sk i L u d o w e j , w 30 roczn icę na jazdu 
h i t l e r o w c ó w na Po l skę i w y b u c h u 
d rug i e j w o j n y ś w i a t o w e j . 

Po l ska L u d o w a w y s o k o oceniła za -
s ługi w i e l o l e tn i ch dz ia łaczy T o w a r z y -
s twa P o m o c y O ś w i a t o w e j i odznaczy ła 
ich p a m i ą t k o w y m i M e d a l a m i Kośc iusz -
k o w s k i m i za s ław ien i e imienia po lsk ie -
go za g ran icą . 

G o r ą c y m i ok laskami p r z y j ę t o to 
sp rawozdan i e , podobn ie j ak ocenę 
dz ia ła lnośc i zarządu p r ze z k o m i s j ę r e -
w i z y j n ą . Do sprawozdan ia doda ł j e s z -
cze p. W a c ł a w Proch — k i e r o w n i k z e -
społu tanecznego, że rok 1969 by ł du -
ż y m sukcesem T o w a r z y s t w a i j e g o n a j -
m łods zych c z ł onków -— c z ł o n k ó w ze -
społu tanecznego, k tó ry w t y m okres i e 
w i ę c e j i l e p i e j p racowa ł niż w ub i eg -
ł ych latach, k tó ry stał się z g ranym, k o -
l e ż eńsk im zespołem, w y c h o w u j ą c y m 
równocześn i e m łodych . 

Nas t ępn i e dokoina.no w y b o r u n o w e g o 
zarządu. O to j e go skład: 

P r e z e s i h o n o r o w i : p . F e l i k s P A R Y I . A K 
i J a n S A K . 
P r e z e s : p . M i e c z y s ł a w P R O C H , 
W i c e p r e z e s : p . E d m u n d K I E R Z K O W S K I , 
S e k r e t a r z : p . H e l e n a K A Ź M I E R S K A , 
Z a s t ę p c a S e k r e t a r z a : p . R a y m o n d G A L I J -
S K A , 
S k a r b n i k : p . H e l e n a J U Z B A , 
Z a s t ę p c a s k a r b n i k a : p . F r a n c i s z e k G A L I J -
S K A , 
K o m i s j a R e w i z y j n a : p . S t a n i s ł a w a K I E R Z -
K O W S K A , p . F r a n c i s z e k J U Z B A , p . S t a n i -
s ł a w a U R B A N I K , 
K o s t i u m y : p . A n i e l a B A K , 
O d p o w i e d z i a l n y za g r u p ę t a n e c z n ą : p . W a -
c ł a w P R O C H , 
Z a s t ę p c a o d p o w i e d z i a l n e g o za g r u p ę t a n e c z -
n ą : p . H e l e n a K A Ź M I E R S K A . 

P r e z e s został p o n o w n i e w y b r a n y j e -
go w i e l o l e t n i prezes, p. Mieczysław 
Proch, k t ó r y tak duże zasługi po ł o ży ł 
osobiśc ie dla T o w a r z y s t w a . 

K o n s u l P R L w P a r y ż u p. Jerzy Ł u -
komski p o d z i ę k o w a ł serdeczn ie za tę 
p i ękną pracę , j aką T o w a r z y s t w o p r o -
w a d z i d la Po l sk i i ż y c z y ł n o w e m u Z a -
r z ą d o w i da lszych sukcesów w t y m 
s z c z y t n y m dz ie le . 

N a zakończen ie zebran ia p o s t a n o w i o -
no nadać t y tu ł h o n o r o w y T o w a r z y s t w a 
P o m o c y O ś w i a t o w e j p. Drzewieckiej , 
któ ra ze w z g l ę d ó w z d r o w o t n y c h n ie 
m o ż e d łuże j pe łn ić f u n k c j i w k o m i s j i 
r e w i z y j n e j , z łożyć se rdeczne p o d z i ę k o -
w a n i e m e r o w i T r o y e s p. Terré za j e g o 
s e rdec zny s tosunek do T o w a r z y s t w a 
i pomoc , p o d z i ę k o w a n i e dla Konsulatu 
Generalnego P R L w Paryżu za j e g o 
b l i sk i e i serdeczne kon tak t y z T o w a -
r z y s t w e m , dla prasy mie jscowej i „ T y -
godnika Polskiego" za dobrą w s p ó ł p r a -
cę. P o s t a n o w i o n o nada l k o n t y n u o w a ć 
bl iską w s p ó ł p r a c ę ze Stowarzyszeniem 
Obrony Granic na Odrze i Nysie i Sto-
warzyszeniem „France -Po logne" o raz 
p r z ekazać od T o w a r z y s t w a 100 f r an -
k ó w na budowę Centrum Zdrow ia 
Dziecka w Warszawie . 

P r z e d ro zpoczęc i em w s p ó l n e j k o l e -
ż eńsk i e j ko lac j i , k t ó ra odby ła s ię w 
ba rd zo se rdeczne j a t m o s f e r z e i p r z e -
c iągnę ła się d o pó źnych godz in , p rezes 
p. Proch o f i c j a l n i e p o w i t a ł n o w y c h 
m ł o d y c h c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a Nicole 
Cichy, Paulette Mikołajczak, F r a n c u -
z ó w Raymond Regrnier i Fabrice, k t ó r z y 
na leżą też do zespołu tanecznego T o -
w a r z y s t w a . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " ż y c z y zas łużone-
m u T o w a r z y s t w u P o m o c y O ś w i a t o w e j 
w T r o y e s da lszych , p i ę k n y c h sukcesów 
w 1970 roku. 

POŻEGNANIE BOGDANA ZIARK0WSKIEG0 
M 0% S T Y C Z N I A odszedł w czter-
l a j dziestym piątym roku życia 

w Fouquières- lez-Lens (Pas -
-de-Cala is ) , autentyczny bohater, 
człowiek, który jako całkiem mło -
dziutki chłopiec doświadczył piekła, 
j ak im był obóz koncentracyjny w 
Mauthausen, najmłodszy z byłych 
francuskich „résistants" — Bogdan 
Z I A R K O W S K I . Polonia na Nordzie 
i w całej w ogóle Franc j i poniosła 
wielką stratę. 

Dzielny ten człowiek i gorący 
francuski i polski patriota urodził 
się w roku 1924 w Calonne-Ricouart 
(Pas -de-Cala is ) , w rodzinie emi-
grantów polskich. Już w roku 1940 
wstąpił z bratem Zdz is ławem (który 
został rozstrzelany przez N iemców 
w kwietniu 1942 r.) i grupą mło -
dziutkich, bo liczących od 15 do 18 
lat ko l egów-Po laków do F T P . „To 
nie był z naszej strony «ot taki so-
b ie » młodzieńczy po ryw — t łuma-
czy! ki lka lat temu jednemu z re -
daktorów „Tygodnika" . — Byl iśmy 
świadomi swoich poczynań. Wiedz ie -
liśmy, co znaczy faszyzm. Ja pocho-
dzę z rodziny, o której mogę powie -
dzieć, że zawsze by ła nastawiona 
antyfaszystowsko. Antyfaszystą był 
ojciec, były hallerczyk, i podobnie 
nastawiona była także matka, która 
zresztą pierwsza pchnęła mnie do 
Ruchu Oporu. Dobrym zna jomym 
moich rodziców był w tamtym 
okresie były żołnierz republ ikań-
skiej Hiszpanii, Rudolf Larysz..." 

W F T P działał Bogdan Z i a r -
kowski pod kierownictwem człowie-
ka, który miał się n iebawem stać 
legendarną f igurą Ruchu Oporu na 
Nordzie — Charles Dsbarge . By ł 
szefem grupy „Résistance" w dziel-
nicy Fosse 9 w Fouauières - lez -Lens. 
Dokonywa ł wraz z towarzyszami 
wa lk i sabotaży, wysadzał pociągi to-
warowe , palił niemieckie dostawy. 
W e wrześniu 1942 r. został areszto-
wany przez gestapo. Więziono go w 
Béthune, Douai, Arras , Cla irvaux, 
Blois, Compiègne, Poissy i Fresnes. 
W lutym 1944 r. wywiez iony został 
do Mauthausen. 

„Nasz transport liczył 1.500 ludzi 
— wspominał w trakcie jednej z 

rozmów, jakie z N i m przeprowadzi -
liśmy. — W tej chwili jest nas jesz-
cze na świecie ośmiu. Trudno mi tę 
podróż opisać. Ponieważ były próby 
ucieczki, rozebrano nas do naga 
i dosłownie zduszono w wagonach. 
W każdym wagonie było nas 220. 
Nie można było ruszyć palcem, "nie 
było czym oddychać. Niektórzy po-
szaleli, jęli gryźć kolegów, inni w y -
miotowali, jeszcze inni po prostu 
umierali. W dodatku Niemcy strze-
lali do wagonów. A l e właściwe pie-
kło zaczęło się dopiero w Mauthau -
sen. Tego się nie da opowiedzieć. Ja -
dłem korę, jad łem torf... Głód był 
taki, że ludzie ukrywal i trupy kole-
gów, przechowywal i je, dopóki nie 
zzieleniały, bo trupa można było 
postawić w szeregu, trzymać go w 
czasie apelu w pozycji stojącej, 
można było dostać dlań — w rze-
czywistości dla siebie — porcję „zu-
p y " czy inny jakiś ochłap. Tak, to 
było piekło. Kazal i stać nago na p la -
cu apelowym, bili, katowali, zabi-
jali. A przecież mimo to istniała w 
obozie tajna organizacja — „Comité 
Clandestin International". By łem w 
tym Komitecie tłumaczem. Poznałem 
w tej organizacji m. in. pisarza Jean 
Lafitte, który potem sportretował 
mnie w jedne j ze swoich książek. 
Poznałem także przewiezionego wte -
dy do nas z Oświęcimia J. Cy ran -
kiewicza, dzisiejszego premiera..." 

Do Francj i wróci ł Bogdan Z i a r -
kowski w m a j u 1945 r. W roku 1947 
generał Chevil lon wręczył M u Croix 
de Guerre . W roku 1968 został od -
znaczony dwoma spośród n a j w y ż -
szych francuskich orderów wo j sko -
wych — Médai l le Militaire i Croix 
de Guerre 1939—1945 avec palme et 
étoile. 

Bogdan Z iarkowski byl obywate -
lem francuskim, ale kochał On r ó w -
nież gorąco k ra j swoich rodziców — 
Polskę. „Jestem Francuzem, ale czu-
ję się także Polakiem — powiedział 
nam kiedyś. — Jestem zdania, że 
k rw i polskiej, j aką ma się w żyłach, 
wyprzeć się nie wolno, że wyprzeć 
się j e j nie można. To, czy jest się 
biednym, czy bogatym, jest rzeczą 
nieważną. Mów ię o tym dlatego, że 
wspomnienia wo jenne zawsze na -

prowadza ją mi na myśl dzisiejszą 
Polskę. Myś lę zawsze, że tę Polskę 
wywalczy l i także i ci z moich kole-
gów, którzy spoczywają na naszych 
tutejszych cmentarzach... Tacy jak 
Burczykowscy. Tacy jak Kazimierz 
Stańczyk..." 

Tacy — doda jmy — jak On, jak 
Bogdan Ziarkowski . 

Ostatni raz rozmawial iśmy z N i m 
jesienią ubiegłego roku. Napomkną ł 
wtedy o tym, że pobyt w hit lerow-
skich więzieniach i w obozie Mau t -
hausen zru jnował mu zdrowie, ale 
nic jeszcze nie wskazywa ło na to, że 
z ukrycia już godzi na Niego śmierć. 
Mówi l i śmy o trzydziestej rocznicy 
tragicznego września 1939 r. „ W 
trakcie ostatniej wo jny przyszło nam 
walczyć z bestiami •— powiedział w 
pewne j chwili. — Hitlerowscy f a -
szyści wyzuci byl i najzupełnie j z 
ludzkich uczuć! Wprawdz i e u nas, 
w e Francji , z rzadka tylko odsła-
niali się oni takimi, jakimi byli w 
istocie, upust zezwierzęceniu dawal i 
tylko w więzieniach, ale przecież ja 
właśnie siedziałem w ich więzie-
niach, a poza tym ich n iewypowie -
dzianego wprost bestialstwa do-
świadczyłem także w Mauthausen. 
W i e m również o tym, że w takich 
kra jach jak Polska, Jugosławia, 
Związek Radziecki mordowal i oni 
i katowali ludzi po prostu dla przy-
jemności, niejako dla zabicia czasu... 
I dlatego doskonale rozumiem, że 
naród polski nie może zapomnieć, 
dlatego jestem zdania, że zapomnieć 
nie wolno, że — wręcz przeciwnie — 
o tej najstraszl iwszej z wo j en nale-
ży pisać, mówić, opowiadać możli -
w i e najobszerniej . Zwłaszcza — lu -
dziom młodym..." 

Ma ło jest wśród nas takich ludzi, 
toteż w chwili, kiedy przychodzi 
nam ich żegnać, ogarnia nas ogrom-
ny, prze jmujący żal. Zegnamy B o g -
dana Z iarkowskiego w Imieniu 
wszystkich czytelników i przyjaciół 
naszego pisma. Oby M u ziemia N o r -
du, na której się urodził i na której 
walczył za obie swo je ojczyzny, l ek -
ką była. Duch Jego pozostanie z na -
mi, gdyż szlachetni i ofiarni ży ją z 
nami wiecznie. 



Z e s p ó ł Wojska Polskiego we Francji 

GORĄCE OKLASKI Z A POLSKIE TAŃCE 
KI L K A D Z I E S I Ą T w y s t ę p ó w na t e ren i e c a ł e j F r a n c j i da w sumie p r z e -

b y w a j ą c y tu obecn ie Zespó ł W o j s k a Po l sk i ego . Do tąd z d u ż y m sukce-
s e m w y s t ę p o w a ł on w depa r t amenc i e M o s e l l e i r e j o n i e pa r y sk im , m.in. 

w Neu i l l y , Ve rsa i l l e , Asn i è r es , B a g n e u x , I s s y - l e s -Mou l i n eaux , C h a m p i g n y 
s/Marne itd. 

S zc zegó ln i e uroczys ty charak t e r m ia ł w y s t ę p zespołu z o r g a n i z o w a n y p r z e z 
S t o w a r z y s z e n i e „ F r a n c e - P o l o g n e " z o k a z j i j e g o 25-lecia z sali Mu tua l i t é 
w P a r y ż u . L i c z n i e p r z y b y ł a nań tu te j s za Po lon ia , F rancuz i — p r z y j a c i e l e P o l -
ski, k i e r o w n i c t w o S t owar z y s z en i a „ F r a n c e - P o l o g n e " . N a koncerc i e o b e c n y by ł 
A m b a s a d o r P R L w e F r a n c j i p. Tadeusz Olechowski w r a z z po l sk im k o r p u -
sem d y p l o m a t y c z n y m . K o n c e r t pop r z edz i ł o w y s t ą p i e n i e p r z e w o d n i c z ą c e g o 
S t owar z y s z en i a „ F r a n c e - P o l o g n e " , d y r ek t o ra Ins ty tu tu P r a w a S t o sowanego 
prof. Maurice Bouvier-Ajam, k t ó r y serdeczn ie p o w i t a ł w im ien iu S t o w a r z y -
szenia w s z y s t k i c h obecnych o ra z p o k r ó t c e nakreś l i ł s z lachetny ce l S t o w a r z y -
szenia — k r z e w i e n i e i umacn ian i e od 25 lat b l i sk i e j i s e rdeczne j p r z y j a ź n i 
m i ę d z y na rodami f r a n c u s k i m i po l skmi , p r z y j a ź n i , k tó ra m a p iękne , w i e k o w e 
t r a d y c j e . 

K o n c e r t rozpoczą ł się odeg ran i em M a r s y l i a n k i i h y m n u po l sk i ego p r z e z o r -
k ies t rę W o j s k a P o l s k i e g o pod d y r e k c j ą Benedykta Konowalskiego, po c z y m 
w c iągu t r zech godz in p r z e w i j a l i się p r z e z scenę tance r ze w b a r w n y c h po l -
skich s t ro jach l u d o w y c h , p r e z en tu j ą c z e b r a n e j pub l i cznośc i po l sk i e tańce l u -
dowe , sceny taneczne, p r z edz i e l ane u t w o r a m i o d e g r a n y m i p r z e z ork ies t rę 
i so l i s tów na k s y l o f o n i e (S. Mucha) o raz k l a rnec i e (E. Wiśniewski). D u ż y m 
ap lauzem p r z y j ę t o scenę taneczną „ P ł o m i e n i e P a r y ż a " oraz w y k o n a n ą p r z e z 
o rk i es t rę w i ą z a n k ę f r ancusk i ch p iosenek w o j s k o w y c h . 

Zespó ł z yska ł sobie s ympa t i ę w i d o w n i i uznanie za to p i ękne i b a r w n e 
w i d o w i s k o , to też g o r ą c y m ok l a skom na zakończen i e spek tak lu nie by ł o końca. 

N a koncer t w Neuilly pod P a r y ż e m p r z y b y ł p r z e w o d n i c z ą c y f r ancusk i e go 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o p. Achille Peretti, g o rą co ok lasku jąc po l sk ich tan-
cerzy . N a konce r c i e obecny by ł też chargé d ' a f f a i r e s A m b a s a d y P o l s k i e j 
p. Jerzy Feliksiak, k t ó r y następnie w y d a ł w sa lonach A m b a s a d y P o l s k i e j 
w P a r y ż u cockta i l na cześć c z ł o n k ó w Zespo łu W o j s k a Po l sk i ego . 

Występy rozpoczął piękny polonez. U łan i w wysokich rogatywkach, tancerki 
w sukniach empirowych. Ba rwne mundury. Odznaki z epoki napoleońskiej 

Zdjęcia: Wl. Sławny 
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Sala Mutualité podczas odegrania hymnów państwowych francuskiego i pol-
skiego przed występami zespołu pod kierownictwem p. Jerzego Nowakowsk iego 

Prof. M. A j a m powitał zebranych w imie-Balet pod kier, Henryki Komorowskie j 
niu Stowarzyszenia „France-Pologne"bardzo się podobał. Oto „Marynarz " 

Zespół W o j s k a Polskiego nawiązuje do folkloru wszystkich dzielnic K ra j u . Wi tamy tutaj taniec „Podhalański" . Partnerami dziewcząt są tancerze ubrani w mun -
dury jednostki wo j skowe j , która zachowała tradycyjne kapelusze z piórem, peleryny. Niestety, tych chłopców mających „zbójnickiego" w e k rw i nie ma na zdjęciu 
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H e p o r t a ż z m i a s t a N o w e T y c h y z a -
m i e s z c z a m y n a ż y c z e n i e p . J . K . z L y o -
n u . T y c h y n a l e ż ą d o w o j . k a t o w i c k i e -
g o . D o K a t o w i c z T y c h ó w j e s t 14 k m . 

Trochę baroku, trochę neorenesansu w 
tym kościele w y b u d o w a n y m w X I X w . 
w Starych Tychach. Kontrastuje on 
swoją mieszaniną różnych stylów 
z nowoczesną architekturą nowego ko-
ścioła, wybudowanego w 1961 r. w g pro-
jektu architekta mgr inż. Augustyniaka 

N I E M Ó W , że p r z y j e c h a ł e ś do „ N o -
w y c h T y c h " b o tute j s i o d p o w i e d z ą ci 
z g r y ź l i w i e : „ A n i do Tych , an i do 
T a m t y c h " — i będą m i e l i r ac j ę . W 
po l sk im n a z e w n i c t w i e g e o g r a f i c z n y m 
p r a w i d ł o w a j es t taka odmiana n a z w 
m i e j s cowośc i , j aką u ż y w a j ą m i e j s c o w i 
mieszkańcy . Od z w y c z a j u u ż y w a n e g o 
p r z e z o b y w a t e l i mias ta T u r k a za leży , 
czy ich p o w i a t nazwać trzeba t u r k o w -
sk im czy tureck im, ci z p o ł u d n i o w o -
wschodn i e go zakątka Po l sk i decydu ją , 
c z y są z B i e s z c zadów c z y z Bieszczad. 
D l a t e go też p r z y j e ż d ż a się do N o w y c h 
T y c h ó w . A l e p i w o ze znanego tu t e j s z e -
go b r o w a r u n a z y w a się nie t y c h o w -
sk ie l ecz tyskie . 

P o d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n e j r y w a l i z a c j i 
o w e g o p i w a z innymi b r o w a r a m i na 
m u r z e domu n a p r z e c i w d w o r c a k o l e j o -
w e g o l i c zący w i e l e d z i e s i ą tków m e -
t r ó w k w a d r a t o w y c h f r e s k - b o h o m a z . 
Bez ż a d n e g o napisu, lecz w y m o w n y ; 
g i gan t y c zny k u f e l z p r z e l e w a j ą c ą s ię 
pianą ob l i zu j e r ó ż o w y m j ę z y k i e m b i a -
ł y koz i łeb. Ma lunek tak okropny , że 
aż ładny , w c a l e b y m się nie zdz iw i ł 
g d y b y konse rwa to r z a b y t k ó w zabroni ł 

720 ha wyniesie powierzchnia „Nowotyskiego Parku Leśnego". Usytuowany Z< 
jest w południowej części miasta, wyróżnia się bogactwem starego drzewo- 2) 
stanu. Pa rk leśny obe jmu je między innymi Jezioro Paprocańskie, którego 
część zamieniono na doskonale zagospodarowane kąpielisko z zieloną plażą ftj 

go nisziczyć, j a k o doskona ł y p r z y k ł a d 
cen ionego dziś p r z e z z n a w c ó w p r y m i -
t y w u m a l a r s t w a m i e j sk i e go . 

A z w a l k i k o n k u r e n c y j n e j m i ę d z y 
b r o w a r a m i w s z y s c y uczestn icy w y s z l i 
zwyc i ę sko . O k o c i m i Ż y w i e c są s ł a w -
n ie jsze , a le T y c h y w p i w i e panu ją 
nad C z a r n y m Ś ląsk i em. Sta ło s ię to 
w d r u g i e j p o ł o w i e d z i ew i ę tnas t ego 
w i e k u . Ż y w i e c i O k o c i m na leża ły w t e -
dy do zaboru austr iack iego . N a d T y -
chami w ł a d a ł y P rusy . W Tychach 
by ł y w ó w c z a s d w a b r o w a r y : ks iążęcy , 
na leżący do po l akoże r c z e j r odz iny 
ks iążąt v o n P less z P s z c z y n y i „ O b y -
w a t e l s k i " po ł o żony po d rug i e j s t ron ie 
toru k o l e j o w e g o . „ O b y w a t e l s k i " ws z ed ł 
na r y n e k tym, że p i e r w s z y zaczął p r o -
d u k o w a ć p i w o g o r zk i e — inne b r o w a -
ry w y r a b i a ł y t y l k o p i w o s łodo-
we . N o w o ś ć b a r d z o s ię p i w o s z o m p o -
dobała. W latach dz i ew ięćdz i es i ą t ych 
w y b u c h ł s t r a j k p r a c o w n i k ó w b r o w a r ó w 
ber l ińsk ich. Z w r ó c i l i s ię oni z prośbą 
do r o b o t n i k ó w śląskich o p o d t r z y m a n i e 
ich w a l k i b o j k o t e m p i w ber l ińskich. T a k 
się też stało, a na r y n e k wes z ł y 
p iwa tysk ie i już na n i m pozos ta ły . 
W okres ie m i ę d z y w o j e n n y m Ż y w i e c 
by ł n a j w i ę k s z y m co do i lości hek to l i -
t r ó w p roducen t em p i w a w Po lsce , 
obecn ie zaś u t r z y m u j e tę p o z y c j ę tysk i 
k o m b i i f t t p i w o w a r s k i , p o w s t a ł y z p o -
łączenia dwóch d a w n y c h b r o w a r ó w 
ks iążęcego i obywa t e l sk i e go . 

M a l o w a n y ku f e l , b r o w a r n e z a b u d o -
wan ia , z a b y t k o w y kośc ió ł i paręnaśc ie 
ul iczek c iasnawych , o to co zostało ze 
S ta rych T y c h ó w . Do N o w y c h zaś 
p r z y j e c h a ć nie można : nie m a w ogó l e 
t ak i e j s tac j i k o l e j o w e j , Choć w o b r ę -
b i e miasta jesit i ch trzy, choć w z d ł u ż 
mias ta j edz i e się p o c i ą g i e m n i e z ł y k a -
w a ł e k czasu. 

N o w e T y c h y b y ł y k i edyś p o j ę c i e m 
z a r t y k u ł ó w w- p i smach i z p o d p i s ó w 
na p lanszach w p racown ia ch u rban i -
s tycznych . P o s t a n o w i o n o b o w i e m w y -
b u d o w a ć n o w e .miasto śląskie, b y o d -
c i ą ż y ć nat łok m i e s z k a ń c ó w w K a t o -
w i cach . P r z e d s i ę w z i ę c i e m ia ł o sens: 
T y c h y oddz ie la od K a t o w i c pas l eśny 
z a p e w n i a j ą c y c zys t e p o w i e t r z e do o d -
dychania , n i e opoda l w Paprocanach 
szma:t w o d y n a d a w a ł s i ę na s t w o r z e -
nie oś rodka w y p o c z y n k u i s p o r t ó w dla 
m i e s zkańców . P o w s t a ł y w t e d y p i e r w -
sze n o w a t o r s k i e os ied la z w a n e „ A " i 
„ B " . B y ł y to w c z e s n e la ta 1950-te. 

W p a r ę lat p ó ź n i e j podn ios ł y s ię 
g łosy o s t r e j k r y t y k i : ż e to a r ch i t ek -
tura s z t y w n a czy l i , u ż y w a j ą c po t oc z -
nego w K r a j u w y r a ż e n i a „ d r ę t w a " , że 
f a s a d o w o ś ć c z y l i o zdab ian i e n i epo -
t r zebne d a c h ó w k a m i e n n y m i a t t y k a m i 
i f r a m u g ok i en p r o f i l o w a n y m i g z y m s a -
mi, i w o g ó l e „ e m d e e m i z m " (od M D M ) , 
tak okreś la l i ludz ie , k t ó r y m n i e p o d o -
bał s i ę s t y l w j a k i m w y b u d o w a n o 
w a r s z a w s k ą M a r s z a ł k o w s k ą Dz i e ln i c ę 
M i e s z k a n i o w ą , s t y l w j a k i m zositała 
s twor zona : z o z d o b n y m i ko lumnami , 
a r k a d o w y m i p r z e j ś c i a m i i d e k o r a c y j -
n y m i r z e źbam i na szczy tach d o m ó w 
lub w p o d w ó r k a c h . 

A dz iś w łaśn i e , po n i e w i e l u latach, 
w łaśn i e os ied la „ A " i „ B " w y g l ą d a j ą 
w N o w y c h ina j p r z y t u l n i e j : n i e w y s o k i e 
us taw ione w p o d k o w ę c z t e r o p i ę t r o w e 
b l ok i o tacza ją k ip i ące z ie lenią w y s o -
k ich d r z e w i k o l o r a m i k w i e t n i k i p o -
dwórka , na k t ó r y c h ł a w k i zaprasza ją 
do w y p o c z y n k u s t a r y ch a p i a s k o w n i c e 

i p r z y r z ą d y g imnas t y c zne do z a b a w y 
dz iec i ; a r k a d o w e p r ze j ś c i a o t w i e r a j ą 
ładne p e r s p e k t y w y , r z e źby d e k o r a c y j -
ne dobrze w k o m p o n o w a ł y s i ę w za -
g o s p o d a r o w a n e otoczenie . P r z y tu ln i e , 
chc ia łoby s ię m ieszkać . 

A j eś l i co robi s z t y w n e racze j w r a -
żenie, t o w łaśn i e supernowoczesne , 
s zk lanobe tonowe , o śmio - c z y dz i es i ę -
c i op i ę t r owe b lok i n a j n o w s z y c h osiedl i 
F - l i F -2 , bo l e d w i e t r a w k a i t rochę 
niskich k w i a t ó w i m towarzyszą , w i ę c 
go l i zna w o k ó ł , p r z e z k t ó rą ż y w o i g ę -
sto p r z e m y k a j ą s ię na n o w e b u d o w l e 
samochody -be t on i a rk i , c i ę ż a r ówk i z 
p i a sk i em i p r z y c z e p y z ż e l a z em z b r o -
j e n i o w y m . M o r a ł : n ie k r y t y k u j miasta 
zan im nie zostało dobrze o b m i e s z k a -
ne, b o s ię możes z z abawn i e pomy l i ć . 

Dz iś z ko l e i k r y t y c y marszczą nosy 
na to, co w N o w y c h Ty chach n a j -
nowsze : że to owszem, nowoczesne , 
a le j ak i eś b e z w ł a s n e g o w y r a z u , że 
m o ż n a by ca łe dz ie ln ice przen ieść stąd 
do Med io l anu , K o p e n h a g i c zy H a w r u 
i n ie poznać , że to d o m y z po l sk i e -
go mias ta . Cóż, n ie m a rady : św ia t 
w b ł y s k a w i c z n y m t emp ie t w o r z y j e d -
ność ku l tu r ową . 

Z p r o g r a m u M i e j s k i e g o K o m i t e t u 
F r on tu Jedności N a r o d u w N o w y c h 
Tychach , r ok 1969: 

„ O b y w a t e l u ! T w o j e m ias to T y c h y m a 
h is tor i ę krótszą niż Po l ska L u d o w a . 
D o p i e r o b o w i e m w paźdz i e rn iku p r z y -
sz ł ego ( c zy l i obecnego — .Red. ) r oku 
miinie 20 lat od w y d a n i a u c h w a ł y P r e -
z y d i u m R z ą d u w s p r a w i e b u d o w y N o -
w y c h T y c h ó w . M ias t e c zko do k tó rego 
zapożyczono n a z w y , jest dziś n i e w i e l -
ką dz ie ln icą — s t a r ó w k ą nowoczesne -
go, r o z l e g ł e go o r gan i zmu m i e j sk i e go . 
Dz i s i e j s z e T y c h y to mias to n o w y c h 
d o m ó w i m ł o d y c h ludzi , p e łne m ł o -
dz i e ży i dzieci , r óżn i s i ę zasadniczo 
od skupionych, z a d y m i o n y c h mias t 
ok r ęgu p r z e m y s ł o w e g o . Ł u ż n o s to jące 
b l ok i do k t ó r y c h m a dostęp św ia t ł o i 
p o w i e t r z e a j ednocześn i e na jn i ższa g ę -
stość za ludnienia na j e d e n k i l o m e t r 
k w a d r a t o w y , ob f i t ość z ie leni w m i e -
ście i b l i skość t e r e n ó w l eśnych s t w a -
r z a j ą w y j ą t k o w o ko r zys tne w a r u n k i 
eg zys t enc j i . 

W przysz łośc i m ias to l i c zyć będz i e 
130 tys ięcy m i e s z k a ń c ó w . A pomyś leć , 
iż n iespe łna p r z ed 18 la t y sp r owadz i l i 
s ię do n o w y c h d o m ó w p i e r w s i l o k a -
torzy. . . " 

A po os iemnastu latach, dok ładn i e 
1 c z e r w c a 1969 roku, by ł o w N o w y c h 
Tychach : ponad 41 tys ięcy i zb m i e s z -
ka lnych, 100 k i l o m e t r ó w w o d o c i ą g ó w , 
160 kra s ieci kana l i z a c y jnych , 1.500 l a -
tarń ośw i e t l a ł o 95 k i l o m e t r ó w a s f a l -
t o w a n y c h ulic, 40 k i l o m e t r ó w l i czy ła 
sieć m i e j s k i e g o c en t ra lnego o g r z e w a -
nia, 125 h e k t a r ó w z ie len i m i e j s k i e j 
zdob i ło miasto . M ł o d z i e ż uczy ła s ię w 
17 szko łach p o d s t a w o w y c h , j e d n e j 
spec j a lne j , w l i ceum ogó lnoksz ta ł cą -
c y m i szko le r z emios ł budow lanych , 
p r z y k t ó r e j o r gan i zu j e s ię także T e c h -
n ikum B u d o w l a n e . 

Zaopa t r z en i e ludnośc i z a p e w n i a j ą 
144 sk lepy , z jeść i w y p i ć poza d o m e m 
m o ż n a w 27 k a w i a r n i a c h i r es taura-
c jach, r o z r y w k i dostarcza T e a t r M a ł y , 
k ino pano ramic zne „ A n d r o m e d a " i 

Dokończenie na str. 14 

N O W E M I A S T O 
N O W E P R O B L E M Y 

Tychy-Północ — fragment najpiękniejszego nowego miasta Polski, dumy Śląska, celu podróży wie lu architektów i urbanistów z całego świata. Szerokie ulice, dużo 
Tychów projektanci, prof . dr Kazimierz We jcher t i doc. Hanna Adamczewska -We jcher t otrzymali Nagrodę Pańs twową I stopnia oraz nagrodę Komitetu Budownictl 



eni, doskonałe rozplanowanie zabudowy. Z a plan urbanistyczny Nowych 
U r b a n i s t y k i i Architektury, pierwszego stopnia, w latach 1957 i 1963 
va 

To zdjęcie pochodzi z września ub. r. Pokazu je m. in. dobre zharmonizowanie 
wysokości zabudowy i troskę o zieleń. W towarzystwie 4 -kondygnaejowego 
budynku 14-kondygnacjowy olbrzym staje się mnie j „groźny". Zieleń i d rzewa 
są przed każdym domem, w każde j części miasta. O to się dba szczególnie 

N o w y rok 1970. P o uroczystej noworocznej mszy Św. Nowotyszanie bardzo 
lubią s w ó j nowy kościół i szczycą się nim. Jego architektura wnętrz zaliczana 
jest do największych osiągnięć nowoczesnej architektury sakra lnej 

Młodzież N o w y c h Tychów narzeka, że za mało zaprojektowano i wybudowano 
dla nich takich właśnie miłych kawiarenek, jak ta, która powstała przy r e -
stauracji „Słoneczna". B rak tego typu lokali jest bolączką ogólnokra jową 

Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

KRONIKA 1 1 1 
DNI 

Wa lk i o Ziemie Nadodrzańskie i Nadbałtyckie trwały już piąty ty-

dzień, licząc od 19 stycznia 1945, kiedy w pierwszym miejscu zwycięskie 

wo j ska przekroczyły dawną granicę polsko-niemiecką w powiecie w i e -

luńskim koło Praszki, p rzywraca jąc pierwsze wsie Opolszczyzny. 

Jak kształtowały się te wa lk i w dniach między 15 a 21 lutego 1941, 

jak organizowało się na nich życie polskie, świadczy kolejna Kronika. 

M r I I M i ędzy Odrą, a Bo-
| 1 1 brem — j e j l ewobrze-

żnym dopływem, od-
zyskały wolność miasta: Z ie lo-
na Góra, Ża ry i Lubsko. 

Na f ronc ie pomorskim uwo l -
niono Tucholę i Chojnice. 

W okupowanym jeszcze 
Gdańsku i Gdyn i N i emcy w y -
dali rozkaz, by Po lakom wc ie -
l onym obowiązkowo do Vo lks-
sturmu nie wydawać broni bez 
zezwolenia organizacj i hit le-
rowskich. 

W Bydgoszczy wyszed ł p i e rw-
szy numer Dziennika Zarządzeń 
Okręgowe j Dy r ekc j i Ko l e i Pań-
s twowych w Gdańsku (od sierp-
nia 1945 Dziennik ukazywał się 
w Gdańsku). 

Na p i e rwszym zebraniu sta-
rostów i w ó j t ó w górnośląskich 
Pełnomocnik Rządu, A . Zawa -
dzki, zakomunikował m. in.: 
„Po lska zyskuje z iemie zachod-
nie. Nasze granice sięgną do 
Odry i Nysy , będz iemy posiada-
li szeroki dostęp do okna na 
świat — polskiego wybrzeża 
morskiego.. . " 

16.11 
W e Wroc ławiu, po od-
rzuceniu przez N i e m -
ców wezwania do ka-

pitulacj i , wo jska radzieckie w 
natarciu na miasto zdoby ły 
mie jscowości i dzielnice pod-
mie jskie : Ps ie Pole , Pasikuro-
wice, Szewce, Św. Katarzynę , 
K l e c iny i Leśnicę. 

W Poznaniu z l ikwidowano 
opór N i emców w szeregu dziel-
nic mieszkaniowych, h i t l e row-
cy bronią się jeszcze w cytadel i 
i na fortach. Ukazał się p i e rw -
szy numer poznańskiego dzien-
nika „Głos Wie lkopo lsk i " , cza-
sowo drukowany na prowinc j i ; 
dziennik objął s w y m zasięgiem 
nie ty lko wo j . poznańskie, ale 
również w y z w o l o n e tereny po-
morskie, warmińskie i mazur-
skie, nie ma jące jeszcze swych 
czasopism. 

Generalny Sekretariat P Z Z 
podał do wiadomości, że „ zo -
stało niezbicie stwierdzone, iż 
e l ementy hi t lerowskie usiłują 
pod różnymi pozorami dostać 
się podstępnie do tworzonych 
na terenie w o j . śląskiego orga-
nizacj i polskich", w związku z 
czym wydano zarządzenia o-
chronne. 

n| W północnej części 
| Mazur, I I I Front Bia-

łoruski wy zwo l i ł dal-
sze miasta: Ornetę i W e w n o 
(niemieckie Mehlsack), którego 
obecna nazwa brzmi P ieniężno 
(pow. Braniewo w o j . o lsztyń-
skie), nadana przez Po lskę L u -
dową dla uczczenia pamięci 

zamordowanego przez h i t l e row-
ców redaktora Gazety Olsztyń-
skiej, Seweryna P ieniężnego 
(1900—1940). Do wy ludnionego 
Olsztyna przyby ła pierwsza 
ekipa ko le jarzy polskich, kro-
cząca w ślad za f rontem. 

Do wsi Śmieszkowo koło Sła-
w y Śląskiej (dziś pow. Wscho-
w a ) w wo j . z ielonogórskim, po-
wróc i l i chłopi polscy wypędze -
ni stąd po p ierwsze j wo jn i e 
światowej , k iedy ta część W i e l -
kopolski została przyznana 
N iemcom; niemieccy koloniści 
uszli stąd, a gospodarstwa prze-
kazali p r awow i t ym właścicie-
lom robotnicy polscy w y w i e z i e -
ni na przymusowe roboty. 

M A | | W otoczonym Pozna-
| Q 1 1 niu N i emcy stracili 

f o r t y w Na ramow i -
cach, Winiarach i Ratajach. 
Miasta Żagań i N o w o g r ó d Do-
brzyński (obecnie pow. Żagań 
w wo j . z ie lonogórskim) zostały 
wyzwo lone . 

Ko l e j a r z e z Bydgoszczy przy -
by l i do P i ł y , gdz ie przystąpi l i 
do naprawy urządzeń s tacy j -
nych uruchamiając w krótk im 
czasie ten ważny dla działań 
f rontowych węze ł komunika-
cy jny . 

W | | N a Górnym Śląsku 
| przystąpiono do od-

budowy życia sporto-
wego ; na p i e rwszym posiedze-
niu delegaci z pięćdziesięciu 
miejscowości wybra l i Radę 
Sportową i powoła l i komis ję 
we ry f i kacy jną . 

A A I • Na Z i emi Lubuskie j 
| | w y z w o l o n e zostało 

Krosno Odrzańskie i 
około 80 mnie jszych mie j scowo-
ści położonych w tró jkącie 
Odry i Bobra. 

Na Pomorzu Kaszubskim 
wojska radzieckie zb l i ży ły się 
na odległość 60 k m od Gdań-
ska. 

A l | | Wo jska I Frontu U -
^ | I I kraińskiego po prze-

™ łamaniu niemieckich 
umocnień na Bobrze i Kwis i e , 
dotarły do N y s y Łużyck i e j , 
uwalnia jąc szereg mie jscowości 
na j e j p r a w y m brzegu, m. in. 
Brody (pow. Lubsko), Gozdni-
cę (pow. Żagań), P r z e w ó z i Za-
sieki (pow. Ża ry ) w wo j . z ie lo-
nogórskim. 

Na Pomorzu wyzwo lono 
Czersk (pow. Chojn ice ) w w o j . 
bydgoskim, niemiecki bastion 
oporu i ważny węze ł komunika-
c y j n y oraz inny ważny węze ł 
na drodze do Gdańska, mie jsco-
wość Szlachta. 

Zestawił: S. Z. 
c. d. n. 
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Z zapomnianych dziejów polskiej emigracji 

KALIFORNIJSKI 
„ R E I " • 

I 

LATAJĄCY 
REPORTER 

W drugie j po łowie 1853 roku wysz ła w 
Brukseli książka zatytułowana: „ L a 
Cal i fornie et les routes interoceani-

ques" . Je j autorem był Polak, emigrant, 
Aleksander Hołyński, podróżnik i pisarz, 
przy jac ie l w ie lk iego poety Juliusza S łowac-
kiego. Ka l i f o rn ia była w t ym czasie „krainą 
z ło ta " do k tóre j poszukiwacze ściągali z ca-
łego świata. 

Od trzech lat była dopiero fo rmaln ie jed-
nym ze stanów Uni i Pó łnocno-Amerykań-
skie j (USA ) , poprzednio do 1846 roku, sta-
nowiła część Meksyku. Tegoż roku wkroczy -
ły tu p ierwsze oddziały amerykańskie, jedn ? 
z Meksyku, z k t ó r ym Stany Z jednoczone 
prowadz i ły wówczas wo jnę , inne — prze-
p łynę ły dookoła A m e r y k i Po łudniowe j . K a -
nału Panamskiego jeszcze wówczas nie było, 
a podróż lądem ze wschodu na zachód przez 
całą szerokość kontynentu północnoamery-
kańskiego, była przedsięwzięc iem o d k r y w -
czym. N ie by ło wy t y c zone j drogi, na w ę -
drowca zaś czyhały niezl iczone niebezpie-
czeństwa. A b y przez kontynent przedostać 
się z N o w e g o Jorku do San Francisco, trzeba 
było równie dużo czasu jak morzem dooko-
ła — ponad pół roku. W tych czasach peł -
nych niespodzianek, wśród osadników 
wszystkich niemal ras i nacj i nie zabrakło 
Po laków. Spotkał ich w swe j podróży po K a -
l i forn i i Hołyński . 

Jego książka w ciągu jednego roku uzy-
skała w Bruksel i aż dwa wydania. Takie by-
ło zainteresowanie „krainą z łota" . 

Hołyński miał już za sobą ki lka innych 
dzieł, ki lka prac opubl ikował w Pa ry żu 
i Brukseli, ale żadne nie uzyskało takiego po-
wodzenia jak „Ka l i f o rn i a " . Szerokie musiały 
być zainteresowania Hołyńskiego, skoro zde-
cydował się on stosunkowo szybko na pozna-
nie „kra iny z ło ta" nie w charakterze poszu-
kiwacza błyszczącego szczęścia, lecz jako 
podróżnik lub jak byśmy dziś powiedz ie l i 
reporter. 

P r z ed podróżą do Ka l i f o rn i i miał już za 
sobą w ę d r ó w k ę po Włoszech, Franc j i i Hisz-
panii, poznał Egipt i Palestynę, zahaczył 
o Grec ję , a po podróży do A m e r y k i Pó łnoc-
ne j i wydan iu swych wrażeń z t e j podróży 
w Bruksel i udał się do A m e r y k i Po łudn iowe j 
by z kole i j e j opisy wydać w Pa ry żu w 1861 
roku pt. „L 'Equateur , scenes de la v i e sud-
americaine" . 

O c z y w i ś c i e p o p o d r ó ż y H o ł y ń s k i e g o d o K a l i f o r n i i k o -
c h a n i r o d a c y n i e o m i e s z k a l i d o r o b i ć d o j e g o o s o b y l e -
g e n d y o z d o b y t y m b o g a c t w i e . P l o t k a w ś r ó d p o l s k i e j e m i -
g r a c j i , i t o w k a ż d y m w y c h o d ź c z y m k r a j u , b y ł a z a w s z e 
p o p u l a r n y m a r t y k u ł e m . N i c t e ż w t y m d z i w n e g o , ż e 
n i e j a k i P r a c k i , w l i ś c i e d o J o a c h i m a L e l e w e l a w B r u k -
s e l i , p o d a j ą c m u s z c z e g ó ł y w „ P o l o n i i w A m e r y c e , k t ó -
r e j j e s t p r z e s z ł o 1500, a z t e j z e s t u b a r d z o d o b r z e s t o i " — 
w t y c h s t u n a p i e r w s z y m m i e j s c u w y m i e n i ł n a s z e g o p o -
d r ó ż n i k a . 

„Boga t ymi z Po l aków — pisał Le l ewe l o -
w i — są: Hołyński, w N o w y m Jorku teraz 
mieszka, zrobił pieniądze w Kal i forni i . . . " A l e 
L e l e w e l przekazując z kolei dane o amery -
kańskiej Po lon i i T eo f i l ow i Jastrzębskiemu 
w Paryżu , sprostował: „ I l e w iem, Hołyński 

w żadnej Ka l i f o rn i nie zrobił for tuny, zbył , 
co miał w kraju, podróżował i ma dosyć" . 

I tak rzeczywiśc ie było. Hołyński był 
wraz ze s w y m starszym bratem Ste fanem 
właścic ie lem wioski K r z y c z e w na Podolu, 
a w ięc cz łowiek iem zamożnym. By ł związa-
ny z ruchem powstańczym w 1830/31 i po 
powstaniu musiał emigrować. Na jd łuże j 
mieszkał w e Włoszech i Francj i , poza t y m 
podróżował , stopniowo upłynnia jąc swą po-
dolską wioskę. Podróżowanie i reporterka 
by ł y jego życ iową pasją. O pieniądze nie 
dbał. Chciał poznać jak na jw i ę c e j i t y m co 
zebrał podziel ić się ze swo imi czyte lnikami. 
By ł p i e rwszym polskim reporterem na w i e l -
ką skalę. 

Żadne z podróżniczych dzieł Hołyńskiego, 
n igdy nie zostało przet łumaczone na j ę zyk 
polski. A był to pisarz zdo lny i podróżnik 
o cechach nowoczesnego, wn ik l iwego dzien-
nikarza, przy t ym z otwartą g łową, umie-
jący patrzeć w przyszłość, wysnuwać odpo-
wiednie wnioski z wyna lazków technicznych, 
chociaż wówczas —• z naszego dzisiejszego 
punktu widzenia — by ł y one jeszcze w po-
wi jakach. 

Hołyński jednak tra fn ie przepowiadał 
z nich pe rspek tywy rozwo jowe . Wys ta rczy 
powiedzieć, że dzisiejsi badacze dz i e j ów lot-
nictwa uznali go za jednego z prekursorów 
komunikacj i powie t rzne j . W j edne j ze swych 
prac przepowiedz ia ł on mianowic ie : 

„ W i e r z ę , ż e ż e g l u g a p o w i e t r z n a u m o ż l i w i p r z e l o t y n a 
w s z e l k i e o d l e g ł o ś c i i N o w y J o r k z n a j d z i e s i ę 20 g o d z i n 
o d L i v e r p o o l " . 

To by ło prorocze zdanie. Natomiast my l i ł 
się pisząc: „Samolot stanie się czynnikiem 
wolności handlu i będzie się śmiał z ceł i mo -
nopoli. Stanie się czynnikiem wolności poru-
szania się, będzie szydzi ł ze wszystkich ogra-
niczeń wynalez ionych dla izolowania naro-
dów między sobą i utrwalenia ich w z a j e m -
nych nienawiści" . Hołyński patrząc w p r zy -
szłość techniczna nie dostrzegał jednak 
„zdo lnośc i " b iurokratów, nie mówiąc j u ż . 
o specjalistach od siania nienawiści. 

W opisie Ka l i f o rn i i przez Hołyńskiego 
zna jdu j emy m. in. takie zdanie: 

„ P o l a k o w i n a l e ż y s i ę s ł a w a — i d z i ę k u j ę m u z a t o 
w i m i e n i u P o l s k i , ż e z a p o c z ą t k o w a ł k a l i f o r n i j s k ą l i t e r a -
t u r ę k s i ą ż k i , k t ó r ą c z y t a s i ę z p r z y j e m n o ś c i ą i d o k t ó -
r e j z a w s z e b ę d ą z a g l ą d a l i z z a c i e k a w i e n i e m " . 

K t ó ż to by ł ów Polak, któremu „należała 
się s ława" i co zawierała jego książka, którą 
„zapoczątkował kal i forni jską l i teraturę" . 

Po lak iem t ym by ł Fel iks P a w e ł W i e r z -
bicki, powstaniec z 1830 r., urodzony na W o -
łyniu, aresztowany po upadku powstania w 
ówczesnej Gal ic j i przez Austr iaków i przez 
nich w 1834 r. deportowany z Po lski wraz 
z 253 innymi by ł ym i powstańcami jako 
uc iąż l iwy i niepożądany cudzoziemiec. De -
portacja by łych powstańców odbywała się 
statkiem z portu w Trieście. 

Wierzb ick i był j ednym z najmłodszych 
wygnańców. G d y wyruszy ł do powstania, 
miał za ledwie lat 15, gdy znalazł się w N o -
w y m Jorku — 19. Zaopiekowała się n im tu 
jakaś zamożniejsza rodzina i pomogła w od-
byciu studiów medycznych. Chłopiec był 
zdolny, znał j ęzyk i , dorabiał sobie na ut rzy -
manie l ekc jami j ę zyka francuskiego, znako-
micie opanował angielski. 

P o studiach by ł lekarzem, ogłaszał a r ty -
kuły w sprawach Polski, napisał i w y d a ł 
książkę „ Idea lny cz łowiek" . 

W 1846, k i edy Amerykan i e podczas w o j n y 
z Meksyk i em ogłosil i zaciąg do oddziałów, 
mających obsadzić Ka l i f o rn ię , Wierzb ick i 

zgłosił się jako lekarz. P o półrocznej podró-
ży wy lądowa ł w Zatoce San Francisco. A l e 
tu nie dotrzymano wobec niego warunków. 
Miał zostać lekarzem p u ł k o w y m w stopniu 
of icerskim. N i e chciano mu tego przyznać. 
Wystąpi ł w ięc z wojska, oświadczając że 
lepszy pożytek będzie miała Ka l i fo rn ia 
z Wierzb ick iego — lekarza cyw i lne j ludno-
ści, niż z Wierzb ick iego — prostego żołnie-
rza. 

N ik t w t edy nie p rzew idywa ł , że Ka l i f o r -
nia n iebawem ściągnie na siebie uwagę całe-
go świata, że dla tysięcy ludzi stanie się do-
mniemaną krainą szczęścia. P rzez kilka mie -
sięcy pełni Wierzb ick i funkc j ę skromnego 
lekarza. W t y m czasie 19 stycznia 1848 
szwajcarski osadnik Suter odkrył na terenie 
swe j działki w pobliżu dzisiejszego Sacra-
mento ży łę złota. Wieść o t y m gruchnęła 
z siłą i rozprzestrzeniła się po świecie w spo-
sób, jakiego przed upowszechnieniem tele-
g ra fu i radia, ani przed tym, ani po tym, nie 
zanotowano. Już w ma ju ciągnęły do Ka l i -
forni i z t e renów odległych o setki i tysiące 
k i l ometrów t łumy ludzi żądnych wzbogace-
nia. Rzucal i dotychczasowe miejsca by towa-
nia, sprzedawal i co ty lko się dało i g romad-
nie lub w po jedynkę pędzi l i na zachód, w 
nieznane, pełni przekonania, że tam właśnie 
jest szczęście — wys ta rczy t y lko sięgnąć rę-
ką. Wieść o złocie nie utknęła na brzegu 
At lantyku, wkró tce znana była w Europie 
i stąd ruszył jak gdyby drugi rzut, ogarnięty 
gorączką złota. 

Z nim właśnie w iąże się też początek 
w i e lk i e j emigrac j i zarobkowe j ze wszystkich 
k ra j ów Europy za ocean, która t rwała aż do 
wybuchu p ie rwsze j w o j n y światowej . Stary 
świat odpisał na rzecz A m e r y k i w t y m okre-
sie, g ł ówn ie na dobro Stanów Z jednoczonych 
30 mi l ionów ludzi. Oprócz Ang l ików , I r land-
czyków, . N i emców, Francuzów, W łochów 
i Skandynawów było w t e j l iczbie ok. 2,5 m i -
liona Po laków. 

Fala poszukiwaczy porwała z miejsca 
Wierzbickiego. Ruszy ł wraz z innymi. P r ze z 
cztery miesiące szukał jak inni błyszczącego 
szczęścia. Prawdopodobnie bez większego 
skutku. Szybko też w y z b y ł się złudzeń. Z ło -
to osiągali ty lko bardzo nieliczni. Wierzb ick i 
dostrzegł za to w Ka l i f o rn i i jeszcze i inne 
wa lory . Postanowi ł ją poznać gruntownie 
i w iedzę o t ym kra ju podać do publ icznej 
wiadomości. Ruszy ł w ięc w dalszą w ę d r ó w -
kę. Owocem była książka, a właśc iwie ksią-
żeczka — przewodnik po Ka l i f o rn i i . Nosiła 
tytuł „Cal i forn ia as it and as it may be or 
0 Guide to the Gold Reg i on " — „Ka l i f o rn ia 
jaką jest i jaką być może, czyl i przewodnik 
po Kra in i e Z ło ta " . P i e rwsze j e j wydan ie 
ukazało się w e wrześniu 1848 r., drugie — 
w grudniu 1849. Oba zostały gruntownie w y -
czerpane. M ia ł y wysok i nakład. Wierzb ick i 
zarobił na nich ok. 10 tys. dolarów, co mu 
pozwol i ło na ustabi l izowanie życia. Osiadł 
w San Francisco. 

Ks iążka Wierzb ick iego nie ty lko, że była 
p i e rwszym przewodnik iem po „kra in ie z łota" 
w ogóle, o nieocenionej wprost wartości dla 
poszukiwaczy i wszystkich przybyszów do 
tego kraju, ale p i e rwszym drukiem w ję -
zyku angielskim, jaki wydano w K a l i f o r -
nii. Zakomunikował to w roku 1853 w swo-
im podróżniczym dziele w y d a n y m w Brukse-
li w j ęzyku francuskim Aleksander Ho łyń -
ski, wo ła jąc z dumą: „ Po l akow i należy się 
s ława" , Po lakowi , doktorowi Wierzb ick iemu 
1 dz iękował mu za to, że „zapoczątkował ka-
l i forni jską l i teraturę" . Nazwa ł go p r zy t ym 
kal i forn i jsk im „ R e y e m " , gdyż tak jak R e j w 
Polsce, przełamał t radyc ję wydawan ia dru-
ków jedynie po łacinie,-tak Wierzb ick i w K a -
l i forni i przerwał s w y m „ gu id em" hołdowa-
nie w druku j ę z ykow i hiszpańskiemu. 

A l e to wszystko poszło w niepamięć. N ie 
ty lko Wierzbicki , j ego przewodnik i p i e rw-
szeństwo, ale w i e l e szczegółów z jego życia 
i kar iery książki. Podobnie miało się z Ho-
łyńskim, z j ego pracą wydaną w Brukseli. 
Dopiero k iedy po kilkudziesięciu latach pod-
czas badań nad dz ie jami Ka l i f o rn i i „ odk ry -
t o " nazwiska obu Po laków, przypomniano 
ich zasługi. Wierzb ick iego oceniono bardzo 
wysoko. Pod j ę t o również próbę odtworzenia 
jego życiorysu i odszukania j ego grobu. N i e 
poszło to łatwo. O Hołyńskim nikt w A m e -
ryce nie przypomniał . 



Min. J. Burakiewicz w Bonn 
P o r a z p i e r w s z y od p o c z ą t -

k u i s tn i en ia N R F p r z e b y w a ł 
z o f i c j a l n ą w i z y t ą w B o n n 
m i n i s t e r r z ą d u P R L . P o d k o -
n iec s t y c z n i a m in . Janusz B u -
r a k i e w i c z z w i e d z i ł p o l s k ą w y -
s t a w ę e k s p o r t o w ą w D u s s e l -
d o r f i e , a nas t ępn i e uda ł s i ę 
do B o n n w ce lu p r z e p r o w a -
d z en i a r o z m ó w w r a m a c h t o -
c z ą c y c h s i ę r o k o w a ń g o s p o -

0 Najwyższy maszt 
radiowy 
po u j s tanie 
uj Kutnie 

P r z e z t y s i ą c l e c i a n a j w y ż s z ą 
b u d o w l ą b y ł a p i r a m i d a C h e -
opsa, w y s o k a n a 137 m , k t ó r ą 
p r z e r o s ł a d o p i e r o k a t e d r a w 
K o l o n i i (158 m ) . P ó ź n i e j j e d -
n y m s k o k i e m z a p e w n i ł a s ob i e 
p i e r w s z e ń s t w o w i e ż a E i f f l a , 
p o b i t a p r z e z E m p i r e S t a t e 
B u l d i n g w N o w y m J o r k u . 
N a d s z e d ł w r e s z c i e c zas w i e ż 
t e l e w i z y j n y c h i m a s z t ó w r a -
d i o w y c h , z k t ó r y c h t r z e b a k o -
n i e c z n i e w y m i e n i ć m o s k i e w -
ską (508 m ) i a m e r y k a ń s k ą 
w i e ż ę t e l e w i z y j n ą (600 m ) . 
B y ć m o ż e .na k r ó t k i c zas p r y -
m a t z d o b ę d z i e z a p r o j e k t o w a n y 
p r z e z p o l s k i c h i n ż y n i e r ó w z 
Z a b r z a 6 4 0 - m e t r o w y s t a l o w y 
m a s z t r a d i o w y . M a on b y ć 
g o t o w y w k o ń c u 1972 r. l u b 
na p o c z ą t k u 1973 r . B y ć m o -
ż e do t e g o czasu k toś w z n i e -
s ie na ś w i e c i e w y ż s z y m a s z t 
l u b w i e ż ę . W k a ż d y m r a z i e 
z e z n a n y c h c h w i l o w o p r o j e k -
t ó w — m a s z t p o d K u t n e m 
b y ł b y n a j w y ż s z ą k o n s t r u k c j ą . 
M a on z n a c z n i e p o p r a w i ć w a -
r u n k i o d b i o r u a u d y c j i r a d i o -
w y c h . K o n s t r u k c j a w a ż y ć b ę -
dz i e p o n a d 600 ton, a w s p i e -
rać s ię b ę d z i e «na g i g a n t y c z -
n y m i z o l a t o r z e p o r c e l a n o w y m 
o W y t r z y m a ł o ś c i 1.000 ton n a -
c isku. S z c z y t m a s z t u b ę d z i e 
s ię k i w a ł d o 6 m e t r ó w . 

jm 
Z DA Ni 

• P o l s k i „ B u d i m e x " w s p ó l n i e 
z h o l e n d e r s k ą f i r m ą „ C o n t i n e n t a l 
E n g i n e e r i n g " z b u d u j e w C z e c h o -
s ł o w a c j i f a b r y k ę m o c z n i k a . 

• Ł ó d z k a „ F o n i c a " r o z p o c z ę ł a 
j a k o p i e r w s z a w P o l s c e p r o d u k -
c j ę a d a p t e r ó w s t e r e o f o n i c z n y c h . 

9 , , K u l t u r a " p r z y z n a ł a s w o j ą 
d o r o c z n ą n a g r o d ę p r o f . d r K o n -
s t a n t e m u G r z y b o w s k i e m u z a k s i ą -
ż k ę „ R z e c z y o d l e g ł e a b l i s k i e " . 

• W a r s z a w s c y s p ó ł d z i e l c y m i e -
s z k a n i o w i o t r z y m a l i 7 5 - t y s i ę c z n e 
m i e s z k a n i e , z b u d o w a n e p o w o j n i e 
— a 5 0 0 - t y s i ę c z n e o d 1957 r . 

• W L u d ź m i e r z u n a P o d h a l u 
( p o w . N o w y T a r g ) p o w s t a j e n o -
w o c z e s n y d o m — o ś r o d e k k u l t u -
r a l n y i m . W ł a d y s ł a w a O r k a n a . 

• P o l s c y s p e c j a l i ś c i o p r a c o w a -
l i p r o j e k t b a z y r y b a c k o - p r z e t w ó r -
c z e j d l a S u d a n u , p o ł o ż o n e j n a d 
w i e l k i m s z t u c z n y m j e z i o r e m . 

• I l o ś ć w y p a d k ó w d r o g o w y c h 
w z r o s ł a w P o l s c e o 13"/», a l e i l o ś ć 
w y p a d k ó w ś m i e r t e l n y c h o g r a n i -
c z y ł a s i ę d o 3.418 p r z y d u ż e j i l o ś -
c i r a n n y c h (32.000). 

® W s z y s t k i e s z k o ł y w y ż s z e w 
P o l s c e u k o ń c z y ł o ( ł ą c z n i e z b i e -
ż ą c y m r o k i e m ) p o n a d 500.000 a b -
s o l w e n t ó w , c o s t a n o w i i m p o n u -
j ą c y d o r o b e k p o w o j e n n y . 

• Z a m o ś ć , z w a n y p r z e z n i e k t ó -
r y c h „ P a d w ą P ó ł n o c y " o t r z y m a ł 
z n a c z n e k r e d y t y (14 m i n z ł ) n a 
r e s t a u r a c j ę s w o i c h c e n n y c h z a -
b y t k ó w b u d o w n i c t w a . 

d a r c z y c h m i ę d z y P o l s k ą a 
N R F . W z w i ą z k u z z a p r o s z e -
n i e m m i n . g o s p o d a r k i p r o f . 
K a r l a S c h i l l e r a — m i n . B u r a -
k i e w i c z z ł o ż y ł m u w i z y t ę i 
o d b y ł r o z m o w y . S p r a w a s t o -
s u n k ó w g o s p o d a r c z y c h i h a n -
d l o w y c h - b y ł a r ó w n i e ż p r z e d -
m i o t e m r o z m o w y p o l s k i e g o 
m i n i s t r a z W . S c h e e l e m , m i -
n i s t r e m s p r a w z a g r a n i c z n y c h 
r z ą d u N R F . 

0 Nowy „Jelcz" 
— ładowność 
10 ton 

Z a ł o g a p o d w r o c ł a w s k i c h z a -
k ł a d ó w p r z e m y s ł u m o t o r y z a -
c y j n e g o p o d j ę ł a p r o d u k c j ę 
n o w e g o t y p u s a m o c h o d u c i ę -
ż a r o w e g o „ J e l c z 316". Jes t t o 
n a j w i ę k s z y s a m o c h ó d b u d o -
w a n y w K r a j u : m a t r z y os ie , 
10 t on ł a d o w n o ś c i , w y p o s a ż o -
n y zos ta ł w z m o d e r n i z o w a n y 
u k ł a d h a m u l c o w y , w k t ó r y m 
z a s t o s o w a n o t z w . t r z ec i o b w ó d 
b e z p i e c z e ń s t w a . W ó z n a p ę -
d z a n y j e s t s i l n i k i e m w y s o k o -
p r ę ż n y m , p r o d u k o w a n y m w 
W S K „ M i e l e c " na l i c e n c j i f i r -
m y „ L e y l a n d " . P r z y m a k s y -
m a l n y m o b c i ą ż e n i u „ J e l c z 

OBYCZAJE SARMATÓW 
PESTKI NIEWIERNOŚCI 

Przed. Sądem Powiatowym w Gorzovoie — -pisze ,,Gazeta Zie-
lonogórska" — toczyła sią sprawa rozwodowa małżonków, miesz-
kańców jednej ze wsi. Pozew zloźyl mąż podejrzewając żoną 
o zdradą. Koronnym dowodem zdrady, jaki mąż przedstawił 
sądowi, były — cztery rozłupane pestki wiśni. Zdumiony sąd 
poprosił o bliższe wyjaśnienia. Okazało sią, że powód od dawna 
podejrzewał żoną o romans z sąsiadem. Nie miał jednak na 
to dowodu. Długo obmyślał, jak go zdobyć i wreszcie, Kiedy 
dojrzały wiśnie — wpadł mu do głowy pomysł, aby podłożyć 
ich. pestki pod cztery nogi małżeńskiego łoża. Nastąpnie za-
prosił do domu rywala, a w trakcie wizyty zostawił go sam 
na sam z żoną, udając, że niespodziewanie musi na dłużej 
wyjść.. Ku zdziwieniu przemyślnego powoda sąd nie zaliczył 
rozłupanych pestek w poczet dowodów i zaproponował mał-
żonkom pogodzenie sią. 

Już UJ pierurszycli dniach stycznia 
tujjcieczka polonijna do Starego Kraju 

D o s y ć b o g a t o z a p o w i a d a s ię 
sezon t u r y s t y k i p o l o n i j n e j w 
b i e ż ą c y m r o k u . Już w p i e r w -
s z y ch dn i a ch s t y c zn i a p r z y -
b y ł o d o P o l s k i 120 osób s p o -
ś ród P o l a k ó w z N i e m i e c Z a -
chodn i ch . Z U S A , K a n a d y i 
N R F z a p o w i e d z i a n o c o n a j -
m n i e j 60 d u ż y c h g r u p w y -

0 Czy już nie 
będzie „ALA 
M A KOTA" 

P o r a z p i e r w s z y od 60 la t 
p i e r w s z o k l a s i ś c i k i l k u s zkó ł 
w a r s z a w s k i c h u c z y l i s i ę c z y -
tać i p i sać n i e w e d ł u g e l e -
m e n t a r z a M a r i a n a F a l s k i e g o , 
p i e r w s z e j w ż y c i u k s i ą ż k i 
w i e l u j u ż p o k o l e ń . T e n su -
p e r b e s t s e l l e r w y d a n y b y ł b o -
w i e m w 1910 r. O d w r z e ś n i a 
t r w a ł a n a u k a — p r o w a d z o n a 
t y t u ł e m e k s p e r y m e n t u — w e -
d ług „ L i t e r " P r z y ł u b s k i e g o . 

Ins ty tu t P e d a g o g i k i p r z e p r o w a -
dzi b a d a n i a u m i e j ę t n o ś c i czytan ia 
o p a n o w a n e j w e d ł u g n o w e j m e -
tody . B y ć może , że p o p o r ó w n a -
n iu e f e k t y w n o ś c i n a u c z a n i a w e -
d ług „ L i t e r " i d o t y c h c z a s o w e g o 
e l e m e n t a r z a p o d r ę c z n i k F a l s k i e -
go m o ż e zostać w y p a r t y z p r o -
g r a m u szkó ł po l sk i ch . 

^ Ryby i ptactwo 
ciągną ku... 
elektrociepłowni 

N i e c o d z i e n n e z j a w i s k o z a -
o b s e r w o w a n o w o d n o d z e W a r -
t y w P o z n a n i u „ o g r z e w a n e j " 
p r z e z e l e k t r o c i e p ł o w n i ę . Z d o -
g o d n y c h d la s i eb i e w a r u n k ó w 
k o r z y s t a j ą r y b y . O l b r z y m i m i 
ł a w i c a m i p r z y p ł y n ę ł y p o d 
e l e k t r o c i e p ł o w n i ę . W w o d z i e 
aż k o t ł o w a ł o s ię od r ó ż n y c h 
g a t u n k ó w , od p ł o t e k do d u -
ż y c h s u m ó w . D z i a ł a c z e P o l -
sk i e go Z w i ą z k u W ę d k a r s k i e -
go, b o j ą c się, ż e w t ak i ch w a -
r u n k a c h m o ż e r y b o m z a b r a k -
nąć w w o d z i e t l enu , p r z y s t ą -
p i l i d o i ch o d ł a w i a n i a . R y b y 
w s p e c j a l n y c h p o j e m n i k a c h 
p r z e w o ż o n o d o J e z i o r a K i e r s -
k i e g o p o d P o z n a n i e m . D z i k i e 
p t a c t w o w o d n e w y k o r z y s t y -
w a ł o n a t o m i a s t na s w e z i m o -
w i s k a c i ep ł e j e z i o r a w r e j o -
n i e K o n i n a . N a n i e z a m a r z n i ę -
t y c h j e z i o r a c h G o s ł a w i c k i m , 
L i c h e ń s k i m i P ą t n o w s k i m , d o 
k t ó r y c h w p ł y w a c i ep ł a w o d a 
w i e l k i e j e l e k t r o w n i , z i m o w a ł o 
k i l k a d z i e s i ą t t y s i ę c y d z i k i c h 
k a c z e k i i n n e g o p t a c t w a . S p o t -
kać j e m o ż n a b y ł o r ó w n i e ż na 
k a n a ł a c h ł ą c z ą c y c h s i ę z j e -
z i o r a m i . 

c i e c z k o w y c h . D l a p r z y j e ż d ż a -
j ą c y c h p r z y g o t o w a n o s p e c j a l -
n e s z l a k i w y c i e c z k o w e p o 
Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h i P ó ł -
n o c n y c h l u b „ s z l a k i e m K o p e r -
n i k a " . P r z e w i d u j e s ię t a k ż e 
o r g a n i z a c j ę r a j d u f o l k l o r y -
s t y c z n e g o ( j a k w r o k u p o -
p r z e d n i m ) , o b ó z d la z e s p o ł ó w 
a r t y s t y c z n y c h na W y c h o d ź -
s tw i e , f e s t i w a l c h ó r ó w p o l o -
n i j n y c h i td . 

316" r o z w i j a s z y b k o ś ć 80 km/ 
godz . i z u ż y w a ok. 30 1 p a -
l i w a na 100 k m . N o w y „ J e l c z " 
m a s k r z y n i ę k o n s t r u k c j i m e -
t a l o w e j , c o u m o ż l i w i w y k o -
r z y s t y w a n i e c i ę ż a r ó w k i m . in. 
d o p r z e w o z u d u ż y c h p o j e m n i -
k ó w . W b i e ż ą c y m r o k u z a -
k ł a d y d o s t a r c z y ć m a j ą o d b i o r -
c o m k r a j o w y m i na e k s p o r t 
m . in. 2400 s a m o c h o d ó w c i ę -
ż a r o w y c h r ó ż n y c h t y p ó w o r a z 
900 a u t o b u s ó w m i ę d z y m i a -
s t o w y c h , p r z e g u b o w y c h i p r z y -
c z ep . 

^ Najstarsza 
„zawodówka" 
im. Konarskiego 

W w a r s z t a t a c h s z k o l n y c h 
p r z y p o m i n a j ą c y c h o d d z i a ł y 
p r a w d z i w e j f a b r y k i , na j e d -
n e j z m i a n i e p r a c u j e 400 u c z -
n i ó w . W ł a ś n i e w t y c h d n i a c h 
z w a r s z t a t ó w w y j d z i e „ j u b i -
l e u s z o w a " , b o t r z e chse tna t o -
k a r k a TTJE-35 d o o b r ó b k i m e -
ta l i . T a k i e t o k a r k i p r o d u k o -
w a n e są d la i n n y c h s zkó ł z a -
w o d o w y c h . U r o c z y s t o ś c i j u -
b i l euszu 85 l a t i s tn i en ia r o z -
p o c z ę ł y s ię w g m a c h u w a r -
s z a w s k i e j S z k o ł y Z a w o d o w e j 
im . K o n a r s k i e g o p r z y O k o p o -
w e j 55a z w i e d z a n i e m w y s t a -
w y d o r o b k u s z k o ł y , p r a c o w n i 
i w a r s z t a t ó w . S z k o ł a p r z e d 
w o j n ą nos i ła m i a n o „ P i e r w -
s z e j M i e j s k i e j S z k o ł y Z a w o -
d o w e j " . P o w s t a ł a j e s i e n i ą 
1885 r . p r z y ul . N o w e M i a -
sto 4, od 1886 r. m i a -
ła s i ed z i b ę na L e s z n i e . J e j 
m ł o d z i e ż — g ł ó w n i e r e k r u t u -
j ą c a s ię z e ś r o d o w i s k a r o b o t -
n i c z e g o — b ra ł a ż y w i o ł o w o 
udz i a ł w s t r a j k u s z k o l n y m w 
1905 r . B e z p o ś r e d n i o p r z e d 
w o j n ą s z k o ł a p r z e n i e s i o n a z o -
sta ła na O k o p o w ą , g d z i e d z i a -
ła ła z r es z tą r ó w n i e ż w c z a -
s ie o k u p a c j i , w s ł a w i a j ą c s i ę 
p a t r i o t y c z n ą p o s t a w ą n a u c z y -
c ie l i . S z k o ł a im . K o n a r s k i e g o 
b y ł a p i e r w s z ą szko łą z a w o d o -
w ą , k t ó r a r o z p o c z ę ł a s y s t e m a -
t yc zną p r a c ę p o w y z w o l e n i u . 
Z a j ę c i a r o z p o c z ę ł y s ię już 5 
m a r c a 1945 r . 

^ Tragiczna 
katastrofa 
wkop.„Kaławsk" 

G ó r n i c y p r a c u j ą c y w j e d -
n y m z o d d z i a ł ó w k o p a l n i g ł ę -
b i n o w e j w ę g l a b r u n a t n e g o w 
K a ł a w s k u k o ł o Z g o r z e l c a u -
s łysze l i k r z y k z n a j d u j ą c y c h 
s ię o p o d a l k o l e g ó w . W t y m 
s a m y m m o m e n c i e d a ł s ię 
s ł y s z e ć s z u m w o d y i t r z a s k 
w a l ą c e j s i ę częśc i w y r o b i s k a . 
C z a r n a m a ź zac z ę ł a w d z i e r a ć 
s ię d o c h o d n i k ó w . G ó r n i c y 
r zuc i l i s i ę d o u c i e c z k i p o z i o -
m y m c h o d n i k i e m w s t r onę 
t z w . u p a d o w e j , ł ą c z ą c e j k o -
p a l n i ę z p o w i e r z c h n i ą z i e m i . 
W m o m e n c i e k a t a s t r o f y na 
t y m o d c i n k u z n a j d o w a ł y s ię 
42 o s o b y . 37 g ó r n i k ó w z d o ł a ł o 
w y d o s t a ć s ię na p o w i e r z c h n i ę , 
p i ę c iu z o s t a ł o o d c i ę t y c h . 

Z e w z g l ę d u na t r u d n e w a r u n k i 
d o t a r c i a d o o d c i ę t y c h g ó r n i k ó w , 
s p r o w a d z o n o u r z ą d z e n i e d o w i e r -
c e n i a s z e r o k i c h o t w o r ó w , w c e -
lu d o t a r c i a d r o g ą n a j k r ó t s z ą , 
w p r o s t z p o w i e r z c h n i z i e m i . U r u -
c h o m i o n o w s z y s t k i e u r z ą d z e n i a 
d o o d p r o w a d z a n i a w o d y . 

J a k u s t a l o n o — w y p a d e k 
s p o w o d o w a n y zos ta ł p r z e z z a -
w a ł i g w a ł t o w n y p r z y p ł y w 
w o d y z z a p a d l i n y t e r e n u w y -
r o b i s k g ó r n i c z y c h . P o u c i ą -
ż l i w e j a k c j i r a t u n k o w e j , n i e -
s te ty , n i e z d o ł a n o u r a t o w a ć 
p i ę c iu g ó r n i k ó w . W o d a na -
n ios ła o g r o m n e i lośc i m u ł u , 
k t ó r e g o w a r s t w y s i ę g a ł y w 
n i e k t ó r y c h m i e j s c a c h 2—3 m. 

^ Spotkanie 
b. kapelanów 
wojska 

i partyzantki 
W L u b l i n i e o d b y ł o s i ę s p o t k a -

n i e b y ł y c h k s i ę ż y k a p e l a n ó w 
k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , o d d z i a ł ó w 
p a r t y z a n c k i c h î L W P . P r z y b y l i 
n a n i e m . i n . g e n e r a l n y d z i e k a n 
W o j s k a P o l s k i e g o p ł k ks . J u l i a n 
H u m e ń s k i , z - c a g e n e r a l n e g o d z i e -
k a n a W P p ł k ks . J a n M r u g a c z i 
m j r ks . p r a ł a t M i c h a ł S ł o w i k o w -
s k i . P o o d p r a w i e n i u n a b o ż e ń s t w a 
z a p o l e g ł y c h w w a l c e z h i t l e -
r o w c a m i k s i ę ż y k a p e l a n ó w w o j -
s k o w y c h . o d b y ł o s i ę s p o t k a n i e 
k o l e ż e ń s k i e , p o d c z a s k t ó r e g o k s i ę -
ża w e t e r a n i d z i e l i l i s i ę s w y m i 
w s p o m n i e n i a m i z c z a s ó w o s t a t -
n i e j w o j n y . 

Na miarę wieków 4 
J^ Byle do wiosny 

Ciężka zima 

Coś to ostatnio wszystko dzieje się na miarę 
wieków: było „lato stulecia", poniektórzy mó-
wią dziś o „zimie stulecia" — ponoć od 
1900 roku nie było w Polsce tak mroźnego 
grudnia jak ten, który na szczęście już minął, 
ponoć od któregoś tam roku nie było tak 
śnieżnego stycznia, jak ten ostatni, który po-
malował kraj na biało (miasto co prawda na 
brudnobiało), teraz pozostała tylko nadzieja, 
że luty będzie łagodniutki jak baranek, co 
też z kolei będzie raczej wyjątkiem, jako że 
właśnie luty odznacza się w Polsce na .ogół 
najniższymi temperaturami. 

Tak czy inaczej — w końcu się to wszystko 
wyrównuje. Przejechałem w ostatnich dniach 
autokarem kawał Kraju i muszę powiedzieć, 
że wygląda to uroczo. Mniej uroczo było. gdy 
śnieg zawiał poprzednio drogi i na kilka 
dni sparaliżował komunikację, zwłaszcza auto-
busową (która odgrywa w Polsce dużą rolę), 
ale i częściowo kolejową. Trzeba było dużego 
wysiłku, sprzętu, a przede wszystkim ludzi, 
by tory i szosy doprowadzić do użyteczności 
i skutecznie odeprzeć atak zimy. Tak też się 
Stało. 

Najtrudniej było na Białostocczyźnie, 
gdzie — już bez żadnej przesady dziennikar-
skiej •— naprawdę w styczniu zima stulecia 
dała się ludności mocno we znaki. To już 
była klęska żywiołoum: wsie odcięte były od 
świata, na drogach zawieje namiotły śniegu aż 
do wysokości trzech metrów i trzeba było za-
stosować nadzwyczajne środki, by móc prze-
ciwstawić się niebezpiecznej ofensywie zimy. 
Wojewódzka Rada Narodowa skorzystała ze 
swych prerogatyw, które przewidują w takich 
wypadkach możliwość wręcz dyktatorskiej 
władzy: przedsiębiorstwa i urzędy, fabryki 
i uczelnie są zobowiązane na żądanie rady 
dostarczyć do walki z klęską żywiołową 
wszelaki posiadany sprzęt. środki komunika-
cji i ludzi. Inicjatywa rady spotkała się z 
pełnym zrozumieniem; do kontrataku przy-
stąpiły tysiące i dziesiątki tysięcy ^mobilizo-
wanych" i ochotników w miastach, miastecz-
kach i wsiach reojewództwa; uyojsko, wyższe 
uczelnie, szkoły, fabryki dały całą armię bo-
jowników ze śniegiem. Oczywiście udzieliły 
pomocy i inne województwa, choć same mu-
siały walczyć z własnymi kłopotami śnieżny-

mi. To, że klęska ta nie przyniosła na Bia-
łostocczyźnie ofiar w ludziach, należy za-
wdzięczać tylko wielkiej dyscyplinie społecz-
nej oraz wyjątkowo ofiarnej pracy wielu 
bezimiennych bohaterów tej „białej kampa-
nii", podejmujących w najtrudniejszych wa-
runkach, przy zerowej widoczności, ryzyko 
niesienia pomocy najbardziej zagrożonym, do 
których często można było dotrzeć z żywnoś-
cią, lekami czy pomocą lekarską jedynie przy 
pomocy awionetki, ponieważ nawet sanie grzę-
zły w zwałach śniegu. 

Na szczęście, najtrudniejsze dni Białostoc-
czyzna ma już za sobą, życie wraca do nor-
my. Ale — jak wiadomo — nie ma tego złego, 
co by na dobre nie wyszło. Również Pol-
ska — jak inne kraje — cierpi na deficyt 
wody, toteż obfite opady śnieżne, jak twierdzą 
fachowcy, będą sprzyjały wegetacji roślin i są 
zapowiedzią tegorocznego urodzaju. Zapew-
ne — istnieje jeszcze obawa, by śniegi nie 
stopniały nagle, co mogłoby stworzyć niebez-
pieczeństwo wiosennych powodzi, ale uczy-
niono wszystko, co możliwe, by przygotować 
się na taką ewentualność. 

„Polska na biało" —• to oczywiście raj dla 
dzieci i młodzieży. Minęły już te lata, kiedy 
sport narciarski ogniskował się w Kraju tylko 
na Podhalu. Dziś, jak Polska długa i szeroka, 
widać młodych (a niekiedy i starszych) na 
deskach, szusujących i „kręcących" wcale nie 
gorzej od podtatrzańskich górali. W ogóle 
sporty zimowe w ostatnich latach zyskały, 
znacznie szerszą bazę niż dawniej; nie daje 
to może jeszcze dziś zbytnich wyników w kla-
sie mistrzowskiej, które liczyłyby się na 
świecie, lecz powinno już wkrótce zacząć owo-
cować. Polska ma ambicje (i tradycje) zalicza-
nia się do czołowej grupy krajów przodują-
cych w narciarstwie i saneczkarstwie. Czyni 
wielkie wysiłki awansu w hokeju na lodzie 
(będzie w tym roku grała w grupie A z naj-
silniejszymi zespołami świata podczas mis-
trzostw), wyraźnie poprawia swoją pozycję w 
łyżwiarstwie figurowym, jedynie w łyżwiar-
stwie szybkim wciąż nie może dogonić świa-
towej czołówki. A szkoda. 

No, cóż, moi Mili? Wypadnie zakończyć dzi-
siejszą „zimową" gawędę dawnym polskim: 

„Byle do wiosny"! MARIAN 



z uroczystości gwiazdkowo-noworocznych 

DNI PRZYJAŹNI FRANCUSKO-POLSKIEJ 
Houdain 

Jedną z n a j b a r d z i e j uda-
nych impre z g w i a z d k o w o -
n o w o r o c z n y c h na N o r d z i e b y -
ły w t y m roku n i e w ą t p l i w i e 
„Dn i P r z y j a ź n i F rancusko -
P o l s k i e j " w Houda in (P . de C.). 
O r gan i z a t o r em tych t r a d y -
c y j n y c h już teraz w Houda in 
„Journées d 'Amitié Franco-
Polonaise" b y ł l oka lny k o m i -
tet „ F r a n c e - P o l o g n e " , a p a -
tronat nad n imi o b j ę ł y w ł a -
dze gminne . N a ich p r o g r a m 
z łoży ła się c i e k a w a w y s t a w a 
ob razu jąca tys iąc le tn ie d z i e j e 
po lsk iego oręża oraz u roc z y -
stość g w i a z d k o w a . 

N a w e r n i s a ż w y s t a w y p r z y b y l i 
z a s t ę p c a m e r a H o u d a i n — p . P E -
T I T , p r e z e s l o k a l n e g o k o m i t e t u 
„ F r a n c e - P o l o g n e " — d r B O N D U -
E L L E , p o l s k i a t t a c h é k o n s u l a r n y 
z L i l l e — p . Ł O P U S Z A Ń S K I , 
p r e z e s d e p a r t a m e n t a l n e g o k o m i -
t e t u „ F r a n c e - P o l o g n e " w P a s - d e -
C a l a i s — p . L A L Y , s e k r e t a r z l o -
k a l n e g o k o m i t e t u „ F r a n c e - P o l o g -
ne»» — p . i . F L A C Z Y Ń S K I , r a d n i 
g m i n n i — p p . C A R L I E R i B A Y E , 
r a d c a k a n t o n a l n y i m e r D i v i o n — 
p . C R E S S E N T , k o m i s a r z p o l i c j i 
z D i v i o n — p . M E L L I K , s k a r b n i k 
l o k a l n e g o k o m i t e t u „ F r a n c e - P o -
l o g n e " — p . M A J C H R Z A K . , n a u -
c z y c i e l e — P P . R O B E R T i F R O -
G A R T o r a z p a n i F L A M E N T , 
p r z e d s t a w i c i e l e C e r c l e L a ï q u e — 
pp. G R I M B E R T , B U S I G N I E S , 
M A R T I N , , m i e j s c o w i d z i a ł a c z e k u l -
t u r a l n i i s p o r t o w i — p p . G O D E Ł , 
S Z Y C H , S Z U M I Ł O , S Z E W C Z Y K 
i w i e l u i n n y c h . 

P o w y s t a w i e o p r o w a d z i ł p r z y -
b y ł y c h g o ś c i p r e z e s „ F r a n c e - P o -
l o g n e " w P a s - d e - C a l a i s , p . L A L Y . 
W s w o i m k o m e n t a r z u p . L A L Y 
p o ł o ż y ł s z c z e g ó l n y n a c i s k n a b o -
h a t e r s t w o , j a k i e g o ż o ł n i e r z p o l -
s k i z ł o ż y ł n i e z l i c z o n e d o w o d y w 
t r a k c i e p i e r w s z e j i d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . P r z e m ó w i l i r ó w n i e ż d o 
o b e c n y c h s e k r e t a r z „ F r a n c e - P o -
l o g n e " w H o u d a i n , n i e s t r u d z o n y 
d z i a ł a c z , z n a n y n a s z y m C z y t e l n i -
k o m p . I g n a c y F L A C Z Y Ń S K I , z a -
s t ę p c a m e r a — p . P E T I T , r a d c a 

N a uroczystości gw iazdkowe j w Houdain wystąpi ł m. in. istnie-
jący przy znanym Chórze im. Kościuszki folklorystyczny zespół 
młodzieżowy, którym kierują p. p. Szewczykowa i Reymannowa 

Po wystawie obrazu jące j tysiącletnie dzieje oręża polskiego 
oprowadzał przybyłych gości prezes departamentalnego komi-
tetu „France -Po logne" w Pas -de -Ca la i s — p. A imé Lały . N a 
naszym zdjęciu stoją (od l ewe j ) : p. Lały , attache, p. Łopuszań-
ski i mer Divion oraz radca kantonalny — p . Cressent 

nic ipa le ; po l sk i e j o rk i es t ry 
„Echo " , f r ancusk i e go zespołu 
f o l k l o r y s t y c z n e g o „Ce r c i e 
L a ï q u e du C e n t r e " oraz g łoś -
nego k lubu mando l i n i s t ów 
„ S o n o r a " . W s z y s t k i e w y s t ę -
py odznacza ły s ię w y s o k i m 
p o z i o m e m a r t y s t y c z n y m i n a -

g radzane by ł y p rzez pub l i c z -
ność r zęs i s tymi ok laskami . 
D o d a j m y , ż e ta uroczystość 
g w i a z d k o w a s f i l m o w a n a z o -
stała przez ek ipę po l sk i e j T V 
i ż e została ona pokazana na 
szk l anym ekran ie nas zym R o -
dakom z K r a j u . 

k a n t o n a l n y i m e r D i v i o n — p . 
C R E S S E N T , o r a z p r z e d s t a w i c i e l 
K o n s u l a t u P R L w L i l l e — p . Ł O -
P U S Z A Ń S K I , k t ó r y p o d o b n i e j a k 
p . L A L Y z a a k c e n t o w a ł f a k t , ż e 
w t r a k c i e o s t a t n i e j w o j n y ż o ł -
n i e r z e p o l s c y w a l c z y l i i g i n ę l i 
z a w o l n o ś ć n a w s z y s t k i c h b e z 
m a ł a f r o n t a c h , i w s e r d e c z n y c h 
s ł o w a c h p o d z i ę k o w a ł m i e j s c o w e -
m u k o m i t e t o w i „ F r a n c e - P o l o g n e " 
z a t r u d w ł o ż o n y w p r z y g o t o w a n i e 
„ D n i P r z y j a ź n i " . 

N a uroczystość g w i a z d k o w ą 
p r z y b y ł o — skromnie l i cząc —-
jak ieś 400 osób. M i m o p r z e -
n i k l i w e g o z imna, t łumnie 
przysz l i z a r ó w n o starsi P o l a -
cy, j ak i F rancuz i pochodzen ia 
po lsk iego i f r ancuscy p r z y j a -
c ie l e Po l sk i , i to n ie t y l ko z 
samego Houda in , a l e r ó w n i e ż 
i z oko l i c znych m i e j s cowośc i 
— z Ha i l l i cour t , B r u a y - e n -
A r t o i s i D i v i on . 

Z a s z c z y c i ł y t a k ż e t ę m i ł ą i m -
p r e z ę s w o j ą o b e c n o ś c i ą l i c z n e o -
s o b l i s t o ś c i , m . i n . w i c e k o n s u l 
P R L w L i l l e — p . T U R Z A Ń S K I , 
k s i ą d z F A L L A L A , p r e z e s d e p a r t a -
m e n t a l n e g o k o m i t e t u „ F r a n c e -
P o l o g n e " — p . L A L Y o r a z j e g o 
z a s t ę p a — p . E m i l W A Ż N Y . O -
t w a r c i a u r o c z y s t o ś c i d o k o n a ł z a -
s t ę p c a m e r a H o u d a i n — p . P E T I T , 

k t ó r y p r z e k a z a ł w i c e k o n s u l o w i 
T u r z a ń s k i e m u n a j s e r d e c z n i e j s z e 
ż y c z e n i a d l a n a r o d u p o l s k i e g o i 
p o d k r e ś l i ł , ż e p r z y j a ź ń p o l s k o -
f r a n c u s k a s t a n o w i j e d e n z i s t o t -
n y c h s k ł a d n i k ó w ż y c i a H o u d a i n . 

P o p . P e t i t p r z e m ó w i e n i a w y -
g ł o s i l i k o l e j n o p . I g n a c y F L A -
C Z Y Ń S K I , k t ó r y w k r ó t k i c h s ł o -
w a c h o m ó w i ł d z i a ł a l n o ś ć l o k a l n e -
g o k o m i t e t u „ F r a n c e - P o l o g n e " w 
H o u d a i n , w i c e k o n s u l T U R Z A Ń -
S K I , k t ó r y w s p o s ó b j a s n y i su-
g e s t y w n y z o b r a z o w a ł o b e c n y m 
d w u d z i e s t o p i ę c i o l e t n i d o r o b e k 
P o l s k i L u d o w e j i p r z y p o m n i a ł , ż e 
n a r ó d p o l s k i ł ą c z ą z n a r o d e m 

f r a n c u s k i m w i ę z y s e r d e c z n e j , w i e -
l o w i e k o w e j p r z y j a ź n i , o r a z m e r 
D i v i o n i r a d c a k a n t o n a l n y — p . 
C R E S S E N T , k t ó r y o p o w i e d z i a ł o 
s w o j e j n i e d a w n e j p o d r ó ż y d o 
P o l s k i i p r z e k a z a ł g ó r n i k o m f r a n -
c u s k i m p o z d r o w i e n i a o d g ó r n i k ó w 
p o l s k i c h . 

N a boga t y p r o g r a m a r t y -
s tyczny t e j p i ękne j „ G w i a z d -
k i " z ł o ży ł y się w y s t ę p y Chóru 
im. Kośc iuszk i i i s tn i e jącego 
p r z y chórze m ł o d z i e ż o w e g o z e -
społu f o l k l o r y s t y c z n e g o ( k t ó -
r y m k i e ru ją zas łużone dz i a -
łaczki , pan ie S z e w c z y k o w a i 
R e y m a n n o w a ) , „ F a n f a r ę M u -

Dużo oklasków zebrał na „Gwiazdce " w Houdain k lub mando-
linistów „Sonora" , którym kieruje od lat pan Jan Skałka 

RAISMES-SABATIER 
„ W e s o ł y G ó r a l " - — znany zespół f o l k l o r y s t y c z n y z Ra i smes -

Sabat i e r , z o r g a n i z o w a ł w s w e j m i e j s c o w o ś c i uroczystość 
g w i a a d k o w o - n o w o r o c z n ą . W ś r ó d o k o ł o 400 osób, z eb ranych na 
sali, z n a j d o w a ł a się pan i m e r M u s m e a u - L e f e b v r e , k tó ra p r a -
gnę ła p r z y o k a z j i u roc zys t ego w i e c z o r u po l sko - f r ancusk i e go 
pow i edz i e ć raz jeszcze o p r z y j a źn i , j aka łączy oba na rody od 
d a w n a i s tanow i w a ż n y c zynn ik s tab i l i zac j i i p o k o j u 
w Europ ie . 

N a t emat dz ia ła lnośc i „ F r a n c e - P o l o g n e " na te ren i e depar ta -
men tu N o r d m ó w i ł c i e k a w i e p r z eds taw i c i e l t ego s t owa r z y s z e -
nia, z a chęca j ąc se rdeczn ie do bran ia udz ia łu w j ego dz ia ła l -
ności. 

Z ko l e i p r z e m ó w i ł Konsu l G e n e r a l n y P R L w L i l l e p. T a d e -
usz W e g n e r , aby z łożyć życzen ia n o w o r o c z n e w ł a d z o m m i e j -
sk im Ra ismes , z e spo ł ow i i j e g o a k t y w n e m u k i e r o w n i c t w u , 
s t owarzyszen iu „ F r a n c e - P o l o g n e " i w s z y s t k i m R o d a k o m z eb ra -
n y m na sali . Szczęśc ie osobiste poszczegó lnych ludzi , s t w i e r -
dz i ł p. K o n s u l G e n e r a l n y W e g n e r , uza l e żn ione jest od o g ó l n e j 
sy tuac j i na a r en i e m i ę d z y n a r o d o w e j . D la t ego n a j w a ż n i e j s z y m 
nas zym ż y c z en i em na rok 1970 jëst, aby w ca ł ym św iec i e z a -
p a n o w a ł pokó j . 

MARŁY - LES -
Sta ran i em p. Henryka Balł, 

zas łużonego dz ia łacza s t o w a -
rzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " i 
j ego ma ł żonk i p. Madeleine 
Ba la — r a d n e j m i e j s k i e j z 
Marly- les -Valenciennes (No rd ) , 
odby ła się w sali m e r o s t w a 
t e j m i e j s cowośc i ba rdzo uda-
na uroczystość noworoczna . 
P r z y b y ł o na nią oko ło 800 o -
sób. w t y m w i e l k a ilość dz i e -
ci . 

W p r o g r a m i e i m p r e z y p r z e -
w i d z i a n o w y s t ę p chóru f r a n -
cuskiego ze szkoły z M a r l y -
l es -Va lenc iennes , k tóra no -
si im i ę Ma r i i S k ł o d o w s k i e j -
Cur ie , a także p ieśn i i tańce 
zespołu f o l k l o r y s t y c z n e g o z 
W a z i e r s pod k i e runk i em p. 
Sylwestra Chmieliny. I m p r e z a 
by ła ba rdzo urozmaicona 

W GRASSE odby ł o się t ra -
d y c y j n e spotkanie p r z y ś w i ą -
t ec zne j cho ince po lsk ich r o -
dzin z depar tamentu A l p e s -
Mar i t imes . Spo tkan i e to zo r -
g a n i z o w a ł komi t e t d epa r t a -
men ta lny s t owarzyszen ia 
. . F rance -Po l ogne " . P . Jan Le j a 
z V a l b o n n e i p. Teresa TJngli-
nik z N i c e i w i t a l i l i c znych g o -
ści z eb ranych na t e j u roc zy -
stości. C e l e m o r g a n i z a t o r ó w 
tego w i e c z o r u by ł o p o d t r z y -
m a n i e t r a d y c j i św ią t ec znych 
spotkań, o b y c z a j ó w polskich, 
zw i ą zanych ze św i ę t am i i N o -
w y m R o k i e m , a jednocześn ie 
z aman i f e s t owan i e n i e r o z e r -
w a l n y c h z w i ą z k ó w p r z y j a ź n i 
łączących P o l a k ó w i F r a n c u -
z ó w . 

VALENCIENNES 
dz i ęk i b o g a t e m u p r o g r a m o w i 
t ych w y s t ę p ó w . 

M e r M a r ł y p . O s c a r C A R P E N -
T I E R z ł o ż y ł z e b r a n y m ż y c z e n i a 
n o w o r o c z n e i p r o s i ł o b e c n e g o n a 
u r o c z y s t o ś c i p . w i c e k o n s u l a C z e -
s ł a w a T U R Z A Ń S K I E G O z L i l l e 
o p r z e k a z a n i e ż y c z e ń s z c z ę ś l i w e -
g o r o k u 1970 c a ł e m u n a r o d o w i 
p o l s k i e m u . O b r a t e r s k i c h u c z u -
c i a c h p o l s k o - f r a n c u s k i e j p r z y j a ź -
n i m ó w i ł p . R o g e r L E G R A N D — 
p r z e w o d n i c z ą c y k o m i t e t u d e p a r t a -
m e n t a l n e g o S t o w a r z y s z e n i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . 

W z r u s z a j ą c y m m o m e n t e m b y ł o 
w r ę c z e n i e p r z e z d z i e c i p . w i c e -
k o n s u l o w i T U R Z A Ń S K I E M U l a u F ; 
k i , u p a m i ę t n i a j ą c e j u r o c z y s t o ś ć 
w M a r ł y . D z i e c i , k t ó r e k o r z y s t a ł y 
z o r g a n i z o w a n y c h w P o l s c e k o -
l o n i i l e t n i c h , p r a g n ę ł y r ó w n i e ż 
w y r a z i ć s w ą s y m p a t i ę i w d z i ę c z -
n o ś ć p r z e d s t a w i c i e l o w i w ł a d z 
K r a j u . R e p r e z e n t a n t t e j g r u p y 
d z i e c i p r z e m ó w i ł , p o d z i ę k o w a ł z a 
p a m i ę ć P o l s k i o d z i e c i a c h w y -

N a g w i a z d k o w y m św ięc i e w 
Grasse obecny b y ł zastępca 
m e r a p. A l f r ed G i raud (p. m e -
r o w i L i ons stan zd row ia n ie 
po zwo l i ł na w z i ę c i e udz ia łu w 
uroczystości ) , w i c ekonsu l z 
L y o n u p. Stanisław Pietrzak i 
w i e l e innych osobistości. 

Z eb ran i e ua t r akcy jn i ł y f i l -
m y po lsk ie , b u f e t i tańce. O r -
gan i za to r zy z w i e l k ą se rdecz -
nością w y r a ż a l i swą w d z i ę c z -
ność pani Dambricourt za o -
p iekę nad b u f e t e m oraz p. 
Sy lwanowi Mi lewiczowi z 
M o n t e - C a r l o za odeg ran i e 
h y m n ó w n a r o d o w y c h Po l sk i i 
F r a n c j i oraz p r z y g r y w a n i e do 
tańca na akordeonie . 

Podkreś l i ć na leży , że na u -
roczystość w Grasse p r z y b y ł o 
w i e l e rodz in z terenu ca łego 
depar tamentu A l p e s - M a r i t i -
mes . 

c h o d ź s t w a i z a p e w n i ł , ż e l a t o 
s p ę d z a n e n a k o l o n i a c h p o l s k i c h 
p o z o s t a w i a w s z y s t k i m u c z e s t n i -
k o m n i e z a p o m n i a n e p r z e ż y c i a . 

D z i ę k u j ą c za te m i ł e o b j a -
w y sympat i i p. w i cekonsu l 
Turzańsk i podkreś l i ł , że w i -
dzi w nich uczucia p r z y j a źn i , 
ł ączące j na rody po lsk i i f r a n -
cuski. P r z y p o m n i a ł j e dno -
cześnie, że m i n ę ł o 50 lat od 
chwi l i , k i edy p i e rws i po lscy 
em ig ranc i zaczę l i osiedlać się 
w oko l i cach Va lenc iennes . 
P r z e z m in i one pó ł w i e k u 
p r z y c z yn i l i się oni swą pracą, 
w z o r o w y m życ i em, swą ucz -
c iwośc ią i so l idarnośc ią z na -
rodem, k t ó r y ich p r z y j ą ł 
gościnnie, do ut rwa lan ia do -
brego im ien ia Po l sk i za g r a -
nicą. 

P o z a k o ń c z e n i u i m p r e z y p . w i -
c e k o n s u l i p r z e w o d n i c z ą c y „ F r a n -
c e - P o l o g n e " p o d z i ę k o w a l i o r g a n i -
z a t o r o m za i c h p r a c ę , k t ó r a u -
w i e ń c z o n a z o s t a ł a t a k u d a n ą i m -
p r e z ą . 

Mericourt 
(Pas-de-Calais) 
P r z e z t r zy godz iny ok lask i -

w a ł a publ iczność g o rąco w y -
s tępy „Karo l inki " z C a r v i n i 
inne w y s t ę p y dz iec i i m ł o d z i e -
ży na w i e c z o r z e g w i a z d k o -
w y m w Mér i cour t . I m p r e z ę 
tę z o r gan i z owa ła dla P o l o n i i z 
Mér i cour t , M é r i c o u r t - M a r o c 
i Sa l laumines p. Janina Jan-
kowska, nauczyc i e lka po lska. 
P o m o c y udz ie l i ła „Karo l in -
k a " n ie t y lko s w o i m p r z y b y -
c i em na uroczystość. Jeden 
z c z ł o n k ó w tego zespołu, p. 
Łuc, p r z y j e ż d ż a ł t u t a j p r zez 
k i lka tygodn i , aby uczyć d z i e -
ci t ańców, p r z y w i ó z ł im st ro -
je ludowe , w k tó r y ch r e c y -
t o w a ł y i śp i ewa ły . 

N a g w i a z d c e w Mér i c ou r t 
obecni by l i p r z eds t aw i c i e l e 
m e r o s t w a — zastępca mera , 
radni m ie j s cy , at taché K o n -
sulatu w L i l l e p. Michał P a -
pus i w i e l e innych osobistości 

N a zakończen ie w i e c z o r u o -
degrane zostały h y m n y n a r o -
d o w e po lsk i i f rancusk i . 

Avion 
( Pas -de -Ca la i s ) 
S towar z y s z en i e O b r o n y G r a -

nic na O d r z e i N y s i e p ragnę ło 
"uczcić począ tek N o w e g o R o -
ku, zgodn ie ze z w y c z a j e m P o -
loni i z A v i o n , w s p ó l n y m 
w i e c z o r e m p r z y choince. 
W ś r ó d publ iczności , k t ó r e j z e -
bra ło się dużo, bo ponad 300 
osób, z n a j d o w a ł s ię mer A v i o n 

p. L e t o q u a r t w r a z z zastępcą, 
attaché Konsu la tu Gene ra ln e -
go w L i l l e p. Niedziałek i sze-
reg innych osobistości . W i t a ł 
je serdeczn ie sekretarz k r a -
j o w y „ O d r y - N y s y " p. Kubiak 
o p o w i a d a j ą c p r zy okaz j i z e -
b r a n y m o pomyś ln i e r o z w i j a -
j ą c e j się akc j i s t owar zys zen ia 
na t e ren ie depar tamentu P a s -
de-Ca la is . 

Dijon 
(Cote d 'Or } 

W sali Sa in t -Joseph w D i -
jon obchodz i ł ostatnio u ro -
czystość noworoc zną zespół 
folklorystyczny „Warszawa " . 
P r z e z pó ł t o r e j g od z iny t r w a ł y 
w y s t ę p y a r tys tyczne zespołu, 



L Y O N 

Skład dynamicznego zespołu zmienia się w miarę jak starsi 
członkowie odchodzą, ale młodego narybku nigdy nie brakuje 

W przerwach programu tanecznego, orkiestra „Śląska" gra 
melodie ludowe, których domaga się ustawicznie publiczność 

Doroczna uroczystość 
g w i a z d k o w a Po lon i i L y o -
nu o d b y w a się t r adycy j - * 
nie na przedmieśc iach t e -
go miasta, w w i e l k i e j sali 
meros twa w Decines. W 
t y m roku, w obecności 
oko ło 500 osób, k tó re w y -
pe łn i ł y tę salę po brzeg i , 
wys tąp i ł l yońsk i zespół 
f o l k l o r y s t y c z n y „ Ś l ą s k " z 
boga t ym reper tuarem tań-
ców i pieśni. Spośród w y -
s t ępów tanecznych, k t ó r e 
b y ł y bardzo udane, z w r a -
cał szczególną u w a g ę ta-
niec r zeszowsk i oraz po l -
ka przeworska , k tó re 
zespół p r z y swo i ł sobie w 
czasie poby tû w z es z ł ym 
roku na f e s t iwa lu po l -
skich g rup f o l k l o r y s t y c z -
nych z zagran icy w R z e -
szowie . 

Dużą część publiczności na 
tegoroczne j imprez ie s tanowi -
ły dzieci. W i e lką a t rakc ją dla 
nich by ły popisy i luz jonisty 
D j ' A i k y s s oraz f ak i ra ognia 
I rana Lins. Dla młodz ieży i 
starszych natomiast p r z e w i -
dziano recy tac j e poez j i f r a n -
cuskie j Paula Col l in oraz w y -
stęp g i tarzysty Pa t Colin's. 

W czasie p r z e r w y p r z emó-
w i ł do zebranych zastępca 
mera Decines p. Flandrin po-
zd raw ia j ąc serdecznie całą 
kolonię polską i składając 
j e j życzenia noworoczne. Z 
ko le i zabrał głos prezes S to -
warzyszen ia Ku l tura lnego 
Francusko-Po lsk iego w L y o -
nie p. Grivel, aby zapoznać 
zebranych z działalnością sto-
warzyszen ia , przedstawić im 
p lany na na jb l i ższy okres i 
za interesować współpracą z 
nim. Konsu l P R L w L y o n i e 
P. Seiler z łożył r ówn ie ż 
wszys tk im obecnym serdecz-

ne życzenia na r. 1970, p r z y -
pomnia ł o t radyc j i p r zy j a źn i 
F ranc j i z Po lską oraz o os iąg-
nięciach polskich min ionego 
ćw ie rćw iecza . 

Uczestnicy gw ia zdk i l y oń -
skie j pas jonowa l i się loter ią 
f an tową . k tó re j l osowanie 
odby ło się w p r ze rw i e impre -
zy. P i e rwszą nagrodą w t e j 
lo ter i i by ł bi let k o l e j o w y na 
podróż do Polski o f i a rowany 
przez Biuro Podróży „Polo-
nia" w Lyon i e . 

Uroczystość zakończyła się 
sk romnym przy j ę c i em, w 

k t ó r ym oprócz wym i en i onych 
osobistości wz i ą ł udział także 
pro fesor Baumgar tner — 
przewodniczący komite tu de -
par tamenta lnego „ F r a n c e - P o -
logne" , p. Meunier — prezes 
s towarzyszenia b. j eńców w o -
jennych na Śląsku, p. Młot — 
k ie rown ik zespołu „Ś ląsk" , p. 
Jullien — prezes koła „Ecran 
et Théâ t r e " , p. Henn — w i c e -
prezes Stowarzyszen ia K u l t u -
ra lnego Francusko-Po lsk iego 
i w i e l e innych osób. 

J. Z A L I N S K I 

DWA SPOTKANIA 
MA BATIGNOLLES 

Co rok k i lkaset dzieci Po lon i i f rancusk ie j spędza w a k a c j e 
w K r a j u . W na jp i ękn i e j s zych mie jscowośc iach Po lsk i — nad 
morzem, w górach, nad jez iorami , w lasach — o rgan i zowane 
są ko lon ie letnie, w czasie t rwan ia k tó rych dz ia twa em ig rac j i 
po l sk i e j z F ranc j i , Be l g i i i innych k r a j ó w Europy po zna j e 
i uczy się kochać starą o j c z y znę s w y c h rodz iców. 

Dziec i — uczestnicy ko loni i — nie chcą tracić kontaktu 
z o rgan i za to rami t ego n i e zwyk ł e go przeds ięwz ięc ia , j ak im są 
ko l on i e w K r a j u . Już parokro tn ie zb ierały się w r a z ze s w y m i 
l-odzicarni w gmachu d a w n e j szkoły bat igno lsk ie j przy ulicy 
L a m a n d é w Paryżu . Teraz , z okaz j i N o w e g o Roku, zorgan izo-
w a n o znów takie spotkanie. 

Zebranych pow i ta ł prof. Józef Mu l sk ładając życzenia no -
wo roc zne i p r zypomina jąc , że kandydiaci na w y j a z d już teraz 
pow inn i pamiętać o dopełnianiu n iezbędnych formalnośc i . Do 
życzeń noworocznych przy łączy ł się p. wicekonsul Józef Mie -
czyński, w y r a ż a j ą c nadz ie ję , że rok 1970 będz i e pomyś lny dla 
wszys tk ich zebranych i dia ca łe j Po lon i i f rancusk ie j . Z w r a c a -
jąc się do dzieci i do ich rodz i ców p. wicek'orisul ' Mieczyński 
podkreś l i ł , jak w a ż n ą sprawą jest zachowan ie zna j omośc i j ę -
z yka polskiego p r zez m łode poko len ie . Zna j omość ta przydać 
się może w życ iu każdemu, w pracy z a w o d o w e j stanowić może 
ona dla n i e j ednego cenny wa lo r , k tó ry umoż l iw i m u ob jęc i e 
dobrego s tanowiska. A na p e w n o będz ie ona jednocześnie 
łączn ik iem ze starą o j c zy zną — z Po lską . 

P r e z e s komi te tu rodz ic i e l sk iego p. Teodor Skwara podz ięko-
w a ł ze s w e j strony o rgan i za to rom koloni i za ich cenną pracę, 
za którą Po lon ia jest i m szczerze wdz ięczna . Wszys tk ie dzieci, 
k t ó r e uczestniczyły w koloniach letnich w Polsce, chcą jeszcze 
raz na te ko lon ie po jechać. Ci, k tórzy byl i dwa razy, z ża lem 
muszą pogodz ić się z myś lą , że t rzeba już teraz piertwszeństwo 
pozostawić i n n y m kandydatom. Jest jednak dla nich moż l i -
wość dostania się na ko lon i e l e tn ie w Po lsce w C h a r a k t e r z e 
w y c h o w a w c ó w . Profesor Mu l p rzeds tawi ł z eb ranym chłopca, 
k tó ry po spędzeniu w a k a c j i w Po lsce na ko loniach przez d w a 
la ta p r z y g o t o w u j e się obecn ie do w y j a z d u p o raz trzec i j ako 
„mon i t eur " . Będz ie to moż l iwe , dz ięk i temu, że zna dobrze 
j ę zyk polski . 

W y s t ę p 10-letnie j Krystynki Książek z w i e r s z yk i em „ N a j -
mi lsza jest sercu o j c z y zna " oraz p ro j ekc j a dwóch f i l m ó w po l -
sk i e j p rodukc j i — „Ku l i g " oraz „Uciekinierka" dopełni ły pro-
g ramu mi łego spotkania. 

* 

W t y m s a m y m czasie zebra l i się w murach s w e j s tare j 
szkoły dawn i uczn iow ie i p r o f e so row i e Po l sk i e go L i c e u m 
w Pa ry żu . Amicale des Anciens Élèves urządza tak i e spotka-
nie co pew i en czas. Jest 'ono zawsze okaz ją do odwiedzen ia 
h is torycznego gmachu i odnalez ienia starych zna j omych . Z a -
łożona przed 128 la ty Po l ska Szko ła w P a r y ż u w y c h o w a ł a 
k i lka poko leń ludzi , k tó r zy n ie t y l ko poży teczn ie p racowa l i 
dla Po lsk i i d la Franc j i , ale nawe t — n iektórzy spośród nich 
— rozs ław i l i imię obu swych o j c z y zn w świec ie . T r a d y c j e t e j 
p lacówki , opromien ione s ławą w i e l u nazwisk, sk łan ia ją d a w -
nych j e j uczn iów i p r a c o w n i k ó w do tego, że często w r a c a j ą 
w j e j prog i . I każdy tak i p o w r ó t jest dla nich zawsze p r a w -
d z i w y m przeżyc iem. 

P. wicekonsul Józef Mieczyński składając nowo-
roczne życzenia mówił o potrzebie zachowania zna-
jomości języka polskiego przez młode pokolenie. Po 
l ewe j p. prezes Teodor Skwara, po p rawe j attache 
konsularny p. Adam Karbowski i prof. Józef Mul 

Na pokolonijne spotkania przychodzą nie tylko 
dzieci, ale i bardzo wielu rodziców i dziadków. 
Perspektywa zbliżającej się nowej akcji kolonijnej 
mobilizuje wszystkie trzy pokolenia naszej polonij -
nej społeczności. Wakac je w Polsce są atrakcyjne 

Dawnych „batignolczyków" wita serdecznie wierna 
na posterunku od blisko trzydziestu lat p. Wilitoria 
Frontczakowa. W tych uroczystych dnia spotkań ze 
starymi przyjaciółmi po jawia ją się na stole znako-
mite pączki pani Wikci, które wszystkim smakują 

pieśni i tańce polskie, zakoń-
czone loter ią f an tową i ogó l -
ną zabawą taneczną . 

N a prośbę k ie rownika „ W a r -
s z a w y " p. Parczyńskiego p r ze -
m ó w i ł do zebranych w i c ekon -
sul P R L w L y o n i e p. Stani-
sław Pietrzak, sk łada jąc im 
życzenia noworoczne i wspo -
mina jąc obchodzone w Polsce 
i w całym świec ie 25-lecie 
Po lsk i L u d o w e j . 

Harnes 
( P a s - d e - C a l a i s ) 

W rok po wznow i en iu • s w e j 
działalności, zespół f o l k l o r y -
styczny „ K u j a w i a k " z Harnes 

zorganizował , wspó ln ie z m i e j -
s c owym komi te tem s t owar zy -
szenia „F rance -Po l ogne " , ba r -
dzo okazałą uroczystość 
gw ia zdkową . 

P o odśpiewaniu Marsy l i an -
ki młodz ież wystąp i ła z uroz -
ma iconym i ró żnorodnym 
prog ramem: skecze, pieśni, 
tańce — wszys tko doskonale 
przygo towane , z w i e lką sta-
rannością i bardzo sprawnie 
zainscenizowane. Spektak l by ł 
ż y w y , interesujący, poszcze-
gólne numery programu p r e -
zentowane by ł y e f ek t own i e i 
szybko. Szczególną uwagę 
zwracała dobra polszczyzna 
młodoc ianych artystów. 

War tość pracy w ło żone j w 
r eak t ywowan i e zespołu „ K u -
jawiak" . w doskonale p r z y g o -

towaną imprezę gw ia zdkową i 
inne udane wys t ępy docenia ją 
w ł a d z e mie j sk ie Harnes. M ó -
w i ł o t y m p. mer Francis Rin-
guez, podkreś la jąc , jak w a ż -
nego wk ładu dokonu je „Ku -
j awiak" w życ ie kul tura lne 
Harnes. Dz i ękowa ł młodz i eży 
za j e j wys i ł k i r ówn i e ż p. A i -
mé Lały — przewodniczący 
komite tu depar tamenta lnego 
„F rance -Po l ogne " . Także i 
przedstawic ie l Konsulatu G e -
nera lnego w L i l l e p. w i c e -
konsul Marian Milewski w i n -
szował zespołowi osiągnięć 
dotychczasowych i życzy ł na-
stępnych. 

Osiągnięcia te są r z ec zyw i ś -
cie n iemałe . P o dłuższej p r ze r -
w i e w działalności, w marcu 
ubiegłego roku młodz ież za-

częła pracować ze zdwo joną 
energ ią . P o p r zygo towan iu 
n o w e g o repertuaru wys tąp i ła 
już publ icznie t rzykrotnie , w 
t y m raz przed publicznością 
angielską. „Ku j aw iak " zapro -
szony by ł do Dove r i tam za-
prezentowa ł swe pieśni i tań-
ce w czasie man i f es tac j i na 
rzecz poko ju w Wie tnamie . 

„Ku j aw iak " ma obecnie no -
w e stroje. Wys tąp i ł w nich po 
raz p ie rwszy na gw iazdce w 
s w e j mie jscowośc i . Zostały one 
o f i a r owane przez T o w a r z y -
s two „ P o l o n i a " w War s zaw i e 
wspó ln ie z meros twem w 
Harnes, k tóre prze ję ło część 
kosz tów — 1500 f r . — na s w ó j 
budżet. O dorobku zespołu w 
ostatnim okres ie opowiedz ia ła 
z eb ranym sekretarka zarządu 

„Ku jaw iaka " p. Barly, dz ięku-
jąc jednocześnie o f i a r o d a w -
com za ich hojność. W i e l e 
s łów uznania padło tego dnia 
również pod adresem p. Ja-
niny Mazurówny, k tóra by ła 
utalentowaną tancerką „Ku -
jawiaka" , a obecnie jest in -
struktorką zespołu. Duże za -
sługi dla wznow ien ia dz ia ła l -
ności „ K u j a w i a k a " po łoży ł też 
nauczycie l p. Metel. 

Na zakończenie imprezy 
przeprowadzono losowanie l o -
ter i i f a n t o w e j oraz rozdano 
upominki dz iec iom. Za j ę l i się 
t ym p. Gilbert Ghessens, za -
stępca mera oraz p. André 
Janicki — nauczycie l . Dary 
pochodzi ły z Konsula tu P R L 
w L i l l e oraz od m i e j s c o w y c h 
kupców z Harnes. 



ŁUBÓW 

Zbl iża się na jważnie jsza chwila w życiu tych dwo j g a młodych. Z a kilkanaście minut 

dla d w o j g a ludz i w y d a r z e n i e m na ogó ł 
r o m a n t y c z n y m , trzeba, aby m i e j s c e 
by ł o o d p o w i e d n i e dla tak uroczys te j 
chw i l i . G d z i e zaś m o ż e być p i ę k n i e j w 
W a r s z a w i e niż na S t a r y m Mieśc i e? 
Cóż k i e d y od d a w n a każdy oka za l -
szy b u d y n e k jest tu za j ę t y . Otóż p r z y 
P l a cu Z a m k o w y m , n i eda l eko K o l u m -
ny Z y g m u n t a , obok m i e j s ca — gdz i e 
zan im go h i t l e r owcy zn i szczy l i 
stał Z a m e k K r ó l e w s k i , a obok popu -
larna „ B a c e i a r e l l ó w k a " . P i ę k n y ten 
ongiś budynek s łuży ł za p r a c o w n i ę 
n a d w o r n e g o ma la r za „ k r ó l a S tas i a " — 
os ta tn iego w ł a d c y K r ó l e s t w a P o l s k i e -
go — S tan i s ława Augus ta P o n i a t o w -
sk iego . T u pows ta ł pocze t k r ó l ó w p o l -
skich n a m a l o w a n y p r ze z t ego n a j b a r -

d z i e j po l sk iego z W ł o c h ó w — mis t r za 
M a r c e l l o Baoc ia re l l e go ; w te j p r a -
c o w n i p r o j e k t o w a ł na z a m ó w i e n i e k r ó -
l e w s k i e Bacc iare l l i p r z ep i ękne p l a f o -
ny, k t ó r y m i ozdab ia ł k o m n a t y Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o , i o l b r z y m i e obrazy 
p r z e d s t a w i a j ą c e s ceny h is toryczne i 
bata l i s tyczne , zaw i es zane p ó ź n i e j w 
Z a m k u i Pa łacu Ł a z i e n k o w s k i m . Jed -
n y m s ł o w e m m i e j s c e doskonałe , no 
i ten w i d o k ze skarpy na W i s ł ę ! 
W s z y s t k o to z a d e c y d o w a ł o o odbudo -
w i e zn iszczone j p r z e z h i t l e r o w c ó w 
„ B a c c i a r e l l ó w k i " . 

C z t e r y lata t rwa ła budowa . P o d 
c z u j n y m o k i e m i n ż y n i e r ó w - a r c h i t e k -
t ó w p ro f . Bogus ł awsk i e go i p. O b o r -
sk i e j w y ł a n i a ł się d a w n y ksz ta ł t j e s z -

JE S L I j u ż w s t ę p o w a ć w m a ł ż e ń -
sk ie szranki , to z p o m p ą . H o ł d u -
jąc te j — j ak ż e po l sk i e j — za -

sadzie, pozazdrośc i l i w a r s z a w i a c y Ś l ą -
zakom i pos tanow i l i też w y s t a w i ć w 
Sto l i cy Pa łac Ś lubów . P r o j e k t w y s u -
nęl i k i l ka lat t emu św ieccy „ks i ę ża " , 
j ak popu la rn i e n a z y w a j ą P o l a c y 
p r a c o w n i k ó w U r z ę d u Stanu C y w i l n e -
go, udz i e l a j ą cych ś lubów. P r o j e k t spo t -
kał s ię z gorącą aprobatą m i e s z k a ń -
c ó w i o j c ó w stol icy. Zaczę ł o s ię g o -
r ą c z k o w e pos zuk iwan i e ob iektu, k t ó -
ry b y ł by n a j b a r d z i e j r e p r e z e n t a c y j n y . 
P l a n ó w by ł o mnós two . M o ż e na Śc ia -
nie Wschodn i e j ? A m o ż e w Pa ł a cu 
K u l t u r y ? K a l k u l o w a l i w a r s z a w i a c y 
d ługo i w y m y ś l i l i : p o n i e w a ż ślub jest 

Ostatnia formalność. Zawarc ie Małżeństwa 
przypieczętują podpisy obojga młodych 



Dokończenie na str. 20 

it Mar i a i Andrze j zostaną małżeństwem 

cze j ednego „ k a w a ł k a " s ta re j W a r s z a -
w y . N a w i e l e m ies i ę cy p r z ed odda -
n i em do uży tku Pa łacu Ś l u b ó w zaczę ły 
nap ł ywać p i e r w s z e zgłoszenia k a n d y -
d a t ó w na ma ł ż onków . W i e r z c i e mi , 
d rodzy Czy t e ln i cy , że w i e l e w a r s z a w -
skich pan ien o d w l e k a ł o w 1969 roku 
d e c y z j ę w y j ś c i a za m ą ż aż do l ipca, 
t y lko ze w z g l ę d u na Pa łac Ś lubów . 
I j est to może j e d y n y okres w histori i , 
k i edy dz i ewczę ta czeka ły c i e rp l iw i e , a 
n a w e t w r ę c z p o w s t r z y m y w a ł y zby t 
sp ieszących s ię do zmiany stanu k a -
wa l e r sk i e go m łodz i eńców . A b y nie być 
go łos łowną, p r z y t oc z ę d w i e c y f r y : w 
c iągu p ięc iu p i e r w s z y c h mies i ęcy 
istnienia Pa łacu w y s z ł o z n i ego po łą -
czonych w ę z ł e m ma ł ż eńsk im 1300 par ! 

V / l i S 
Jako pierwszy życzenia wszelkiej pomyślności młode j parze składa udzielający ślubu urzędnik Stanu Cywilnego 

M a m a pana młodego też jest szczęśliwa, lecz j e j radość 
prze jawia się w odmienny sposób... są to łzy wzruszenia 

Wszyscy są zadowoleni. Ko le jno życzenia składają zebrani 
na uroczystości goście — rodzina, przyjaciele, znajomi... 

Z w a ż y w s z y , że w r o k u 1969 zanoto -
w a n o w Po l sce ogó lny spadek i lości 
z aw i e r anych ma ł ż eńs tw — jest t o 
p r a w d z i w y rekord . D o d o b r e g o tonu 
na leży t e raz w W a r s z a w i e brać ślub 
w Pa łacu. Cz te rech u r z ę d n i k ó w z k i e -
r o w n i k i e m U r z ę d u Stanu C y w i l n e g o 
p a n e m K o t l a r s k i m na cze le m a 
p r ze z w s z y s t k i e dni. t ygodn ia ręce p e ł -
ne robo ty . A l e n a j p r a c o w i t s z y okres 
p r z y p a d ł m i ę d z y św i ę t am i Bożego N a -
rodzen ia a N o w y m R o k i e m . W c iągu 
t y l ko d w ó c h dn i św ią t ecznych p r ze z 
Pa ł ac Ś l u b ó w p r z e w i n ę ł o się o s i em-
dz ies iąt k i l ka par ! Od rana do p ó ź -
nego w i e c z o r a e l eganck i hal l Pa łacu 
roi ł s ię od gości wese lnych , a u ro -
c zys t y „ m a j o r d o m u s " co 20 m inu t 
w y w o ł y w a ł k o l e j n y c h k a n d y d a t ó w do 
stanu małżeńsk iego . L e d w o na chw i l ę 
opróżn i ł s ię sa lon-poczeka ln ia , gdy już 
f o r m o w a ł s ię następny szpa le r gości 
wese lnych z nap i ę c i em nas łuchu ją -
c y ch d ź w i ę k ó w marsza w e s e l n e g o sy -
gna l i zu j ą cego zakończen ie uroczystośc i 
ś lubne j wc z e śn i e j s z y ch „ d e l i k w e n t ó w " . 
Jeszcze chw i l a , i nas t ępowa ła w y m i a -
na. Szczęś l iw i , radośni i ba rdzo w z r u -
szeni św ieżo zaś lubieni m łodz i m a ł ż o n -
kow i e , w o toczen iu zap łakanych mam, 
z adowo l onych o j c ó w , c ioć, d z i a d k ó w i 
p r z y j a c i ó ł u d a w a l i s ię do Sa l i T o a -
stów, aiby p r z y l ampce szampana 
p r z y j m o w a ć na jszczersze życzen ia 
szczęścia na d ług i e p r z ys z ł e pożyc i e . 
I choć t o różn ie p o t e m b y w a , i n i e -
s te ty n ie w s z y s t k i e ż yc zen ia sk ładane 
w dniu ślubu Się spe łn ia j ą , j es t to 
chw i l a , w k t ó r e j w s z y s c y abso lutn ie 
w i e r zą , ż e w łaśn i e ich ominą p r z y k r e 
c h w i l e i r o zczarowan ia , k t ó r e p r zynos i 
dz ień powszedn i . 



„VARSOVIE" 
PARYSKICH 

LOKAL taki po t rzebny by ł od 
dawna. N i e ra z zamieszkal i w 
P a r y ż u Po lacy m i e l i by chęć z jeść 

obiad w p r a w d z i w e j po lsk ie j restau-
rac j i . N i e r a z chcie l iby zaprosić na ko -
lac j ę p r z y j a c i ó ł - F rancuzów i ugościć 
ich p r a w d z i w y m barszczem z uszkami, 
kaczką z jab łkami , „ schaboszczak iem" , 
f l akami po polsku czy p ierogami . D o 
tego oczyw iśc i e wódeczka , polskie p i -
wo , po tem tort m i g d a ł o w y lub ciasto 
domowe . 

Istniały w P a r y ż u polskie restaura-
c j e i s to łówki . O tw i e ra ł y się, z amyka -
ły , przenosi ły na inne mie jsce . Spu-
stoszenia w d a w n e j po lsk ie j dz ie ln icy 
Sa int -Pau l spowodowa ł y wybur zen i a i 
wznoszen ie nowych domów. S tary 
„ S a m p o l " już nie istnieje. W innych 
dzie lnicach miasta restauracje , k tóre 
pows tawa ły , mia ły charakter zupełnie 
inny, ale b y ł y przez to o w i e l e droż -
sze. Loka lu , w k tó r ym można by spo-
żyć dobry posi łek w cenie około 10—• 
15 f r a n k ó w — brakowało . Dlatego też 
z radością pow i tać należy powstanie 
„ W a r s z a w y " . 

Restaurant Po lonais „ V a r s o v i e " z n a j -
du je się w dzielnicy dawnych hal, w 
I I dz ie ln icy Paryża , 10, rue Et ienne 
Marce l (métro Et ienne Marce l ) . D a w -
nie j mieści ła się tu kawia rn ia o g i gan -
tycznym kontuarze, przy k t ó r ym g a -
siło pragnien ie około czterdziestu osób 
na raz, sp r z edawców i nabywców , t ra -
garzy i przeds ięb iorców — wszystk ich , 
k tórzy tuta j , w dz ie ln icy hal praco-
w a l i w dz ień i w nocy. Wśród sto-
sów skrzyń z owocami , j a r zynami , se-
rem, wś r ód samochodów i c i ę ża rówek 
wsze lk i e go ka l ibru u w i j a ł y się nieu-
stannie g r o m a d y ludzi. Ruch, hałas, 
n i esamowi te kork i na jezdniach, za-
tory t o w a r ó w na chodnikach nadawa ły 
t e j dz ie ln icy zupełnie odmienny cha-
rakter . Dz ia ła ł on fascynu jąco na 
wszystk ich , k tó r zy t ędy przechodz i l i . 
Ha l e stały się dzielnicą, do k tó r e j 
p r z y j e żdża ł y autokary z g rupami tu-
rys tów pragnących poznać P a r y ż w e 
wszys tk ich j e go aspektach. W restau-
rac jach t e j części stol icy j e dnym z 
na js ł ynn ie j s zych dań, s tanowiących 
specy f ikę dz ie lnicy, by ła zupa cebu-
lowa. 

Dz is ia j hal już nie ma. M ó w i ą c to 
pope łn iamy oczywiśc i e nieścisłość: bu-
dynk i hal są, zostały po dawnemu na 

swych mie jscach, ale w i e l k i r ynek 
ż y w n o ś c i o w y Pa ry ża został przenies io-
ny na przedmieśc ia , do Rungis. Dz i e l -
nica hal, pozbaw iona s w e g o zasadni-"» 
czego źródła aktywnośc i , ucichła, opu-
stoszała, zmieni ła się. N i e zamarła , 
j ednak, N i e przesta ły odwiedzać j e j 
grupy turystów, a restauratorzy nadal 
r ek l amu ją swą słynną zupę cebulową. 
Dop i e ro po przeniesieniu się przeds ię -
b iors tw hurtu żywnośc i do Rungis , 
Pa ry żan i e zauważy l i , i le jest p ięknych 
zakątów w dzie lnicy hal, za interesowa-
li się architekturą starych domów, 
wąsk ich ulic, k t ó rych historyczna sieć 
zachowała się od w i e k ó w bez zmian, 
przychodz ić zaczęl i na koncer ty m u z y -
k i o r g a n o w e j do kościoła Sa in t -Séve -
rin, f o t o g r a f o w a ć p róbowa l i zaby tko -
w e bramy , kute kra ty w oknach, 
Fontannę N i ew in i ą t ek i inne urocze 
zakątki . 

Ha l e zna jdu ją się w pobl iżu odna-
w i a n e j in tensywnie dz ie lnicy 200 pa -
łaców — L e Marais . Ona także ścią-
ga nieustannie turys tów f rancuskich 
i zagranicznych. Coraz w i ę c e j tu ob iek-
t ó w do obejrzenia , muzeów do z w i e -
dzenia, an tykwar ia tów , zachęca jących 
s w y m i starociami do zabrania jak ie j ś 
pamiątk i ze starego Paryża . 

Dobrze się stało, ż e „ V a r s o v i e " ulo-
kowa ła siĘ właśn ie tuta j . Codz iennie 
od południa do trzec ie j po południu 
można tu dostać obiad. Od w p ó ł do 
ósme j — ko lac ję . W innych godzinach 
jedno danie, np. f l aczk i lub bigos. 
K l i en t om na jw idoc zn i e j odpowiada ta -
ki program, skoro od początku, odkąd 
lokal został o twar ty , jest bardzo l icz-
nie odw iedzany . Podoba się j ego 
wnętrze , e leganckie, intymne, p r z y g o -
towane na p r z y j ę c i e około czterdziestu 
osób. Śc iany loka lu zdobi g ra f ika o t e -

matyce wars zawsk i e j i k i lka ba rwnych 
N i k i f o r ó w . Obsługa jest mi ła i szybka. 

Spec ja lna a t rakc ja oczeku je k l i en-
t ów w ieczo rem. Właśc ic ie l restauracj i , 
p. Andrze j R O P S K I , pianista i śpie-
wak , k tó rego wars zaw iacy zna ją z „ S y -
reny" , z „ T ea t ru K l asyc znego " i res ta-
urac j i „ P o d G w i a z d a m i " , siada do p ia -
nina i gra stare polskie przebo je . R ó ż -
ne sz lag iery, k tó re pamię tamy z d a w -
nych lat, tanga, np. „Mi łość Ci wszys t -
ko w y b a c z y " , albo „Żo łn i e r z drogą 
masze rowa ł " i inne piosenki w o j s k o -
we . I to się ogromnie podoba. N i e t y l -
ko polskie j , ale i f rancusk ie j kl ientel i , 
zwłaszcza mieszkańcom hal, k tó r zy 
adoptowal i n o w y lokal od razu. Stał 
się częścią ich stare j dzie lnicy, która 
nabiera z każdym dniem coraz w y r a ź -
n ie jszego charakteru dz ie lnicy a r t y -
s tów i turys tów. Dobrze , że będzie w 
nie j r ówn ie ż coś polskiego. 

Eleganckie urządzenie, intymny nastrój, stare piosenki — 
przyjemnie i swojsko jest w „Wa r s z aw i e "— paryskich hal 

Za pomyślność młodego patrona i za dobrą f rekwencję 
w nowym, pięknym lokalu, warto chyba wznieść toast 

NOWE MIASTO, NOWE PROBLEMY 
Dokończenie ze str. 6—7 

drugie zwyûde oraz dom kultury na 
osiedlu „A.", o zdrowie mieszkańców 
dbają 4 przyrfiodnie. 

Przed trzema tysiącami lat, j eden 
z f a raonów egipskich zaczął kręcić no -
sem na swą stol icę nie dość reprezen-
tacy jną. W o b e c tego w y b u d o w a ł sobie 
nową. P o j e go śmierci, następca p o -
kręci ł znów nosem i przeniósł s ię do 
stare j stol icy. Nową , opuszczoną przez 
mieszkańców z dnia na dzień, pochło-
nęła pustynia tak skutecznie, że do -
piero przed k i lku la ty odnaleź l i ją 
współcześni archeo logowie . Mora ł : 
miasto jest ż y w y m organ izmem, nie 
może pows tawać ot tak sobie. 

N a szczęście w Polsce nie budu je 
się miast dla f an taz j i j ednego cz ło-
wieka a d la potrzeb w ie lu tysięcy. A l e 
nie zawsze idzie to tak, jak sobie w 
pracowniach urbaniści zamarzy l i . P o -
czątkową koncepcją N o w y c h T y c h ó w 
by ło — tak to nazywano — „mias to -

sypia ln ia" . M ieszkańcy mie l i p racować 
w Katow icach , do jeżdżać dogodnie z 
pracy i do pracy, bo k o l e j e lektryczna 
pokonu j e tę n i ew ie lką odległość w 
25 minut, w Tychach zaś spać, jeść 
i ewentua ln ie pó jść do kina czy tea-
tru. A b y b y ł o jeszcze wygodn i e j , N o -
w e T y c h y o t r zyma ły d w i e osie k o m u -
n ikacy jne : ogromną a le j ę centralną, 
w i e l ok i l ome t r owe j długości i z setką 
m e t r ó w (w ra z z t rawn ikami i chodni -
kami ) szeroką dla ruchu ko łowego , 
oraz l in ię k o l e j o w ą biegnącą wzd łuż 
miasta p o j e go brzegu. Przys tank i na 
tea l in i i t w o r z y ł y dogodne i k ró tk i e 
dojście do poszczegó lnych osiedl i 
mieszkalnych. 

Pozo rn i e wszys tko by ło sensowne. 
Zapomniano ty lko , ż e c z ł ow iek nie t y l -
k o śpi, je , p racu j e i chodzi do kina. 
Z e prócz tego m a szereg za jęć p r y -
wa tnych i towarzyskich. Z e dorasta ją 
dzieci i ż e kobiety tak szybko sięgną 
w Polsce po samodzie lność ekonomicz -

— c z y H zechcą pracować i mieć 
własne zarobione pieniądze. 

N a szczęście planiści n ie są f an ta -
stami. Miasto-syp ia łn ia się nie u t r zy -

ma ło jako pomysł , ale w planie zacho-
w a n o r e z e rwy . Jedna z nich: nie zbu-
dowano centrum, c zy l i n ie stworzono 
s z t ywnego układu zabudowy ; m o d y f i -
kac j e w toku r o z w o j u miasta okaza ły 
s ię ca łkowic ie moż l iwe . Dop iero teraz 
rozpisany zos ta je konkurs archi tekto-
niczny na cent rum N o w y c h T y c h ó w , 
budowa rozpocznie się w roku 1971. 

Druga reze rwa n a z y w a się Północna 
oraz Wschodnia Dzie ln ica P r z emys ł o -
wa . T u koncentrują się zakłady, ob l i -
czone na pracę przede wszys tk im k o -
biet. 

Jest jeszcze p rob l em młodz i e ży m ę -
skie j . D laczegóż m i e l i b y śmy stąd j e ź -
dzić do pracy? — pow iada ją , tu p r z e -
cież jest nasze miasto. — Tak m ó w i ą 
ci, k tó r zy na pytan ie o tute jszy Tea t r 
M a ł y odpowiada ją , że jest „ s t a r y " ma 
przec ież przeszło 5 lat. I dla nich p o -
myś lano o odpow i edn im zatrudnieniu. 

• Jak w i ę c tu ludz ie ż y j ą ? Dobrze , 
wygodn ie , dostatnio. B u d u j e się, bu -
duje się na potęgę, na z iemi i pod z ie-
mią. Przy ibyły n o w e osiedla D -3 i F-2 , 
pows ta ją bardzo duże nowe z b u d o w -
n ic twa spółdzie lczego. W ostatnim 
trzylec iu p r z yby ł o przesz ło 6.700 izb 
mieszkalnych, tempo musi być jeszcze 
zwiększone. Ratusz już jest w stanie 

surowym, ma 10 pięter, pomieśc i p o -
wia t ową oraz mie jską R a d y N a r o d o -
w e i organ izac je społeczne, na par te -
rze będzie mia ł K l u b M iędzynarodo -
w e j P rasy i Ks iążk i . W ośrodku w y p o -
c z y n k o w o - r e k r e a c y j n y m w Paproca -
nach są dobrze urządzone plaże, p o -
wsta ją duże kempingi . Jest sztuczne 
lodowisko, budu je s ię n o w y dworzec 
g ł ówny , n o w y D o m Rzemiosła , n o w y 
Zak ład Doskonalenia Z a w o d o w e g o . A 
pod ziemią doprowadza się wodoc iąg i 
do pobl iskich mie jscowośc i Czu łowa 
W i l k o w y j , Mąko łowca , Gliniki i Z w a -
kowa . 

N a pytanie : co nowego w N o w y c h 
Tychach, można odpowiedz ieć — no 
coz, w ostatnim trzylec iu kupiono do 
jedneg ty lko centra lne j b ib l ioteki m i e j -
sk ie j 20 tys ięcy książek a mieszkańcy 
dal i miastu czyny społeczne na 50 m i -
l i onow złotych. A l e co n i e zwyk ł e go 
sensacy jnego? Niestety , żadnych sen-
sac j i : b y ł o puste pole, zbudowano na 
nim w y g o d n e miasto, ludzie tam 
mieszka ją i dobrze się ma j ą . A , o w -
szem, jest jedna sensacja: stare Tychy , 
bo t o już przec ież zabytek: 

Tekst: Jan C I E S Z Y N 
Zdjęcia: Elżbieta T E J C H M A N 



VIIIe CONCOURS CHOPIN EN OCTOBRE 
En v u e du V i l l e concours in te rna-

t iona l Chop in qu i se dérou le ra en 
oc tobre prochain , des audi t ions sé l ec -
t i ves à l ' é che lon nat iona l , auront l i eu 
au mois de mars . E l èves des Hautes 

Eco les de Mus i que de K a t o w i c e , V a r -
sov ie , C r a c o v i e et Ł ód ź , 21 jeunes p i a -
nistes y p r end ron t par t . I l est à suppo-
se r que l ' é qu ipe v i c to r i euse c o m p r e n -
dra de 6 à 10 jeunes pianistes. 

C e concours a é té recu lé du p r i n -
temps à l ' au tomne an ra ison des n o m -
breuses g r ippes qui s év i r en t p a r m i les 
cand idats — p r inc i pa l emen t c eux des 
pays chauds, les f o i s précédentes . L e s 
par t i c ipants connaî t ront un p r o g r a m m e 
chargé : i ls v i s i t e ront tous les endro i ts 
ou le cu l te de Chop in est en t r e t enu et 
de nombreuses cé r émon ies sont p révues 
dans p lus ieurs sal les h istor iques de 
V a r s o v i e . 

L e concours accue i l l e ra é ga l emen t 
des personnal i tés tels les organ isa teurs 

de la v i e musica le , d i rec teurs de f e s -
t iva ls , éd i teurs de disques etc... I ls 
s e ron t f am i l i a r i s é s avec tous les r ésu l -
tats obtenus e n P o l o g n e dans le d o -
ma ine de l a m u s i q u e et ce sera aussi 
l 'occasion de conversa t i ons en v u e de 
contacts mutue ls . 

I l f au t noter enco r e l e f e s t i v a l C h o -
p in de Dusziniki-ZdTÓj. 25e f e s t i v a l de 
l ' ap rès -guer re , i l se ra r e l i é cette année 
à une session s c i en t i f i que spéc ia le con-
sacrée au 25e ann i ve r sa i r e du re tour 
des terres occ identa les à la M è r e - P a -
trie. Organ i sée pa r la v o î v o d i e de 
W r o c ł a w , la session aura p o u r thème 
" L e s tradi t ions h is tor iques de la cu l tu -
r e po lona ise e n Basse -S i l és i e " . 

P a r m i les nombreuses expos i t ions 
consacrées à ce g r a n d music ien , en 
P o l o g n e et à l ' é t ranger , notons ce l l e 
ouve r t e à T o k i o au Japon, int i tu lée 
„ C h o p i n h i e r e t au jourd 'hu i . L ' e x -
pos i t ion s 'é ta le sur 1100 m 2 e t j ou i t 
d 'un g rand succès. 

^^PLENDIDES peintures sur bois recherchées par tous les musées, les 
icônes constituent un trésor national précieuoc. 

Le plus grand musée d'icônes de Pologne se situe à Sanok, dans le sud 
de la Pologne. Le musée historique de Sanok renferme environ 600 icônes 
splendides. 

Le musée de la Terre de Przemyśl possède 330 icônes et d'autres musées 
collectionnent ces images saintes découlant de l'art bizantin. Ainsi le musée 
de Łańcut a réuni un nombre important d'icônes provenant principalement 
des XVIIe et XVIIIe siècles. 

Revenons à Sanok où le musée de la Construction Populaire a été éri-
gé en 1958. Ce musée a rassemblé environ 330 icônes qui se trouvaient dand 
de vieilles églises orthodoxes des Bieszczady et il a acquis, auprès de 
particuliers, environ 60 icônes. Cette collection couvre une époque s'étalant 
du XVe s. au XIXe s. 

Produit de l'art russe au travers du culte orthodoxe les icônes se rencon-
trent surtout dans le sud est et dans l'est de la Pologne, là où le culte ortho-
doxexe était pratiqué. 

EN COURANT.. . EN COURANT. . . 
• L a Phi lharmonie de Cracovie vient 

de fêter ses 25 ans. En effet, l 'activité 
musicale reprit dès janvier 1945, juste 
après la libération de la ville et ce fut 
là le premier centre musical profes-
sionnel en Pologne. 

LE P A N O R A M A DE R A C Ł A W I C E 
R a c ł a w i c e est un n o m cé l èbre dans 

l 'h is to i re de la Po l o gne . L e 4 av r i l 
1794, v i t la v i c t o i r e des a rmées insur-
rec t i onne l l es conduites par Tadeusz 
Kośc iuszko , sur l ' a r m é e russe. Ce t t e 
c é l èbre ba ta i l l e a va i t é té f i x é e sur 
la to i l e en un i m m e n s e panorama , oeu-
v r e des pe intres du X I X e s ièc le : W o j -
c iech Kossak , Jan S tyka et M i c h a ł 
W y w i ó r s k i . 

A v a n t la gue r r e ce t te to i l e i m m e n s e 
se t r o u v a i t à L v o v dans une ro tonde 
construi te à cet e f f e t . U n e f o i s la 
g u e r r e t e rm inée , ce pano rama f u t 
t ranspor té à W r o c ł a w en m ê m e t emps 
que la b i b l i o thèque Osso l ineum. 

Duran t de nombreuses années on ne 
toucha pas à cette oeuvre . Déitruite, la 
v i l l e de W r o c ł a w deva i t songer à l o -
ge'r ses hab i tants dans des construc-
t ions nouve l l e s a van t de s 'a t taquer à 
l ' éd i f i ca t i on d 'une ro tonde spéc ia le qu i 
abr i t e ra i t ce panorama . 

L e t emps est v e n u de s 'a t taquer à 
la conse rva t i on de cette oeuvre . A u 
p r in t emps procha in , sans doute en 
avr i l , les t r a v a u x ayant t ra i t à la 
conserva t i on et à la reconstruct ion du 
P a n o r a m a de R a c ł a w i c e , v o n t ê t re 
entrepr is . D i v i s é e en 14 f r a gmen t s , 
l ' i m m e n s e to i l e r epose ra sur un nou-
v e a u f o n d const i tué de c i re d 'abe i l l e . 
C e dé l icat t r a v a i l sera t e rm iné à la 
f i n d e l ' année . 

L a ro tonde qu i abr i te ra le P a n o r a -
m a est en cours de r énova t i on . O n 
p r é v o i t la f i n des t r a v a u x dans deux 
ans. I l f a u d r a donc a t t endre 1972 pour 
e x p o s e r ce t te o e u v r e à la v u e du 
publ ic . 

• Durant l 'année en cours, il sera 
procédé en Pologne au recensement de 
la population. 

0 L a U l e biennale de l 'af f iche po-
lonaise vient de se dérouler à Kato -
wice. Exclusivement nationale, cette 
biennale a présenté 133 aff iches exé -
cutées par 71 artistes; principalement 
ceux de Varsovie, Katowice, Cracovie 
et Poznań. 

L a 
Achard, 

célèbre 
„Patate" 

comédie de Marcel 
vient de s'installer 

avec un grand succès sur la scène du 
théâtre „Komedia " à Varsovie. Tra 
duite par Henryk Rostworowski et mis. 
en scène par Edward Dziewoński, la 
pièce semble prendre un joyeux départ 
vers le succès. 

• „ P r e m a 101" , t e l e s t l e n o m l a p r e -
m i è r e m a c h i n e à é c r i r e p o l o n a i s e . E l l e e s t 
p r o d u i t e à R a d o m p a r l e s A t e l i e r s d e M é -
t a u x „ C l W a l t e r " . L a p r o d u c t i o n s e r a d e 
3000 p i è c e s c e t t e a n n é e p o u r a t t e i n d r e 
15 000 p i è c e s l ' a n n é e s u i v a n t e e t 70 000 m a -
c h i n e s p a r l a s u i t e . D ' a u t r e s m a c h i n e s d e 
b u r e a u é l e c t r i q u e s s o n t à l ' é t u d e ; à s a v o i r , 
„ P r e m a 1 0 2 " e t „ P r e m a 103" . 

® En raison du 25e anniversaire de 
la libération de Varsovie, le Musée de 
l 'Armée Polonaise a présenté un ex -
position des dessins de Tadeusz Ku l i -
siewicz, intitulé „1945, Ruines de V a r -
sovie". Exécutés en avri l 1945, ces des-
sins et esquisses constituent le pre -
mier contact de l'artiste avec la ca -
pitale libérée. 

® L 'an passé, Varsovie s'est enrichie 
de 14 600 appartements; soit environ 
40170 pièces. Des quartiers entiers 
surgissent surtout à Mokotów au sud de 
la ville, et à Bródno sur la rive droite 
de la Vistule. 

• L ' o r c h e s t r e d e l a P h i l h a r m o n i e N a t i o -
n a l e d e V a r s o v i e s ' a p p r ê t e à p a r t i r e n 
t o u r n é e . D a n s l ' h i s t o i r e d e l a M u s i q u e p o -
l o n a i s e c ' e s t l a s e c o n d e t o u r n é e d ' u n e t e l l e 
i m p o r t a n c e . L ' o r c h e s t r e s y m p h o n i q u e d o n -
n e r a 45 c o n c e r t s e n E g y p t e , a u L i b a n , e n 
I r a n , e n I n d e , à S i n g a p o u r , e n A u s t r a l i e , 
a u x P h i l i p p i n e s , à H o n g - K o n g e t a u J a p o n . 
L ' o r c h e s t r e s e r a p l a c é s o u s l a d i r e c t i o n 
d e W i t o l d R o w i c k i , l e c h e f d ' o r c h e s t r e A n -
d r z e j M a r k o w s k i e t l e v i o l o n i s t e K o n s t a n -
t y n K u l k a se p r o d u i r o n t . 

@ On note une hausse dans l ' expor -
tation de machines et d'intallations. En 
faisant le bilan de l 'année passée, la 
firnfe „Meta lexport" a vu augmenté 
de 33°/o l 'export de machines polonai-
ses vers les pays de l ibre-échange. 
Tous les contrats signés sont le résul -
tat d 'une profonde étude de marché, 
préliminaire. Les offres, de ce fait, se 
révélaient attractives. 

LES 
DE LA 

P R E M I E R S 
P 0 L Y T E C H 

I l y a 25 ans, p resque tout c o m -
mença à L u b l i n p r o c l o m é e cap i ta l e 
p r o v i s o i r e de la Po l o gne , après sa l i -
bé ra t i on le 24 aôut 1944. Donc r i en 
d ' é tonnant à ce que la P o l y t e c h n i q u e 
de V a r s o v i e ait r e c o m m e n c é ses ac t i -
v i t és d ' ap r è s - gue r r e dans cet te v i l l e . 
Ce t instant m é m o r a b l e se situe l e 22 
j a n v i e r 1945. Cette date cache toutes 
les d i f f i cu l t é s qu ' i l a va i t f a l lu va inc r e 
pour assurer des cours aux 111 é tu-
diants venus écoute r le discours 
d ' inaugurat ion . L e s beso ins les plus 
é l émenta i r es de la v i e courante m a n -
qua ient , les p ro f esseurs éta ient peu 
n o m b r e u x , les assistants inex is tants , 
les l i v r es rares... Et" pour c omb l e les 
autor i tés n ' ava i en t guè r e de t emps à 
consacrer à ce t te H a u t e Eco l e alors 
q u e l e canon tonnai t encore dans l e 
reste de la P o l o g n e e t à V a r s o v i e . 
L ' en thous i a sme et la bonne v o l on t é se 
chargè r en t de tout. En peu de t emps 
les étudiants euren t l eur ma i son aca-
d é m i q u e puis l eur cant ine. A p r è s la 
l i b é ra t i on de Va r sov i e , la s i tuat ion se 
dé to r i o ra car les pro f esseurs bénévo l e s 
dont aucun n 'ava i t ense igné en P o l y -

t echn ique auparavant , f u r e n t appe lés 
v e r s d 'autres tâches. Des ingén ieurs , 
des p ro f ess ionne l s d i v e r s p r i r en t la 
r e l è v e . 

L e n o m b r e des é tudiants a l la i t en 
augmentant , i ls é ta ient 684 à la f i n 
de mars . Pu i s la déc is ion de t rans-
f é r e r la P o l y t e c h n i q u e de L u b l i n à 
Ł ó d z tomiba, sans doute en ra ison de 
l ' absence c omp l è t e de l abo ra to i r e à 
Lub l in . L a v i c t o i r e f i n a l e a r r i vant , une 
autre concept ion p r i t le dessus. L a 
P o l y t e c h n i q u e r e v i end ra i t d i r e c t ement 
à V a r s o v i e à son anc ienne p lace , peu 
impor ta i t les ruines. 

L e s cours du second semes t r e se t e r -
m inè r en t à L u b l i n en s ep t embre 1945. 
L a nouve l l e année sco la i re c o m m e n ç a 
le 13 j a n v i e r 1946 à Va r sov i e , pas tout 
à f a i t un an après l ' i naugura t i on du 
Lub l in . L e p r e m i e r r ec teur de la P o -
l y t e chn ique va r sov i enne , le p ro f . E. 
W a r c h a l o w s k i , p résenta le b i lan des 
act iv i tés lors d e l ' i naugura t i on et d é -
c lara ouve r t l e nouveau cyc l e scola ire . 
Dans V a r s o v i e détru i te , la P o l y t e c h n i -
q u e ava i t r e t r o u v é e ses étudiants. 

PAS 
N I Q U E 

L E S I C Ô N E S 



Stefan ŻEROMSKI 

P U S Z C Z A J O D Ł O W A 
W uszach moich trwa szum twój , lesie 

dzieciństwa i młodości — choć ty le już lat 
nie dano mi go słyszeć na jawie ! Przebiegam 
w marzeniu wyniosłe góry — Łysicę, Łysieć, 
Strawczaną, Bukową, K lonową, Stróżnię — 
góry mo je domowe — Radostową i K a -
mień — oraz wszystkie dalekie siostrzyce. 
N i e ja to już, człowiek dzisiejszy, wciągam 
zdrowymi płucami tameczne powietrze, k ry -
ształ niewidzialny, niezmierzone, nieskazi-
telne, przeczyste dobro — zimne, nie skala-
ne oddechem, zgnilizną, brudem, pyłem — 
lecz ktoś inny, kogo już dawno nie ma, mło-
dzieniec, który niegdyś w mym jestestwie 
przebywał . Nieraz mi się wyda je , że go wca-
le nie było, że to po prostu jedna ze zmyślo-
nych f igur, które wyna jdywać w nicości, 
tworzyć, kształtować i pokazywać ludziom 
za pomocą pisaniny było moją manią od 
dzieciństwa — że to Rafał albo inny jaki bu-
jał niegdy t a m o j po górach. Tamten ja, 
miniony i nie istniejący, z bronią na ramie-
niu, nachyla się nad burzl iwą, kipiącą w ie -
czyście wodą źródła świętego Franciszka 
i przegląda się w jego czystej powierzchni, 
czystej jak łza, ażeby ze swego odbicia czy-
nić wnet przedmiot baśni, bohatera, postać 
nie istniejącą a najbardzie j bliźnią, quidam 
tajemniczą, byt dwunogi, godny .wieloakto-
wego dramatu albo godny epopei w dziesię-
ciu pieśniach. Tamten siaduje nad brzegiem 
wartkiego strumienia, co ze źródła świętego 
Franciszka wybiega, co śmiga w dół i snuje 
się po kamieniach. Tamten wysłuchał, jaki 
to puszcza szeroka w y d a j e głos za wiatrem 
przypadającym i odchodzącym, a mnie o tym 
przez całe moje nędzne życie podaje wieść. 

Znawcy dz ie jów ziemi, co jak niedosięgłe 
krety bobrują po warstwicach skorupy, la-
tają niczym ptaki po lądach i morzach 
przeddzie jów, a skaczą po tysiącleciach chy-
żo i pewnie, wmawia ją w e mnie, że zburzy-
szcze na szczycie Łysicy, osędziałe od mchów, 
utkane paprocią i kwieciem, że kwarzec 
świetl isty od miki i połyskl iwy od górskie-
go kryształu, co w szczycie pasma zalega — 
tai w sobie odgnioty wielkookich raków 
morskich, zagrzęzłych ongi w piachach tego 
przed wiekami wybrzeża oceanu północy. 
Tak jest czy inaczej — niechże oni za jmują 
się tymi pośmiertnymi ' raków dziejami. Ja 
śmierci nienawidzę. Uwie lb iam nowe życie 
t e j krainy, choćby ta jego nowość sięgała 
pierwszego porostu t rawy morskie j na t ym 
rączym cmentarzu. 

Widzę jeszcze dziecięcymi oczami wie lk ie 
raki żywe, stwory czarne o formie dziwacz-
nej, straszącej wyobraźnię dziecięcą, jak su-
r\ą po jasnym, gliniastym dnie potoku, co 
z me j góry rodzinnej spada w rozpędach, za-
krętach, półkolistych obiegach i nagłych w 
dół popławach. Soczyste nad nim trawy, ka-
1'iny, tarki, wi lcze łyko i bujne łodygi, we -
wnątrz puste, wie lkimi liśćmi nakryte, któ-
rych pień łyczkiem cienkim obciągnięty tak 
się świetnie nadaje do wciągania w usta lo-
dowatej wody ze źródła, wody, co łupie 
w zębach. Zarośla z brzegu na brzeg prze-
rzucone splatają się między sobą. Chmiel je 
obwija, a przetykają leśne maliny. Srokosze 
w icłi gęstwinie kują swe dzwonne pieśni, 
a zatajona kędyś kukułka bawi się w cho-
wanego z rozbawioną, z rozigraną dziecięcą 
duszą. Czarne cienie jodeł kołyszą się ry t -
micznym tanem na wiosennej murawie bez-
miarem kwiatów zasłanej. Wielorako barw-
ne, nakrapiane i pisane moty le latają z mie j -
sca na miejsce, jakby szukały tego tajnego 
schowania, gdzie się kukułka ukryła. Dzwon-
ny szmer ponika w y r y w a się z łożyska, chcąc 
^ię do zabawy przyłączyć, lecz ż ywe jego 
wody porozdzierane przez głazy na liczne 
strumienie muszą uciekać, uciekać w dolinę. 
Migocą tam w słońcu, mienią się, połyskują, 
błyszczą — obraz wieczny jedynego praw-
dziwego szczęścia, istotnej niepodzielnej 

i skończonej radości życia. O potoku, gdzie-
żeś to poniósł, gdzieżeś to podział tamte wo -
d y ! -

Zaznajomiłem się był dobrze w ciągu mło-
dości lat z wodami ż y w y m i te j leśnej N idy , 
co się z czystych potoków w bujną rzekę 
rozrasta. Obejmowała mię niegdyś przychyl -
nym, lodowatym ogarnięciem, gdym się w 
je j czarne głębie ufnie rzucał po twardym, 
po kamiennym śnie, skoro ty lko świt za 
szczytem Łys icy niebo zarumienił. Nosiła 
mię na łonie swym jak dobra matka, gdym 
pływał — stojąc, na wznak, na piersiach i na 
bokach. Wyrzucała mię z wnętrza swego na 
powierzchnię siłą potężną głębiny niezgrun-
towanej, najeżonej rosochatymi kłodami 
drzew puszczy ongi zwalonych, w dno wro -
slych — gdym zbyt długo nurkiem po j e j 
tajnikach chodził. Znałem się wówczas na 
obyczajach i naturze ryb, na chytrości, mą-
drości i instynkcie dzikich kaczek, cyranek, 
bekasów, kurek wodnych, g rzywaczy i ja-
strzębi. Przeszpiegami i chytrością ludzką 
odpowiadałem na przeszpiegi i obronne spo-
soby rogaczy, l isów i zajęcy. By łem myśl i -
wcem i rybakiem — z nazwy zresztą bar-
dziej niż ze skutecznego efektu łowieckich 
zabiegów. By łem bowiem na jwiększym (bo 
jedynym) na całe Świętokrzyskie Góry poetą 
udającym myśl iwca i rybaka. Miałem w so-
bie lekkość lisa, nogi jelenia i jak gdyby 
skrzydła bekasa u ramion. Pisałem swe mar-
ne wiersze w lasach i wertepach — w ciągu 
długich letnich deszczów pod cieniem olchy 
obwisłe j w nadnidziańskim smugu •— pod 
daszkiem brogu na wi lkowskim ugorze — 
oraz w leśnych kapliczkach, obok klasztoru 
Święte j Katarzyny. 

Układałem dramaty, już wówczas niesce-
niczne i chybione, z powstańczych legend te-
go zapadłego kraju, gdzie jeszcze był nie 
wytchnął ślad stopy skrwawionej pokona-
nych bo jowników — gdzie jeszcze ściany 
przydrożnej austerii, czarne by ł y od kul 
i podziurawione jak rzeszoto, a każdy czło-
wiek dojrzały, co k rwawe czasy przeżył, t y l -
ko o nich mówił , kładł j e w mo j e uszy jak 
do składu — a czasem t ym dzielił na części 
swe życie przed i popowstaniowe. Układałem 
nieskończone i, oczywiście, źle zbudowane 
powieści o chłopie Marku z Kra jna , co w 
powstaniu własną swoją chłopską partią do-
wodził , wyc iągałem epos o przeklętym i w y -
k lę tym zdrajcy z te jże wsi — Janicu — co 
za wydanie spisku Ściegiennego •— chwały 
naszych czarnych lasów — ordery, pięć ko-
lonii w nagrodę otrzymał, a sam rozpił się, 
na dziada zeszedł i w przydrożnym sypiał 
rowie. 

Widzę cię we wspomnieniu, świątyńko ma-
ła, dawnego eremity domku, kołysko mo-
ich — żal się Boże! — poezji... 

Otoczona ze wszech stron płotem z żerdzi 
jodłowych, stoisz pośrodku łąki pachnącej. 
Drzwi twe dawno spróchniały, zamek ich 
zardzewiał i już nie spaja połowic. Wiatr, nie 
znoszący tajemnicy i zamknięcia, rozwal i ł je 
w e dwie strony, przyparł do ścian i raz na 
zawsze otworzył . Zgniły i zapadły się drzwi 
w podłodze prowadzące do sklepu pod 
ziemią. Oglądaj każdy, ktoś ciekaw, co tam 
jest w głębi! Leżą na dnie wyschłe, suche, 
w zbutwiałe j trumnie zwłoki niewiadomego 
polskiego rycerza. Jest to może ten sam r y -
cerz, co na żelaznej pięści podparty, a przył-
bicę zamczystą mając u wezgłowia śpi na 
marmurowym pomniku w starym klasztor-
nym kościele Św ię te j Katarzyny . Ten sam 
to może, którego życie, łacińskim wysławio-
ne opisem, siostry zakonne w chwalebnej 
gorl iwości o czystość świątyni rokrocznie na 
Godne Święta malują wapnem od góry do 
dołu tak porządnie i skutecznie, iż z peanu 
sławy rycerskie j widać jedynie liczne, lecz 
nieczytelne wgłębienia, a i sam rycerz wraz 

ze swą epopeją w wapienną bry łę się zmienił 
i stał niejako podwaliną niemej ściany. 

W kapliczce leśnej można pewno i dziś 
jeszcze czytać napisy po ścianach, ostatni 
raz bielonych — na szczęście — przed pow-
staniem. Jeden z nich, w y r y t y jakimś 
ostrzem, głosił słowo mało zrozumiałe: 

SZCZYT MOICH CIERPIEŃ ZRÓWNAŁ SIĘ 

Z TĄ GÓRĄ 1863 

Nie było imienia i nie było nazwiska. To 
jakby ów rok wszystek — 1863 — ostrzem 
strzaskanego pałasza czy złamanego bagneta 
na n iemym murze, dla nikogo, te słowa w y -
pisał. 

Obok tego oświadczenia, które się stało 
osnową pewne j k rwawe j , tragedii, co całko-
w i t y brulion za całe czterdzieści groszy w y -
pełniła sobą od deski do deski — widniały 
wydrapane na murze nazwiska: „Ste fan Że-
romski, uczeń klasy drug ie j " — a niżej, tuz 
pod tamtym: „Jan Strożecki, uczeń klasy 
drug ie j " . O ile ów, z roku 1863 zanadto pil-
nie swe nazwisko zataił, o tyle m y dwaj , 
uczniowie klasy drugiej , czynil iśmy w ó w -
czas, dla uwiecznienia naszych, co się ty lko 
dało, co było w naszej mocy. Jan Strożecki 
i później czynił, co się ty lko dało, co było 
w jego mocy: w najsroższy Sybir na w y -
trwaną z moskiewskim caratem chodził bez 
trwogi , a potem, po latach walki, we Fran-
cji , godnie, jak przystało na towarzysza na-
szej ł awy w kieleckiej szkole, zginął ratując 
tonącego człowieka. A l e — o Janku! Jeśli 
siostry zakonne na któreś Godne Święta od-
malują kapliczkę bożą u podnóża Łys icy na 
leśnym skraju i two j e jedyne epitaphium, 
i ślad m e j glorii, największego poety między 
Łysicą i Radostową Górą, wniwecz pójdzie, 
w nieme i martwe wapno się zamieni, tak 
samo jako chwała rycerza w dole. Ty lko 
konwalie i poziomki nie zapomną o wolnych 
duszach rycerzy . Dookoła starej kaplicy, w 
trawach bujnych woniejąc, pchać się będą, 
jak zawsze na wiosnę, ku drzwiom roztwo-
rzonym, przechylać owoc rubinowy i kwiaty 
białe poza próg spróchniały, jakby w zboż-
nym zamiarze, by bojownikom, zapomnia-
nym przez ludzi, oddać zapach swój, tymian 
pozgonny. 

Zdobywanie przestrzeni za dni młodości 
za pośrednictwem mocy mięśniowej, która 
tak bez wysi łku dawała sobie radę z odle-
głościami, wycisnęło swó j obraz niezatarty 
na pojmowaniu, a raczej na uprzytomnianiu 
sobie wszelkich wymiarów. Miarą przestrze-
ni była i jest dla mnie odległość różnych 
miejsc w tamtych stronach. Dwie wiorsty — 
to polna droga z Ciekot do Wi lkowa, t rzy 
wiorsty — to gościniec z Kra jna do Górna, 
t rzy mile — to linia prosta z K ie lc do Świę -
te j Katarzyny . Każda trudna, duża i cięż-
ka praca jakie jkolwiek natury, literacka, bi-
blioteczna czy inna, obrazowo i porównaw-
czo mierzy się w m e j wyobraźni, w m e j sile 
mięśniowej i ne rwowe j na wysokość Góry 
Radostowej . Jestem oto u j e j podnóża, w L e -
szczynach, w Mąchocinach, w Bęczkowie — 
jestem na p ierwszym garbie, na drugim, na 
trzecim — jestem niedaleko wierzchołka — 
jestem na szczycie! Widzę już mó j kres 
i mó j cel: rodzinny dom! Schodzę z rozma-
chem w dół. Otom już w granicy naszych 
pól. W idzę drzwi, przekraczam próg... Upa-
dam po trudzie na cichy i radosny spoczy-
nek... 

Jak ja, tak samo wszyscy dawni ludzie, 
którzy niegdyś wdzieral i się na te góry 
i przemierzal i wie lk ie lasy, poili się t ym sa-
m y m jed lanym szumem, ten sam zapach 
wciągal i nozdrzami i t ym samym czystym 
powietrzem napełniali płuca. P ierwszy, co 
wtargnął, z oszczepem-li, czy z siekierą brą-
zową w dłoni, z południa od strony Wiślan 
czy z północy od strony Mazowszan, przy -
szedł przed czasami, które ima i swoimi spo-
soby utrwala dla potomnych plotka człowie-
cza — drżał pewnie w sobie patrząc struch-
lałymi oczyma w puszczę Łysicy. Widział 
bowiem wokół siebie drzewa srogie, zwar-
tym ostępem stojące, wyniosłe, borem niedo-
sięgłym dla szybkolotnego spojrzenia w y -
ległe w dal milami. 

Dalszy ciąg za tydzień 
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W ŚNIEŻNEJ ZAMIECI 
DO M O N T E C A R L O 

Polacy A d a m Smorawiński (z p rawe j ) i Andrze j Zembrzuski wykorzystu ją 
ostatnie minuty przed startem na rozmowę z rodzinami Fot. M . Swiderski 

Gera rd Larrousse i Maur ice Gelin,Francuzi startujący w ba rwach S z w a j -
carii na samochodzie Porsche 911 S, przed niewielu minutami wyjecha l i 
z W a r s z a w y i mkną w śnieżycy do Olsztyna, na pierwszy punkt kontroli czasu 

P O R A Z D W U N A S T Y z ko l e i W a r -
s zawa by ła j e d n y m z ośmiu miast , w 
k t ó r y c h nas t ępowa ł start do I e tapu 
R a j d u M o n t e Car lo . T y m ra z em chęć 
s ta r towan ia z e s to l i cy P o l s k i zg łos i ło 
25 załóg , w t y m d w i e po lsk ie . N i e s t e -
ty j edna z n ich n i e w z i ę ł a udz ia łu w 
X X X I X R a j d z i e M o n t e Car l o , g d y ż ani 
f i s m a Renau l t , ani Po r sche n i e by ły 
w stanie p r z y g o t o w a ć na czas s a m o -
chodu. S t a r t owa l i j e d y n i e na B M W 
2002 T I d w a j poznan iacy — A d a m 
S m o r a w i ń s k i i A n d r z e j Zembrzusk i , 
k t ó r z y zresztą spisal i się n ie n a j g o r z e j . 
C zy t e ln i c y „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " zna -
ją już w y n i k i R a j d u . C h c e m y i m j e d -
n a k opisać start z W a r s z a w y , t y m -
ba rdz i e j , że z n u m e r e m 2 w y r u s z y ł na 
R a j d samochód Porsche 911 S p r o w a -
dzony p r z e z F r a n c u z ó w G e r a r d a L a r -
rousse i M a u r i c e Ge l in . P r z e d r o k i e m 
za j ę l i oni w R a j d z i e drug ie mie j sce . 
Op róc z nich z W a r s z a w y s t a r t owa ł m. 
in. z w y c i ę z c a R a j d u M o n t e C a r l o w 
r oku 1967 A n g l i k V i e E l f o rd , k t ó r y z e 
s w y m p i l o t em D a w i d e m Stone już k i l -
ka lat po ko l e i w y b i e r a sto l icę Po l sk i 
za mias to s t a r t owe . 

V i e E l f o r d tw i e rdz i , ż e jest to n a j -
wspan ia l s ze mias to w Europ i e — s ł y -
nące z se rdeczne j gościnności , m ó w i też, 
że t rasy w Po l sce są zawsze św i e tn i e 
p r z y g o t o w a n e , że bez w z g l ę d u na p o -
godę dz ies ią tk i t ys i ęcy m i ł o ś n i k ó w r a j -
d ó w s a m o c h o d o w y c h sto ją w z d ł u ż tras 
w mias tach o raz na szosach, radośn ie 
w i t a j ą c p r z e j e ż d ż a j ą c y c h z a w o d n i k ó w . 
W t y m roku start o d b y w a ł s ię w W a r -
s zaw i e z b ieżn i wspan i a ł e go S tad ionu 
Dz ies ięc io lec ia . N a j e d n y m z b u d y n -
k ó w stadionu jest tabl ica p a m i ą t k o w a 
ku czci po lsk ich s p o r t o w c ó w p o m o r -
d o w a n y c h przez h i t l e r o w c ó w oraz p o -
l e g ł y ch na po lach b i t e w ca ł e go świata . 
V i e E l f o r d na k i l ka m inut p r z e d s ta r -
t em z ł o ży ł pod tą tabl icą p iękną w i ą -
zankę b i a ł o - c z e r w o n y c h k w i a t ó w . 

I t y m r a z em w s z y s c y uczestnicy 
R M C , k tó r zy wy rus za l i z W a r s z a w y , 
b y l i ba rdzo z adowo l en i z p r z y j ę c i a , j a -

k i e ich tu spotka ło . W s z y s c y oni by l i 
obecni na t r a d y c y j n y m Ba lu M o n t e 
Car lo , o r g a n i z o w a n y m w sa lonach ho -
te lu Br is to l . Nas t ępnego w i e c z o r a m i e -
l i start, w i ę c n i e b a w i l i s ię zby t długo. 

N a j w i ę k s z e g o psikusa spłata ła p o g o -
da. N i e m a l w p r zeddz i eń startu rozsza -
l a ł y się nad Po lską zamiec i e śnieżne. 
W i d a ć to w y r a ź n i e na naszych z d j ę -
c iach. Co p r a w d a c h w i l ę p r z ed m a c h -
n i ęc i em c h o r ą g i e w k i s ta r t e ra śnieżyca 
ustała, ale gdy na l in i i us taw i ł się w ó z 
F r a n c u z ó w , w y r u s z a j ą c y c h j ako p i e r w -
si, zamieć rozsza la ła się ponown i e . M i -
m o to z a r ó w n o na s tad ion ie j ak i na 
ul icach W a r s z a w y p r z y g l ą d a ł o się r a j -
d o w c o m k i lkadz i es ią t tys i ęcy ludzi , a 
podobn i e by ł o także i w innych m i a -
stach. , 

P o t ę ż n e śn i e życe n ie p r zeszkodz i ł y 
j ednak r a j d o w c o m . S łużba d r o g o w a o -
czyszcza ła drog i , b e z ustanku p i lnu jąc , 
b y n ie t w o r z y ł y się na nich zaspy. 
Dz i ęk i j e j o f i a r n e j p r a c y uczestnicy 
R a j d u , opuszcza jąc Po l skę d z i ękowa l i 
dz ia łaczom A u t o m o b i l k l u b u za ś w i e t -
ną o r gan i z a c j ę po l sk i e j t rasy . 

Ulubieniec warszawskiej publiczności 
W D N I U 17 stycznia Warsza-

wa obchodziła uroczyście 
rocznicę wyzwo l en ia spod hit le-
rowsk ie j okupacji . Z te j okaz j i 
organizowano w ie l e imprez spor-
towych. Do t radyc j i należy „ T u r -
nie j Kos zykówk i z okaz j i W y z w o -
lenia W a r s z a w y " . T y m razem od-
był się on po raz jedenasty z 
udziałem warszawskich zespołów 
A Z S , Leg i i i Po lon i i oraz repre-
zentacj i Tall ina, Sof i i , Bukaresz-
tu, Budapesztu, Prag i , Amsterda-
mu i Brukseli . Z zaproszonych ze-
społów nie p r z yby ł y dwa: z P a r y -
ża i z Moskwy . 

T u r n i e j b y ł ba rdzo c i e k a w y i z akoń -
czy ł s ię p o n o w n y m z w y c i ę s t w e m T a l -
l ina. B a r d z o n i e r ó w n o gra ł zespół 
Brukse l i , k t ó r y p o c z ą t k o w o b y ł za l i -
czany do f a w o r y t ó w turn ie ju . W y n i -
kło to z f ak tu , ż e A m e r y k a n i n Sam 
K e y musia ł pozostać d łuże j w B r u k -
sel i i n i e g r a ł w p i e r w s z y c h meczach . 
Inn i z n ó w zawodnicy , sp ieszy l i się z 
p o w r o t e m do Be l g i i i n ie g ra l i w ostat -
n im spotkaniu. 

Brukse l ę r e p r e z e n t o w a ł zespół k lu -
b o w y , j eden z na j l eps zych w Be l g i i — 
R o y a l I V Ande r l e ch t . D r u ż y n a ta c i e -
szy ła się szczególną s ympa t i ą w a r s z a w -
sk ie j publ icznośc i dz i ęk i temu. że w 
j e j szeregach, oprócz w s p o m n i a n e g o 
już K e y a , gra drug i A m e r y k a n i n , A l -
fred Ska leck i , pochodzen ia po lsk iego . 
M a on 23 la ta i 204 c m wzros tu . W 
p o p r z e d n i m sezon ie Ska l e ck i g r a ł w 
j e d n y m z z espo łów w ł o sk i ch i w t e d y 
pozna l i go po lscy koszykar ze . 

R o d z i c e Ska l eck i ego w y e m i g r o w a l i 
do U S A , gdz i e urodz i ł się A l f r e d . J ę -
z yk po lsk i zna on dość słabo i dop i e -
ro ostatnio, dz i ęk i ponad t y g o d n i o w e m u 
p o b y t o w i w W a r s z a w i e p r z y p o m n i a ł 
sobie dużo s ł ów i z w r o t ó w . P o n i e w a ż 
o rgan i za to r zy tu rn i e ju dbal i , ż e b y u -
czestnicy t e j p i ę k n e j i m p r e z y z obac z y -

li j ak n a j w i ę c e j z a b y t k ó w sto l icy 
Po lsk i , Ska l e ck i m i a ł możność zapo -
znania się z m ias t em, z k t ó r e g o p o -
chodzi l i j e go rodz ice . 

A l f r e d Ska l e ck i b y ł n i e w ą t p l i w i e 
n a j l e p s z y m z a w o d n i k i e m w s w y m z e -
spole . W cz te rech spotkan iach zdoby ł 
n a j w i ę k s z ą l i c zbę punk tów , a j e g o m ą -
dra i t ak t yc zn i e do j r za ła g ra ba rd zo 
s ię podoba ła w a r s z a w s k i e j pub l i c znoś -
ci, k tó ra g r o m k i m i b r a w a m i .nagradza-
ła udane strzały i akc j e . W ś r ó d p u -
bl iczności p r z e p r o w a d z o n o p l eb i scy t na 
na j l eps z ego z a w o d n i k a turn ie ju . O l b r z y -
m i a l i c zba k i b i c ó w g ł osowa ła w ł a śn i e 
na Ska l eck i ego . W punk tac j i do p u -
charu za f a i r - p l a y Brukse la z a j ę ł a d r u -
g ie m i e j s c e za Ta l l i n em . I j eszcze 
j eden sukces s y m p a t y c z n e j e k i p y b e l -
g i j s k i e j — A . Spreute l s został uznany 
za na j l eps z ego sędz iego turn ie ju . Os ta -
teczn ie B e l g o w i e z a j ę l i w turn i e ju 7 
p o z y c j ę , z w y c i ę ż a j ą c w ostatn im spo t -
kan iu w a r s z a w s k ą P o l o n i ę j e d n y m 
p u n k t e m 78 : 77. 

M e c z ten b y ł b a r d z o c i ekawy , m ia ł 
też n i e codz i enny p r zeb i eg . W a r t o m u 
pośw i ęc i ć k i l ka zdań, gdy ż j es t także 
p r z y k ł a d e m wspan i a ł e j , ko l e ż eńsk i e j 
a tmos f e r y , j aka p a n o w a ł a podczas tu r -
n ie ju . Otóż , j ak już w s p o m n i a ł e m , k i l -
ku kos z yka r z y (brukselskich musia ło 
w c z e ś n i e j w r a c a ć do Be lg i i , w o b e c c z e -
go na ostatni mecz zosta ło w W a r s z a -
w i e t y l k o s i edmiu z a w o d n i k ó w . Za 
pięć p r z e w i n i e ń osobistych spadło z 
bo iska n a j p i e r w t rzech kos zyka r z y , w o -
bec czego od 32 m i n u t y Brukse l a gra ła 
t y l k o w c z w ó r k ę ( w y n i k b y ł w t e d y 
73 : 59 na j e j korzyść ) . Nas t ępn i e spadł 
jeszcze j eden z a w o d n i k i na boisku 
od 36 m i n u t y (stan 75 : 69) pozosta ło 
t y l k o t rzech B e l g ó w . W ó w c z a s to t r e -
ner w a r s z a w s k i e j Po l on i i A n d r z e j 
G m o c h w y c o f a ł z bo iska j e d n e g o ze 
swo ich z a w o d n i k ó w , b y s t w o r z y ć B e l -
g o m szanse r ó w n i e j s z e j w a l k i o z w y -
c ięs two. R z e c z yw i ś c i e , Brukse la g r a -
jąc w t r ó j k ę p r z e c i w k o c z t e r em po l o -
n is tom z n a j w y ż s z y m t rudem w y w a l -
c zy ła z w y c i ę s t w o . Spo tka ło się to z 
n i e b y w a ł y m e n t u z j a z m e m w i d o w n i , 

k tó ra z go t owa ł a B e l g o m gorącą o w a c j ę 
i odśp i ewa ła „S t o l a t " na ich cześć. 
O c z y w i ś c i e r ó w n i e ż i t r ener Po l on i i 
o t r z y m a ł w i e l k ą p o r c j ę b r a w w n a -
g rodę za s w o j ą spo r t ową decy z j ę . 

N i e t r zeba dodawać , że B e l g o w i e by l i 
n ies łychanie wz rus z en i pos t awą w a r -
s zawsk i e j publ icznośc i , a A l f r e d Ska -
l eck i dumny , ż e j e g o rodz i ce by l i P o -
lakami , co p o w i e d z i a ł d z i enn ikarzom, 
p y t a j ą c y m g o o w r a ż e n i a z turn i e ju . 

Wac ław K O R Y C K I 

D w a j d o s k o n a l i z a w o d n i c y r e p r e z e n t a c j i 
B r u k s e l i : D i e u i D e v i g n e w w a l c e o p i ł k ę 
z k o s z y k a r z a m i T a l l i n a ( z d j ę c i e z l e w e j ) 
P o l a k z p o c h o d z e n i a , o b y w a t e l S t a n ó w Z j e -
d n o c z o n y c h A P A l f r e d S k a l e c k i ( z p i ł k ą ) 
b y ł n a j l e p s z y m z a w o d n i k i e m r e p r e z e n t a c j i 
B r u k s e l i ( z d j ę c i e z p r a w e j ) 

GÓRNIK w K O L U M B I I 
L E G I A w e FRANCJI , 
BELGI I i H I S Z P A N I I 

P i ł k a r z e d w ó c h c z o ł o w y c h polsk ich 
d rużyn — Górn ika Zab r z e i L e g i i W a r -
s zawa p i ln i e p r z y g o t o w u j ą s ię do cze-
k a j ą c y c h ich w m a r c u ć w i e r ć f i n a ł o -
w y c h spotkań o Puchar Z d o b y w c ó w 
P u c h a r ó w i Pucha r Europy . Ob i e d ru -
ż y n y p r z y j ę ł y odmi enny sys tem p r z y -
go t owań . G ó r n i k Zatorze w y j e c h a ł do 
A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , gdz i e r o z g r y w a 
spotkania z c z o ł o w y m i zespo łami K o -
lumbi i , a także m a grać w k i l ku in -
n y c h k ra jach . P i e r w s z e t r z y spotkania 
zakończy ł y się sukcesem P o l a k ó w , k t ó -
r z y w y g r a l i w ł a d n y m sty lu, m i m o że 
w y p a d ł y one w okres ie ich a k l i m a t y -
zac j i na kon tynenc i e ame rykańsk im . 
P o pobyc i e w A m e r y c e P o ł u d n i o w e j 
gó rn i cy p o w r ó c ą na k ró tk i okres do 
k r a j u , a następnie r o z e g r a j ą w So f i i 
p i e r w s z e spotkan ie ć w i e r ć f i n a ł o w e z 
L e w s k i m . 

L e g i a W a r s z a w a , k t ó r e j p r z e c i w n i k i e m w 
P u c h a r z e E u r o p y j e s t t u r e c k i z e s p ó ł G a l a -
k t a s a r a y , p r z y j ę ł a o d m i e n n y s y s t e m p r z y -
g o t o w a ń . M i m o g ł ę b o k i e g o ś n i e g u , p o k r y -
w a j ą c e g o P o l s k ę „ l e g i o n i ś c i " t r e n o w a l i n a 
w ł a s n y m b o i s k u , a k o n d y c j ę z d o b y w a l i b i e -
g a j ą c w P a r k u Ł a z i e n k o w s k i m . W k o ń c u 
s t y c z n i a L e g i a w y j e c h a ł a d o S o f i i , g d z i e 
p r z e z d w a t y g o d n i e t r e n o w a ł a w s p ó l n i e z 
b r a t n i m k l u b e m w o j s k o w y m C S K A . O d -
b y ł y s i ę t e ż t r z y m e c z e s p a r r i n g o w e . 

Pros to n i ema l z Bu ł ga r i i L e g i a uda-
j e się na tournée po zachodn ie j Eu ro -
pie. W o j s k o w i 17 lu tego lecą samo lo t em 
do F ranc j i , Be l g i i i H iszpani i . W ka ż -
d y m z tych k r a j ó w r o z e g r a j ą oni po 
j e d n y m spotkaniu. K i e r o w n i c t w o d ru -
ż y n y uważa , że ostry t ren ing , z akoń -
czony t y m i t r z ema meczami , r o z eg ra -
n y m i z k l a s o w y m i p r z e c i w n i k a m i po 
w i n i e n w y s t a r c z y ć do pokonan ia dru-
ż y n y tu reck i e j i z a k w a l i f i k o w a n i a się 
do pó ł f i na łu P u c h a r u Europy , co by ł o -
by w i e l k i m sukcesem po l sk i e j d rużyny . 
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c o m p o s e , i l a p p r e n d à j o u e r d e 
l a g u i t a r e a v e c O l i v i e r D e s p a x . 

D e r e t o u r d ' A l g é r i e , i l c o m -

m e n c e l a t o u r n é e d e s c a b a r e t s 

( L a C o l o m b e , L ' E c l u s e , L e P o r t 

d u S a l u t , D o n C a m i l i o , L ' E c h e l l e 

d e J a c o b ) i l v a d e c o n c o u r s e n 

F e s t i v a l ( R e n n e s , S p a . . . ) , c ' e s t 

l ' a p p r e n t i s s a g e . 

I l d é b u t e a u s s i a u t h é â t r e . O n 

a p u l e v o i r j o u e r d a n s „ L e b o e u f 

c l a n d e s t i n " , , , L ' O f f i c i e r r e c r u -

t e u r " , „ L e r o i - c e r f " à l a T é l é -

v i s i o n e t a u t h é â t r e d a n s „ L a 

m i s e e n p i è c e d u C i d " d e R o g e r 

P l a n c h o n . 

U n e r e n c o n t r e a v e c S e r g e R e g -

g i a n i v a l u i p e r m e t t r e d ' e n r e g i s -

t r e r s o n p r e m i e r d i s q u e c h e z P o -

l y d o r a v e c l a c o m p l i c i t é d e L a u -

r e n t T h i e r r y - M i e g s o n d i r e c t e u r 

a r t i s t i q u e : „ B o n s o i r m o n a m o u r " , 

u n t i t r e q u ' o n a b e a u c o u p f r e -

d o n n é c e t é t é . 
E t v o i c i s o n s e c o n d d i s q u e m i -

d r ô l e , m i - t e n d r e . D e u x t i t r e s : „ L a 
c o m p l a i n t e d u s a t y r e " e t „ R i e n 
q u ' u n p e u d e p l u i e " . 

NOWE POLONICA FILATELISTYCZNE 
WE FRANCII 

P r z e z d w a dn i u rząd pocz-
towy w Rouba ix s t e m p l o w a ł 
l i s t y o k o l i c z n o ś c i o w y m k a s o w -
n i k i e m p r z e d s t a w i a j ą c y m 
k o t w i c ę , u t w o r z o n ą z p o w i ą -
zan ia l i t e r P . W . : P o l s k a W a l -
c z y . W o k ó ł k o t w i c y z n a j d u j e 
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O u d r ô l e o u r o m a n t i q u e , p a s -

s a n t a v e c a u t a n t d e p l a i s i r d u 

t h é â t r e a u m u s i c - h a l l , d e l a 

c h a n s o n g a i e à l a c h a n s o n t r i s t e , 

d y n a m i q u e o u n o n c h a l a n t , b a v a r d 

o u t a c i t u r n e , c u r i e u x d e t o u t , 

a i m a n t l a v i e , c ' e s t G I L L E S O L I -

V I E R . 

P e u d e t e m p s p e r d u d a n s l e s 

25 a n n é e s é c o u l é e s d e s o n e x i s -

t e n c e e t l a p l u p a r t c o n s a c r é à 

d e s a c t i v i t é s a r t i s t i q u e s . 

P a r h é r i t a g e , i l y é t a i t p o u s s é : 

u n e m è r e a r t i s t e l y r i q u e , u n p é r e 

c r i t i q u e t h é â t r a l , c ' e s t u n e a m -
b i a n c e f a v o r a b l e . 

U n e e n f a n c e n o r m a n d e d a n s l e s 
d é c o m b r e s d ' O m a h a B e a c h , d e s 
a n n é e s d e p e n s i o n , u n l o n g s e r -
v i c e m i l i t a i r e , c ' e s t u n e a t t e n t e . 

U n e m a l a d i e q u i l u i a t t e i n t l e s 
c o r d e s v o c a l e s , s ' e s t u n h a n d i c a p . 

M a i s c e t t e „ B a l a n c e " a l ' e n -
t ê t e m e n t d e s „ T a u r e a u x " e t l a 
f o u g u e d e s „ L i o n s " . P o u r r e m é -
d i e r à l a d é f o r m a t i o n d e s o n 
l a r y n x , i l s u f f i t d e s c o u r s d e 
c h a n t a v e c J e a n L u m i è r e . P o u r 
a c c o m p a g n e r l e s p o è m e s q u ' i l 
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g e n t i l l e . C e r t a i n s t r o u v e n t q u e 
j ' u s e u n p e u t r o p s o u v e n t d e 
m o t s e t d e l o c u t i o n s f a m i l i è r e s o u 
a r g o t i q u e s e t q u e j e n e c h e r c h e 
à p l a i r e q u ' a u x s e u l s y é - y é s ; 
d ' a u t r e s a u c o n t r a i r e c o n s i d è r e n t 
q u e j e t r a v a i l l e t r o p m o n s t y l e 
e t m e d e m a n d e n t d ' ê t r e n a t u r e l -
l e . T o u t c e l a e s t n o r m a l . O n n e 
s a u r a i t c o n t e n t e r t o u t l e m o n d e . 
M a i s c e q u i n e l ' e s t p a s , c e s o n t 
l e s q u e l q u e s l e t t r e s d a n s l e s q u e l -

a v e c ton a m o u r — é c r i v e n t -
ils. — Y en a m a r r e ! " . 

Que l l e b a n d e d e snob inards , 
n ' e s t - c e -pas^ 

„ R e p e n s e r " , , , r e s t r u c t u r e r " — 
o n s e c r o i r a i t a u C o l l è g e d e F r a n -
c e o u d a n s l a s a l l e à m a n g e r d e 
J e a n - P a u l S a r t r e . J e v o u s f i c h e 
m o n b i l l e t q u ' i l s n e s a v e n t m ê m e 
p a s c e q u e c e s m o t s s i g n i f i e n t . 

f a i t e s pas. V o u s a l l e z v o i r . 
Ecou t e z : 

D u p o i n t de v u e de l a 
sc ience , l ' a m o u r n 'est q u ' u n e 
p r o d u c t i o n i m a g i n a i r e d e l ' e s -
pr i t . I l a é t é i n v e n t é dans l ' a n -
t i q u i t é p a r des i n d i v i d u s qu i 
n ' a v a i e n t m ê m e pas l e u r c e r -
t i f i c a t d ' é tudeé . I l est p lus q u e 

VOS LETTRES, LA SCIENCE, L'AMOUR ET MOI 
J E C O M M E N C E à m ' a p e r -
• ^ c e v o i r q u ' e n é c r i v a n t r é -

g u l i è r e m e n t dans un j ou rna l , 
on se f a i t non s e u l e m e n t un 
n o m e t des amis , m a i s aussi 
des ennemis , e t qu ' on s ' a t t i r e 
non s e u l e m e n t des c o m p l i -
ments , m a i s aussi pas m a l d e 
reproches . J e vous j u r e qu ' i l 
y a des j ou r s où ce t t e o c c u p a -
t ion n 'a v r a i m e n t r i e n d ' a m u -
sant. M o i q u i v o u s pa r l e , pas 
p lus ta rd q u ' h i e r j ' é ta is t ou t e 
dép i t ée , j ' a i m ê m e f a i l l i p l e u -
r e r de dép i t , e t b i en q u e j e 
sois d 'un na tu re l i n d i c i b l e -
m e n t d o u x e t q u e j e ne p r a -
t i que pas l es r o m a n s po l i c i e r s , 
i l m e v e n a i t p a r m o m e n t s 
c o m m e u n e e n v i e d e c o m -
m e t t r e -un h o m i c i d e . 

Q u e se p a s s e - t - i l ? 

E l i b i e n , i l s e t r o u v e q u e p a r m i 
c e u x q u i m e l i s e n t , i l y a d e 
d r ô l e s d e z i g r o t o s . V o u s v o u s s o u -
v e n e z d e c e p a p i e r p a r u d a n s l e 
p r e m i e r n u m é r o d e c e t t e a n n é e 
d a n s l e q u e l j e v o u s d e m a n d a i s 
d e m ' é c r i r e , d e m ' a d r e s s e r d e s 
s u g g e s t i o n s , d e c o o p é r e r e n q u e l -
q u e s o r t e à l a r é d a c t i o n d e „ L a 
S e m a i n e d e s J e u n e s " ? F i g u r e z -
v o u s q u e c e p a p i e r m ' a v a l u d e 
r e c e v o i r u n a s s e z v o l u m i n e u x 
c o u r r i e r . B o n n o m b r e d e c e s l e t -
t r e s n e c o n t i e n n e n t r i e n Q u e d e s 
l o u a n g e s . C o m m e j e s u i s u n e 
f i l l e m o d e s t e , j e n e v o u s e n d i r a i 
p a s d a v a n t a g e . M a i s s a c h e z q u a n d 
m ê m e q u ' u n é t u d i a n t e n l e t t r e s 
d e L a m b e r s a r t ( N o r d ) , m ' a é c r i t 
q u ' i l e s t i m e q u e m a p l u m e e s t 
p r e s q u e a u s s i b e l l e q u e c e l l e d e 
M a d a m e d e L a F a y e t t t e ; c e c h a r -
m a n t g a r ç o n m e c o n s e i l l e m ê m e 
d e m e m e t t r e à c o m p o s e r d e s r o -
m a n s d ' a m o u r . D ' a u t r e s c o r r e s -
p o n d a n t s c r i t i q u e n t m e s p a p i e r s , 
m a i s i l s l e f o n t d ' u n e m a n i è r e 

l e s o n m ' a s s u r e q u e j e s u i s „ l a 
r e i n e d e s e n q u i q u i n e u s e s " e t d o n t 
l e s a u t e u r s — c e s o n t t o u s d e s 
S a r ç o n s — m e s o m m e n t s o i t d e d é -
m i s s i o n n e r , s o i t d e c é d e r m a 
p l a c e à u n g a r ç o n , s o i t d e „ p r e n -
d r e m a r e t r a i t e " . C e s o n t n a t u -
r e l l e m e n t c e s m u f l e s - l à q u i 
m ' o n t m i s e e n r o g n e . J e s a i s 
b i e n q u e " s a n s l a l i b e r t é d e b l â -
m e r , i l n ' e s t p o i n t d ' é l o g e f l a t -
t e u r " . ( B e a u m a r c h a i s ) , m a i s 
i l n e f a u t t o u t d e m ê m e p a s c h a r -
r i e r d a n s l e s b é g o n i a s . M o i d é -
m i s s i o n n e r ? ! M o i c é d e r m a p l a c e 
à u n g a r ç o n ? ! N o n , m a i s d e s 
f o i s , p o u r q u i m e p r e n e z - v o u s , 
m e s s i e u r s l e s g o u j a t s , V o u s n e 
m ' a v e z p a s r e g a r d é e ! T a s d e m a -
l a p p r i s , v a ! A l l e z , o u s t e , ô t e z -
v o u s d e m a v u e , e t p l u s v i t e q u e 
ç a , s i n o n j e f a i s u n m a l h e u r ! 

M a i s i l f a u t q u e j e vous e x -
p l i q u e p o u r q u o i i ls m ' o n t 
m a l t r a i t é e a ins i ces m i n a -
bles. V o u s s a v e z ce qu ' i l s 
d isent? I l s d isent q u e c e q u e 
j ' éc r i s n 'a aucune v a l e u r , p a r -
ce q u e mes pap ie rs , ce sont 
des b a v a r d a g e s de b o n n e f e m -
m e . I l s d isent q u e „ L a S e m a i -
ne des J e u n e s " d e v r a i t ê t r e 
p lus „ s c i e n t i f i q u e " , p lus „ r a -
t i onne l l e " . qu ' i l f a u d r a i t la 
„ r e p e n s e r " e t la „ r e s t r u c t u -
r e r " . I l s ins inuent aussi q u e 
j e n ' écr is pas m e s ar t i c l es 
t oute seule , q u e c ' es t un p r o f , 
qu i m e les c o m p o s e e t q u e 
ce p r o f , n e f a i t s û r e m e n t pas 
ce t r a v a i l g r a t u i t e m e n t , q u e 
j e do is b i en lu i a c c o r d e r 
q u e l q u e s pe t i t es f a v e u r s de 
t e m p s en temps . I l y a de 
l 'abus, v o u s ne t r o u v e z pas? 
I l s m e r e p r o c h e n t aussi de 
consac r e r t r o p de p l ace à 
l ' amour . „ T u nous f a i s suer 

E t q u e l l e b a n d e d e c a l o m n i a t e u r s ! 
S i c e n ' e s t p a s m o i q u i é c r i s m e s 
a r t i c l e s , c ' e s t q u i ? L e - S a i n t - E s p r i t ? 
A s t é r i x ? L é o n Z i t r o n e ? M a c h i n ? 
Q u i c ' e s t , M a c h i n ? A h ! c ' e s t v r a i , 
c ' e s t l e f a m e u x p r o f . Ç a , c ' e s t l e 
c o m b l e ! C e s g a r s - l à m é r i t e r a i e n t 
q u ' o n l e u r f l a n q u e u n e b o n n e r a -
c l é e , p a s v r a i ? 

E t si... Ecoutez , i l m e v i e n t 
une idée . S ' i l s ne m ' o n t é c r i t 
t ou t ce la qu ' à desse in d e m e 
f a i r e m a r c h e r ? C ' es t poss ib le , 
non? B i e n sûr q u e c 'est p o s -
s ib le . C ' es t m ê m e f o r t p r o b a -
ble. C ' es t m ê m e sûr. A h ! l es 
v o y o u s ! O h ! les g a r n e m e n t s ! 
I l s d o i v e n t se d i r e qu ' i l s m ' o n t 
b i en possédée A h , ça, a l o r s ! 
V o i l à ce qu i s ' appe l l e se f a i r e 
r o u l e r dans la f a r i n e ! J e m e 
suis i n d i g n é e i nu t i l emen t , en 
p u r e p e r t e ! I l s m ' o n t b ien 
eue ! 

H u m ! Q u e f a i r e ? Ça y est. 
J 'a i t r o u v e . J e v a i s m o i aussi 
l e u r j o u e r un bon pe t i t tour . 
J e v a i s m e v e n g e r . O e i l p o u r 
oe i l , d en t p o u r dent . Je v a i s 
f e i n d r e de p r e n d r e l eurs p r o -
tes ta t ions e t l eurs des ide ra ta 
au sé r i eux . J e va i s l e u r t r ous -
ser un m o r c e a u de p r o s e 
s c i en t i f i que , r a t i onne l l e et 
tout e t tout. E t de quo i v a i s -
j e pa r l e r ? D e quo i p o u r r a i s -
j e pa r l e r , s inon d e l ' a m o u r ? 
C o m m e n t p o u r r a i s - j e p a r l e r 
d ' au t r e chose, pu i sque s amed i 
p rocha in , c ' e s t - à - d i r e l e 14 f é -
v r i e r , c ' e s t l a S a i n t - V a l e n t i n , 
la f ê t e des a m o u r e u x ? V o u s 
vous d e m a n d e z c o m m e n t on 
peu t p a r l e r d e ce s en t imen t 
s c i e n t i f i q u e m e n t ? N e vous en 

p r o b a b l e q u e l e g rassou i l l e t 
p e t i t a r che r à qu i ces g ens 
donna i en t l e n o m d ' A m o u r 
é ta i t un gosse tout à f a i t 
n o r m a l , q u e son arc n ' é ta i t 
qu 'un i n o f f e n s i f p e t i t j ou j ou , 
e t q u e c e sont q u e l q u e s d é -
soeuv r é s d e la hau t e de ce 
t e m p s - l à qu i on t eu l ' i d é e d 'en 
f a i r e un dieu. C e t t e i n v e n t i o n 
est une absurd i t é . E l l e e m p ê -
che les gens d e t r a v a i l l e r , 
su r t ou t au p r i n t e m p s , et l es 
inc i t e à pousser des q u a n t i -
tés d ' inut i l es soupirs , à se 
s e r v i r à t o r t e t à t r a v e r s d ' i n -
t e r j e c t i o n s c o m m e , ,ah ! " e t 
„ o h ! " , à e m b r a s s e r l e s p e r -
sonnes du s e x e o p p o s é sur la 
bouche , c e qu i est c o n t r a i r e à 
l ' h y g i è n e , e t à se l i v r e r à 
toutes so r t es d ' au t res o c c u p a -
t ions tout aussi r id i cu l es e t 
tout aussi i l l o g i ques . L e s p r é -
tendus a m o u r e u x ont m i s e n 
c i r cu l a t i on des m o t s e t des 
express i ons qu i i nsu l t en t à la 
b e a u t é de l a l a n g u e f r a n ç a i s e . 

E X E M P L E : „ s e b é c o t e r " , „ m a 
p e t i t e e h o u t e " , e t c . L a s c i e n c e 
e s t i m e q u ' a u l i e u d e s ' i n t é r e s s e r 
à l ' a m o u r , l ' h u m a n i t é f e r a i t 
m i e u x d e j o u e r à c a c h e - c a c h e o u 
d e f a i r e d e s m o t s - c r o i s é s . V o i l a 
c e q u e p e n s e l a s c i e n c e . Q u a n t à 
M a r t i n e , e l l e p e n s e c o m m e v o u s 
q u e l a s c i e n c e n ' a q u ' à a l l e r s e 
f a i r e c u i r e u n o e u f e t c r i e : „ V i v e 
l a S a i n t - V a l e n t i n ! V i v e l ' a m o u r ! 
V i v e n t l a F r a n c e e t l e s j o u e u r s 
d a c c o r d é o n ! " , e t m ê m e : „ V i v e l a 
s c i e n c e ! " Q u a n d o n e s t a m o u r e u x , 
o n a i m e t o u t l e m o n d e J ' e n s a i s 
q u e l q u e c h o s e , e t v o u s a u s s i , 
n ' e s t - c e p a s ? 

J e v o u s f a i s une g rosse bise. 
M A R T I N E 

s ię na k a s o w n i k u nap i s u p a -
m i ę t n i a j ą c y 25 r o c z n i c ę P o -
w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o . S t e m -
p e l t en w p r o w a d z i ł o f r a n c u s -
k i e M i n i s t e r s t w o P o c z t i T e -
l e k o m u n i k a c j i na w n i o s e k 
k l u b u F i l a t e l i s t ó w P o l s k i c h 
w e F r a n c j i ( s i edz iba w R o u -
b a i x , N o r d ) z o k a z j i z o r g a -
n i z o w a n e j p r z e z t en k l u b p o l -
s k i e j w y s t a w y f i l a t e l i s t y c z n e j . 

N a w y s t a w i e z n a l a z ł y s ię 
b a r d z o c i e k a w e z b i o r y d a w -
n y c h z n a c z k ó w po l sk i ch z l a t 
m i ę d z y w o j e n n y c h o ra z w s z y s t -
k i e znac zk i z os ta tn i ego 
ć w i e r ć w i e c z a . O s o b n o e k s p o -
n o w a n o d z i a ł z n a c z k ó w p o -
ś w i ę c o n y c h t e m a t y c z n i e W a r -
s zaw i e , b o g a t y z e s t a w k o p e r t 
z p i e c z ę c i a m i o k o l i c z n o ś c i o w y -
m i p i e r w s z e g o dn ia e m i s j i o -
raz znaczk i o b o z o w e . 

K l u b F i l a t e l i s t ó w P o l s k i c h 
w y d r u k o w a ł z t e j o k a z j i 3 t y -
s iące k o p e r t i 2 t ys i ące k a r t 
i l u s t r o w a n y c h , k t ó r e w r a z ze 
spec j a l ną p i eczęc ią , na r ó ż -
n y c h z n a c z k a c h f r a n c u s k i c h , 
s p r z e d a w a n e b y ł y podczas 
w y s t a w y . P o z o s t a ł a j e s z c z e 
n i e w i e l k a i lość t y ch c i e k a w y c h 
o k a z ó w f i l a t e l i s t y c z n y c h w 
r e z e r w a c h K l u b u . M o ż n a j e 
o t r z y m a ć w y s y ł a j ą c p r z e k a -
z e m p o c z t o w y m p i e n i ą d z e na 
C C P — 3.401.56-Lil le, M . B u r -
k o w s k i . M a ł y k o m p l e t , z ł o ż o -
n y z 1 k a r t y , 1 k o p e r t y i 
b l o c z k a k o s z t u j e 7 f r s . d u ż y 
k o m p l e t 5 kope r t , 4 p o c z t ó w -
k i i b l o c z e k ( k a ż d y o k a z i n -
n y ) k o s z t u j e 30 f r s . 

Z o k a z j i w y s t a w y s k ł a d a n o z a -
r z ą d o w i K l u b u F i l a t e l i s t ó w P o l -
s k i c h s e r d e c z n e g r a t u l a c j e i w y -
r a z y s y m p a t i i . F r a n c u z i , k t ó r z y 
z w i e d z a l i w y s t a w ę — i t o n i e 
t y l k o k o l e k c j o n e r z y z n a c z k ó w — 
n a b y w a l i k o m p l e t y k o p e r t i k a r t 
w d u ż y c h i l o ś c i a c h . D l a f i l a t e l i -
s t ó w s t a n o w i ł y o n e w y j ą t k o w y 
r a r y t a s , d l a i n n y c h — o k a z u p a -
m i ę t n i a j ą c y l a t a w s p ó l n y c h w a l k 
o w o l n o ś ć o b u k r a j ó w . N i e k t ó -
r z y s p o ś r ó d n i c h p r z y p o m i n a l i 
w o j e n n e p r z e j ś c i a i c h w i l e , k i e -
d y P o l a c y r a t o w a l i i m ż y c i e , p o -
m a g a l i w p o s z u k i w a n i u r o d z i n y , 
l u b o d d a w a l i i n n e p r z y s ł u g i . D l a 
P o l a k ó w o k o l i c z n o ś c i o w y k a s o w -
n i k p o s t o s u n k o w o n i e d a w a y c h 
kasownikach z okazji uroczystoś-
c i ku czci Skłodowskiej-Cu rie, 
w y s t a w y znaczków p o l s k i c h w 
P a r y ż u i J u b i l e u s z u C o l l è g e S t a -
n i s l a s — b y ł n o w ą o k a z j ą d o 
w z b o g a c e n i a z b i o r ó w z u p e ł n i e 
w y j ą t k o w y m n a b y t k i e m . 

I n i c j a t o r o w i t e j u d a n e j i m -
p r e z y , p. Józe fowi B u r k o w -
skiemu — p r e z e s o w i K l u b u , 
g r a t u l o w a n o s z c z ę ś l i w e g o p o -
m y s ł u i z n a k o m i t e j j e g o r e a -
l i z a c j i . G r a t u l a c j e te z n a l a z ł y 
s ię r ó w n i e ż na ł a m a c h p r a s y 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i . N a p o d -
k r e ś l e n i e z a s ł u g u j e f a k t , ż e w 
r o k u 1969, w k t ó r y m o b c h o -
dz i l i P o l a c y k i l k a w a ż n y c h 
roczn i c n a r o d o w y c h f i l a t e l i ś -
ci w ł ą c z y l i s i ę w ten nur t 
o r g a n i z u j ą c b a r d z o i n t e r e su -
jącą w y s t a w ę i p o w o d u j ą c 
w z b o g a c e n i e ser i i k a s o w n i k ó w 
f r a n c u s k i c h o p o l s k i e j t e m a -
t y c e o j e s z c z e j edną p i ękną 
p o z y c j ę . 
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DROGA PANI ANNO! 

Jestem poważnym człowie-
kiem, otacza mnie powszech-
ny szacunek, zajmują dość do-
bre stanowisko. Ale mam bra-
ta, człowieka, który wszedł 
na drogą zupełnego wykole-
jenia. Jest prawie alkoholi-
kiem, kilka razy miał sprawy 
0 zakłócanie spokoju — i 
wiem także, że zdarzają mu 
się drobne kradzieże. Ostatnio 
musiałem wyjechać na kilka 
tygodni a ponieważ mieszkam 
sam, dałem klucze od miesz-
kania bratu, żeby od czasu 
do czasu tam zajrzał i podlał 
kwiaty. Gdy wróciłem nie 
poznałem własnego domu. 
Brakowało kosztowniejszych 
rzeczy, szkło było potłuczone 
itd. Wezwałem brata i zapy-
tałem co robił w moim mie-
szkaniu. Przyznał, że raz przy-
jął tu swoich gości. Ale nie 
był to oczywiście jeden raz. 
Dowiedziałem się od con-
cierge, że stale bywały tu ja-
kieś ciemne typy, jakieś po-
dejrzanie wyglądające kobiety 
1 że odbywały się bardzo głoś-
ne zabawy. Okropnie się tym 
zdenerwowałem i powiedzia-
łem bratu, że go nie chcę wi-
dzieć na oczy. Ale rozumiem, 
że to nie jest wyjście z sytu-
acji. Muszę coś dla niego zro-
bić. Ale co? 

BRAT 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Zda r za j ą się tak ie zakały w 

przyzwo i t ych , uczc iwych ro -
dzinach. N i e w i a d o m o d laczego 
z j e dnakowo chowanych b ra -
ci w y r a s t a dwóch różnych lu-
dzi. Myś l ę , że rzeczywiśc i e 
musi pan pomóc bratu. Ź r ó d -
ł em zła jest — rzecz jasna — 
alkohol . N a l e ż y zacząć od w i -
z y t y u lekarza specja l is ty . 
M o ż e na raz ie uda się zasto-
sować środki o d w y k o w e bez 
i zo l owan ia w zakładzie . A 
swo ją drogą podz iw i am pana 
lekkomyślność . Jakże można 
mu by ł o pozostawić klucze? 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Coś się nagle stało w na-
szym małżeństwie. Mąż zupeł-
nie się zmienił w stosunku do 
mnie. Jest niegrzeczny, niemi-
ły, nie okazuje mi żadnych 
względów, po prostu nie za-
uważa mnie. Myśli pani, że 
ma inną kobietę? A ja znając 
męża 10 lat, wiem, że u nie-
go to tak • nie wygląda. Kilka 
razy miał jakieś przygody mi-
łosne. Patrzyłam na to przez 
palce, bo byłam pewna, że do 
mnie i tak wróci. Podczas 
tych swoich romansów zaw-
sze był dla mnie dobry i ser-
deczny. Z trudem właściwie 
można się było domyślić, że 
prowadzi podwójne życie. Te-
raz jest zupełnie inaczej. 
Wprost mówi, że mnie nie 
kocha, że mnie nie chce i w 
ogóle na mnie nie patrzy. 
Próbowałam rozmawiać, py-
tać, informowałam się u zna-
jomych. Ale nikt nic mi nie 
powiedział takiego, co mogło-
by wyjaśnić jego dziwne za-
chowanie. Na moje pytania 
mąż w ogóle nie zwraca u-
wagi, albo brutalnie odpowia-
da — nie męcz mnie, już cię 
nie kocham. Co robić, pani 
Anno? Przecież nie można tak 
dłużej żyć. Jestem jeszcze 
młoda, mam prawo do szczęś-
cia. 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 

Sp rawa r zeczywiśc i e jest 
poważna . O b a w i a m się, że 
jednak jakaś kobieta k r y j e się 
za t y m pos tępowan iem męża. 
Chyba mąż pani zakochał się. 
I nac ze j t rudno to w y t ł u m a -
czyć. Dotychczas, j ak sama 
pani pisze, m i e w a ł drobne 
pr zygody , bez znaczenia i by ł 
dla pani m i ł y . N a raz ie nie 
pow inna pani chyba nic r o -
bić. Poczekać . Może mąż j ed -
nak ochłonie i w r ó c i do r ó w -
nowag i . T r z e b a mu dać m o -
ż l iwość powrotu , j eże l i oczy -
w iśc i e pani za leży na ut r zy -
maniu tego zw iązku, a m y -
ślę, że tak jest. I s tn ie j e j esz -
cze druga ewentualność — 
kłopoty z awodowe . M o ż e b y -
ła jakaś poważna przykrość , 
może jest jak ieś zagrożenie . 
Jeśli tak — dow i e się pani o 
t y m p rędze j czy późn ie j . T o 
nie są rzeczy do ukryc ia . W 
k a ż d y m raz ie nie pozos ta je 
nic innego jak zachować spo-
kó j . 

A N N A 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJE 

A R L E T T E C O L S O N — 28, B o s -
s t r ^ a t 3711 S - H e r e n e l d e r e n , L i m -
b u r g ( B e l g i u m ) — jest B e l g i j k ą , 
m a 17 i p ó ł lat , b a r d z o c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d y m P o l a -
k i e m do l a t 18, w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m i a n g i e l s k i m . 

Z B I G N I E W K L I M K I E W I C Z — 
G a r b i a k / G r y f i c , p o w . K o ł o b r z e g , 
w o j . k o s z a l i ń s k i e — student f i -
l ozo f i i , p r a g n i e za p o ś r e d n i c t w e m 
, , T P " n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą i f r a n c u s k ą . 
M a 19 lat . I n t e r e s u j e s ię m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą , f i l m e m , l i t e r a tu r ą , 
s z tuką , p o l i t y k ą i s p o r t e m . Z b i e -

ra w i d o k ó w k i i c zasop i sma . M o -
że p r o w a d z i ć k o r e s p o n d e n c j ę w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m , n i e m i e c k i m , 
r o s y j s k i m i p o l s k i m . 

B A R B A R A M A S T E R N A K — 
K o n i a s z y c e 15 k / I n o w r o c ł a w i a — 
chętn ie n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę 
z p r z y j a c i ó ł m i z F r a n c j i w ce lu 
w y m i a n y p ł y t i w i d o k ó w e k . 

S T A N I S Ł A W S O B I E R A N S K I — 
P u ł a w y , u l . W o j s k a P o l s k i e g o 1 — 
m a 20 l a t i b a r d z o c h c i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d y m i l u d ź m i z 
F r a n c j i i Btelgii n a temat f o t o -
g r a f i i , h i s tor i i , i chemi i . Z b i e r a 
p ł y t y i w i d o k ó w k i . 

B L U K I 

KA Ż D A Z pań przyzna, że 
j ednym z na jp rak tyc zn i e j -

szych ub iorów na dzień po -
wszedn i jest komple t b luzka 
ze spódniczką. W takim stro-
ju kobieta czu je się e leganc-
ko, estetycznie i swobodn ie 
ubrana. Bluzeczka ze spódni-
cą stanowi n i e zawodny ubiór 
szczególnie dla kobiety p ra -
cujące j . Jeśli nawe t w naszej 
garderob ie m a m y ty lko jedną 
spódniczkę, nie będz iemy n i -
gdy rano stały przed o t w a r -
t ym i d r zw iami sza fy z rozpa-
czone, że nie m a m y co w ł o -
żyć na siebie, gdy na w iesza -
kach będz ie wis ia ło ki lka ta-
nich, a le modnych bluzeczek. 
Tak i komple t pozwo l i nam 
być ubraną codziennie inacze j 
(a przec ież o to chodzi n a j -
bardz ie j ! ) , mieć dobre samo-
poczuc ie i świadomość, że się 
podobamy ko l egom b i u r o w y m 
oraz interesantom, k tórych 
za ła tw iamy . 

Dz is ia j p re zen tu j emy dw i e 
bluzki o k ro ju spo r t owym, 
zb l i żonym częśc iowo do k o -
szuli męskie j . Ob ie uszyte są 

z n iegniotące j popel iny, ła t -
w e j do prania, nie w y m a g a -
jące j prasowania. Z p r a w e j — 
bluzeczka biała w ko lorowe , 
o n ie regu larne j szerokości pa -
seczki. Ko łn i e r z yk w y d ł u ż o -
ny, o c i e k a w y m zakończeniu: 
rogi szpiców jak gdyby p r z y -
cięte. D w i e dosyć duże na-
szywane kieszenie, z k lapka-
mi zap ię tymi na takie same 
guziczki, jak cała bluzka. N o -
s imy ją wpuszczoną do spód-
nicy lub spodni. Bluzeczka z 
l e w e j — jest z nieco g rub-
sze j i bardz i e j s z t ywne j p o -

pel iny w jednol i tym, p i ęknym 
kolorze św ieże j mal iny . I tu 
kołnierz jest g łówną ozdobą: 
chociaż wyd łużony , j ednak o 
zaokrąg lonych końcach. Do 
obu bluzeczek m o ż e m y nosić 
j edwabny szalik, w ładnym, 
kont ras towym ko lorze z aw i ą -
zany pod szy ją i wpuszczony 
do środka. I nnym razem m o -
żemy nosić b luzeczkę zapiętą 
„ g r zeczn i e " pod szy j ę , a jesz-
cze k iedy indz ie j np. z k ró t -
k im krawatem. W Waszą po -
mys łowość w i e r z y 

K R Y S T Y N A 

Niegroźna dla dzieci - niebezpieczna dla przyszłych matek 

GZY ODRA KAPITULUJE? 

HOTEL 

OD R A , uważana dawn i e j za 
chorobę „ o b o w i ą z k o w ą " , 

jest dziś na drodze do całko-
w i t e g o zaniku. L a d a rok 
w p r o w a d z i się powszechne 
szczepienia ochronne, k tóre 
skreślą ją z repertuaru cho-
rób zakaźnych na jmłodszego 
w i eku . 

L e c z zan im się to stanie, 
odra pozostanie n i e zwyk l e 
g r o źnym schorzeniem dla do -
rosłych. Wed ług statystyk 
Ś w i a t o w e j Organ i zac j i Z d r o -
wia , około 8 procent kobie t 
w w i e k u roz rodczym jest na 
nią nie uodpornionych. Jeśli 
zachorują będąc w ciąży, 
groz i im urodzenie n i enorma l -
nego dziecka. P r a w d o p o d o -
b ieńs two uszkodzenia syste-
m u n e r w o w e g o embr ionu jest 
tak duże, iż np. w e Franc j i , 
gdz ie przepisy zabrania ją spę-
dzania p łodu — prze jśc ie odry 
przez przyszłą matkę należy 
do w y j ą t k o w y c h p r zypadków , 
k tóre uprawn ia ją l ekarza do 
wykonan ia zabiegu. 

D la kobiety , która chce zo -
stać matką, jest w i ę c rzeczą 
n i e zwyk l e ważną wiedz ieć , 
czy groz i j e j zachorowanie na 
odrę. P o i n f o r m u j e ją o t y m 
badanie k rw i , p o zwa l a j ą c e 
w y k r y ć istnienie przec iwc ia ł 
— charakterystycznych dla 
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przeby t e j odry . Jeśli próba 
w y p a d n i e dodatnio —- n iebez-
p ieczeństwo zachorowania nie 
istnieje. W pr z e c iwnym raz ie 
należy bądź poddać się szcze-
pieniu ochronnemu, bądź w e 
wczesnym okresie c iąży bez -
wzg l ędn i e unikać okaz j i do 
zakażenia. Zwłaszcza ostrożne 
pow inny być l ekark i i p i e l ęg -
n iark i dziecięce oraz p r a c o w -
nice ż ł obków i przedszkol i . 

Kob ie ta , która w początkach 
ciąży zetknęła się z c h o r y m i 
na odrę, powinna w odstępie 
d w u t y g o d n i o w y m zrobić so-
bie dwa badania k rw i . Jeśli 
obydwa w y k a ż ą istnienie 
przec iwc ia ł na takim samym 
poziomie, znaczy to, że p r z y -
szła matka została uodpornio-
na jeszcze przed za jśc iem w 
ciążę. W y n i k nega t ywny 

świadczy, że dotąd nie by ło 
zakażenia. Na tomias t szyb-
ki wz ros t l iczby przec iwc ia ł 
m iędzy p i e rws zym a drug im 
badaniem świadczy , że kob ie -
ta przeszła odrę będąc już w 
ciąży. W t y m ostatnim p r z y -
padku powinna, zdan iem l e -
karzy , pod jąć trudną, lecz j e -
dynie słuszną decyz j ę usunię-
cia płodu... 

N a szczęście w a l k a m e d y c y -
ny p r zec iwko odrze szybko 
zbliża się do f inału. W U S A 
ukazały się już w sprzedaży 
szczepionki. które pozwa la j ą 
zabezpieczyć się na całe ż y -
cie p r z ec iw t e j chorobie. 
F r anc j a zapowiada , że w p r o -
wadz i na rynek podobne 
szczepionki w e wrześn iu br. 
Równ i e ż u nas oczeku je się, 
iż powszechne szczepienia o -
chronne, dz ięki k t ó r y m n ie -
ma l ca łkowic ie z l i kw idowa l i ś -
m y większość schorzeń zakaź-
nych w i e k u dziecięcego, w 
nieda lek ie j przyszłości o b e j -
mą także odrę, w y z w a l a j ą c od 
zagrożenia nie ty lko ma leń -
stwa, ale i przysz łe matk i . 

OPERA - LAFAYETTE 
CATEGORIE " A 

R E S T A U R A N T 
Dyrakc lo : Zenon LUBIŃSKI 

80, rue Laffayełłe-PARIS 9_ème 
Métros CADET lub POISSONNIERE 
Télefon; 770 -43 -43 824-41-SO 

( F a c e S q a a r e M 0 N T H 0 L 0 N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 

A U F I J M E T 
S A V O U R E U X 

Kapuśniak et soupe 
aux concombres 

Quand apréc ie - t -on la sou-
pe si ce n'est en hiver? Ap r è s 
une longue promenade dans 
le f ro id un bol de potage 
b ien chaud a le mei l leur goût 
du monde. En Pologne , la 
soupe o u v r e en généra l le 
repas. Cette tradit ion a fa i t 
na î t re mi l l e recettes d i f f é r en -
tes, si bien que la soupe n'a 
r ien du triste l iquide abhorré. 
Au j ourd 'hu i j e vous propose 
d eux soupes, l 'une à la chou-
croute — appelée „kapuśn iak" 
— l 'autre aux concombres 
Malossol que vous pouvez 
vous procurer en pot. 

Fai tes cuire un morceau de 
boeuf ou de porc comme vous 
le f e r i e z pour un pot au feu, 
mais dans une plus pet i te 
quant i té d'eau, soit deux l i -
tres pour une l i v r e de v i an -
de. Une fo is l ' eau parvenue à 
ébull i t ion, écumez et a joutez 
deux poignées au moins de 
choucroute c rue à peine l a vée 
(pour ne pas perdre l e goût), 
que lques champignons secs, un 
o ignon haché, salez, po i v rez 
et laissez cuire jusqu'à ce que 
la v iande dev ienne tendre. 
L i e z ensuite la soupe avec 

quelques lardons revenus et 
saupoudrés de far ine . Ve i l l e z 
à couper les champignons en 
menus morceaux avant de 
servir . C o m m e v iande , vous 
pouvez éga lement prendre du 
lard ma i g r e de pré férence , 
f u m é ou non. 

S O U P E A U X C O N C O M -
BRES. 

A v e c légumes, po iv re , f eu i l -
le de laurier , fa i tes cuire 
400 g r de rognons de boeuf , 
de veau ou de porc et deux 
ou trois concombres mar ines 
débarassés de leur peau et 
coupés en tranches. Lorsque 
le tout est cuit, coupez les 
rognons en f ines lamel les, 
a joutez un peu d 'eau des con-
combres. Jetez une po ignée 
de fenoui l haché au fond de 
la soupière et versez la soupe. 

At tent ion, ve i l l e z à ne pas 
salez la soupe durant la cuis-
son af in que les rognons ne 
durcissent pas et aussi parce 
que l 'eau de concombres que 
vous a jouterez est dé jà salée. 

Su ivant l e goût, vous pou-
vez serv i r cette soupe avec de 
la crème f ra îche. 

Ernestine D O D U E 



Grypowy-frasowy 

PANIE REDAKTORZE! 

Przyszła kryska na Matyska. Tym 
razem Matysek to ja, a kryska to gry-
pa. Leżę na nią już czwarty dzień. 
A już myślałem, że tej zimy uda mi 
się wymigać temu paskudnemu 
choróbsku. No bo kiedy w grudniu 
cały nieomal że Nord kwękał, kichał, 
kaszlał, gorączkował i opychał się le-
kami, wówczas ja czułem się zdrów 
jak rydz. Poza tym w okresie świą-
tecznym tyle osób życzyło mi zdrowia, 
że naprawdę sądziłem, że jestem prze-
ciwko grypie uodporniony. A tu w 
końcu także i mnie choroba ścięła z 
nóg. Niech to choroba weźmie! 

Przez pierwsze dwa dni miałem sil-
ną gorączkę, ale teraz jest mi już le-
piej. Leżę otulony pierzyną i myślę. 
Co tam u Was słychać? Czy i Was 
aby choroba nie złożyła? Jak się ma-
cie? Jak tam u Pana, Panie Grześko-
wiak z Cagnac-les-Mines ? Wybierze 
się Pan w tym roku do Polski? Ja bo 
chyba pojadę do Kraju, i to już za 
parę tygodni, bo jestem zaproszony na 
wesele, i nijak nie mogę się od tego 
wymówić. A co u Pana, Panie Strze-
mieczny z Blanc-Mesnil? Może czyta 
Pan akurat w tej chwili jaką cieka-
wą książkę? A jak tam u Was w Bel-
gii, Panie Ziębowicz? Pewnie i u Was 
ludzie chorują, prawda? A Wam jak 
się żyje, kobietki? Pewnie wieść o 
tym, żem taki choruchnany •— jak to 
się u nas mówi — pogrążyła Was w 
smutku, no nie? I może myślicie sobie 
w duchu: „Czy aby ten nasz kochany 
Grzybek będzie jeszcze po tej grypie 
umiał pisać tak pociesznie jak przed-
tem? Zeby tylko razem z chorobą nie 
wypocił z siebie również i dowcipu!" 
Nie bójcie się. Jak tylko się z tej gry-
py wykaraskam, zaraz zacznę pisać 
tak śmiesznie, jakbym wcale nie był 
Józefem Grzybkiem, tylko rodzonym 
bratem Fernandela. 

Wszelako na razie wcale, a wcale 
nie jest mi do śmiechu. Dokucza mi 
katar — co moment robię: a psik! a 
psik! — bolą mnie wszystkie mięśnie, 
i na domiar złego nie mam apetytu. 
Dzisiaj na śniadanie zjadłem zaledwie 
talerz „faferfloków" i pięć sznytek chle-
ba z masłem i „leberką". Jem jak pta-
szek, powiadam Wam. W dodatku mu-
szę wcinać cytryny, bo tak przykazał 
doktor. Cały czas odbija mi się kwaś-
no i w ogóle kwaszę się i stroję gry-
masy jak jaki stary kwaśniewski. 
Wierzyć mi się już nawet nie chce, że 
ten Grzybek, do którego niedawno te-
mu jeden czytelnik z Roubaix, p. An-
drzej Zrębicz napisał: „Jestem chory 
i nikt już nie może mnie rozśmieszyć, 
ale pan może!" (Bóg zapłać za miłe 
słowa!), — wierzyć mi się już nie chce, 
że ten Grzybek i ja to jest jeden i 
ten sam człowiek. „O, Jezusie słodki! 
Czemu też te cytryńska muszą być 
takie kwaśne?!" — tak sobie od czasu 
do czasu wzdycham i furt stroję gry-
masy. Smutno mi, Boże. Prawie tak 
jak samemu Słowackiemu. 

Smutno mi także i z tego powodu, 
że od dobrych już paru godzin jestem 
sam jak palec i nawet nie mam do ko-
go gęby otworzyć. Czy moja ode mnie 
uciekła? Gdzie tam. Po co miałaby 
uciekać, i do kogo. Takiego dobrego 
chłopa jak ja trudno byłoby jej ze 
świecą znaleźć. Nie, moja po prostu 
pielęgnuje teściów, bo oni też mocno 
się gdzieś przeziębili i leżą. Stawia im 

bańki okłada ich gorącymi kompresa- jest już w Dunkierce, a może już na 
mi z ' siemienia, itd. Dlatego właśnie wet za Kanałem La Manche. I poży 

jestem taki samotny jak jaki podbie- czaj tu człowieku książki! 
gunowy podróżnik. opukać i„ Jak tu oszukać 
doskwierające mi już teraz mocno 
pragnienie gadania? Hum! Doprawdy 
nie wiem. Za to wiem, że gdybym zył 
w Stanach Zjednoczonych i był za-
możnym Amerykaninem, to prawdopo-
dobnie nie byłbym już sam, bo obok 
mnie leżałaby w łóżku Jacqueline 
Kennedy-Onassisowa. 

Nie myślcie czasem, że bredzę jak 
kowal w gorącze. Niedawno temu w 
jednej z gazet przeczytałem następu-
jącą wiadomość: „Małżeństwo z Onas-
sisem zniszczyło mit Jacqueline Ken-
nedy". Wdowa po zamordowanym pre-
zydencie cieszyła się powszechną sym-
patią, była lubiana i szanowana. A 
dziś... W sklepach amerykańskich jest 
od niedawna do nabycia lalka natu-
ralnej wielkości człowieka mająca ry-
sy, proporcje i wymiary Jacqueline 
Kennedy-Onassisowej. Lalka ta jest 
mile uśmiechnięta. Ma ona 165 długo-
ści, obwód biustu 86 cm, talii 54, bio-
der 86. Waży 10 kilo. Napompowuje 
się ją powietrzem — jak nadymany 
materac. Sprzedaje się ją z dodatka-
mi — takimi, jak peruka i bielizna z 
przeźroczystego czarnego nylonu. Dzię-
ki zginającym się przegubom może ona 
przyjmować dowolną pozycję: leżeć w 
łóżku, pływać w basenie, siedzieć w 
samochodzie jako towarzyszka kierow-
cy. Można ją rozmaicie odziewać i 
stroić. Można ją napełnić ciepłą wodą 
i używać jako grzałki. Jak łatwo się 
domyślić, nie jest to zabawka dla 
dzieci. «Jest idealną partnerką dla 
mężczyzny — powiada ogłoszenie re-
klamowe w prasie. — Nie wymaga 
montażu, zaledwie trochę powietrza i 
NATYCHMIAST macie piękność natu-
ralnej wielkości. Ty i twoi kumple 
będziecie zdumieni perfekcją wykona~ 
nia, jest zupełnie jak żywa»". 

Ta ultranowoczesna zabawka kosz-
tuje 200 dolarów, czyli sto tysięcy 
dawnych franków. Dotychczas sprzeda-
no w USA dziesięć tysięcy lalek. Co 
Wy na to? Jeśli idzie o mnie, to skła-
dam Bogu dzięki, że nie mieszkam w 
Stanach Zjednoczonych i że nie jestem 
zamożnym Amerykaninem, bo gdybym 
nim był, to kto wie czy nie miałbym 
chrapki na taką lalkę, a przecież jest 
to rzecz nad wszelki wyraz niesmacz-
na. 

Tak dalece niesmaczna, że przestań-
my lepiej o tym gadać i zajmijmy się 
czym innym. Czym? ,fociecho ty mo-
ja, książeczko..." — powiadał Wyspiań-
ski. Wstąpmy w jego ślady i w lektu-
rze szukajmy lekarstwa na grypowy 
frasunek. Co by tu sobie poczytać? 
Może ten fragment „Potopu", w któ-
rym Sienkiewicz opowiada o spotka-
niu w puszczy zranionego przez Bo-
gusława Radziwiłła Kmicica z Kiemłi-
czami, i w którym zaraz na początku 
oznajmia czytelnikowi, że „wierny So-
roka wiózł swego pułkownika przez 
lasy głębokie"? Tym można się roz-
koszować choćby codziennie. Ba! Ale 
jak? ,J?otop" pożyczyłem równy rok 
temu staremu Przybylskiemu. Miał mi 
go po miesiącu zwrócić, ale nawinął 
się mu jakiś jego kumpel z Maries i 
pożyczył go temu kumplowi. Z kolei 
ten kumpel z Maries pożyczył go ja-
kiemuś swojemu kumotrowi aż z Saint-
Omer. Jeden Pan Bóg wie, gdzie się 
ten mój „Potop" teraz znajduje. Może 
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B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie i odpo-

wiada na zapytania listowne. 

I Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
lako pomoc I dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

I Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne operacje 
bankowe. 
Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

Bardzo niskie k o s z t y i w y k w a l i f i k o w a n a obsługa 

Ja sobie poprzysięgłem, że już nigdy 
nikohiu żadnej książki nie pożyczę. 
A poprzysiągłem sobie tak nie tylko 
z powodu straty potopu", ale także 
i przede wszystkim dlatego, że nie-
dawno temu znajomi przysłali mi z 
Polski książkę poświęconą — jak gło-
si jej tytuł —- „Dziwnym historiom 
książki", i z której wynika, że w tej 
materii nikomu nie można ufać. Po-
dobno nawet wielcy uczeni i dostoj-
nicy kościelni wyznają czasem pogląd, 
że zatrzymać pożyczoną książkę to nie 
grzech. Takiego zdania mieli być m.in. 
założyciel warszawskiej Biblioteki Za-
łuskich, biskup Józef Andrzej Załuski, 
człowiek, który dobrze zasłużył się 
kulturze polskiej, Tadeusz Czacki, za-
łożyciel słynnego Liceum Krzemieniec-

kiego oraz autor pomnikowego „Słow-
nika języka polskiego", Samuel Bogu-
mił Linde. Podobno wielcy ci ludzie 
łgali w żywe oczy, byle tylko wycy-
ganić upragnioną książkę. Ładna hi-
storia, prawda? 

Nie, szkoda gadać, w tych sprawach 
nikomu nie można wierzyć, powiadam 
Wam. I dlatego ja sobie tak poprzy-
sięgłem. Czy będę trwał zawzięcie w 
tym swoim postanowieniu? To już jest 
inna para kaloszy. Wątpię- Chyba na-
wet i staremu Przybylskiemu będę na-
dal pożyczał książki. No bo przecież 
polska książka to jest rzecz, której nie 
można i nie wolno nie pożyczać. Co 
oczywiście wcale nie znaczy, że ci, 
którzy książek nie zwracają, nie za-
sługują na to, aby serdecznie zmyć im 
w cztery oczy łeb. 

A psik! Katar, holender. Kończę już, 
bo znowu muszę zeżreć jedno cytryń-
sko i napić się syropiska, a poza tym 
nie chcę więcej pisać, bo jeszcze Was 
tym grypskiem pozarażam. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

§§ MECENAS RADZI 

Pan Antoni O L E J A R Z — S U C Y - E N - B R I E 

Czy prawda, że istnieje ustawa o wywłaszczeniu nieruchomości 
należących do osób zamieszkałych za granicą? 

W Polsce nie ma ustawy o wywłaszczen iu nieruchomości na nie-
korzyść osób zamieszkałych za granicą. Natomiast może istnieć prze-
dawnienie w następstwie n iewykorzystania własności przez czas 
ustawą określony, jak np. zasiedzenie, którego istota polega na na-
byciu prawa własności przez osobę nieuprawnioną, wskutek f ak -
tycznego wykonywan ia przez nią tego prawa przez pewien okres 
czasu. Roszczenie co do tego musi jednak być stwierdzone prawo-
mocnym orzeczeniem sądowym. Niebezpieczeństwo wywłaszczenia 
może zaistnieć dla spadkobierców na skutek ustawy z 1963 r. o ogra-
niczeniu podziału gospodarstw rolnych, wobec tego, że gospodar-
stwa rolne mogą dziedziczyć ty lko pewne kategor ie spadkobierców. 
Ustawa ta jednak do tyczy j edyn ie nieruchomości wie jsk ich i praw 
do spadku w stosunku tych nieruchomości. 

W A R S Z A W S K I PAŁAC SLUBOW 

W y b r a l i ś m y s ię w os ta tn ią n i e d z i e l ę 
s t a r e g o r o k u do P a ł a c u , a b y p o d p a -
t r z y ć j a k r o d z i s i ę k o l e j n a , n a j m n i e j -
s za k o m ó r k a s p o ł e c z n a j a k n a z y w a j ą 
r o d z i n ę s o c j o l o d z y . O t o w ś r ó d p o d n i e -
c o n y c h i l e k k o z d e n e r w o w a n y c h k r e w -
n y c h i gośc i s t o j ą z a d o w o l e n i i 
u ś m i e c h n i ę c i p a ń s t w o m ł o d z i . J u ż na 
p i e r w s z y r zu t o k a w i d a ć , ż e n i e n a l e -
żą d o „ n a s t o l a t k ó w " . I c h d e c y z j a na 
p e w n o n ie z r o d z i ł a s i ę p o d w p ł y w e m 
k i l k u s p o t k a ń , w s p ó l n i e p r z e t a ń c z o n e j 
na m ł o d z i e ż o w e j z a b a w i e n o c y , l u b 
k i l k u t y g o d n i o w e g o „ c h o d z e n i a " ze s o -
bą . T y p o w a m ł o d a p a r a , w w i e k u , k i e -
d y o b o j e j u ż c oś w ż y c i u z d o b y l i i 
coś sobą r e p r e z e n t u j ą . N i m z n a j d ą s i ę 
w sa l i , z k t ó r e j w y j d ą j a k o m a ł ż o n -
k o w i e , s t a r a m y s i ę d y s k r e t n i e s p r a w -
dz ić , c z y nasze o b s e r w a c j e są s łuszne . 
Ż y c z l i w i z n a j o m i m ł o d e j p a r y u d z i e -
l a j ą n a m p i e r w s z y c h i n f o r m a c j i . O k a -
z u j e s ię , że p a n m ł o d y j e s t ś w i e ż o 

u p i e c z o n y m l e k a r z e m , a j e g o p r z y s z ł a 
m a ł ż o n k a — n a u c z y c i e l k ą . O b o j e u k o ń -
c z y l i s tud ia p r z e d k i l k o m a m i e s i ą c a -
m i . J e s z c z e j a k o s tudenc i p o z n a l i s i ę 
aż na K r y m i e , g d z i e s p ę d z a l i w a k a c j e 
z o r g a n i z o w a n e p r z e z s t u d e n c k i e b i u r o 
pod ' róży „ J u v e n t u r " . W s p ó l n i e s p ę d z o -
n e w a k a c j e b y ł y p o c z ą t k i e m d ł u g i e j 
z n a j o m o ś c i , k t ó r e j u k o r o n o w a n i e m j e s t 
w i z y t a w P a ł a c u Ś l u b ó w . T e n n a j s z c z ę -
ś l i w s z y d z i e ń w ż y c i u m ł o d z i p a ń s t w o 
L i b i c h o w i e p o s t a n o w i l i p r z e d ł u ż y ć o 
n a j b l i ż s z e d z i e s i ę ć dn i . T y l e b o w i e m 
t r w a ć m a i c h p o d r ó ż po ś lubna . J e s z c z e 
t e g o s a m e g o dn i a w y r u s z a l i d o 
M o s k w y , g d z i e z a p l a n o w a l i s p ę d z i ć 
t a k ż e S y l w e s t r a . A p o p o w r o c i e z a c z -
n i e s i ę n o r m a l n e c o d z i e n n e ż y c i e . P a n i 
M a r i a z n ó w b ę d z i e w z o r o w ą n a u c z y -
c i e l ką , a p a n A n d r z e j — s k u p i o n y m i 
s u m i e n n y m l e k a r z e m . I c h y b a n i e t y l -
k o uczuc ie , a l e z a d o w o l e n i e z w y k o -
n y w a n e j p r a c y j e s t g w a r a n c j ą p r z y -
s z ł e g o s zczęśc ia t y c h d w o j g a n i e zna-
n y c h n a m p r z e d t e m ludz i , k t ó r y c h p o -
z n a l i ś m y w P a ł a c u Ś l u b ó w . 

Krys tyna M A Ń K O W S K A 

Gera rd C I C H Y S K A Z A N Y 
n a 1 2 l a t w i ę z i e n i a 

P r z e d s ą d e m Ś l ą s k i e g o O k r ę g u 
W o j s k o w e g o o d b y ł s ię w P o z n a n i u 
p r o c e s G e r a r d a C i c h e g o , o b y w a t e l a 
f r a n c u s k i e g o , o s k a r ż o n e g o o d z i a ł a l n o ś ć 
s z p i e g o w s k ą p r z e c i w P R L na r z e c z 
w y w i a d u a m e r y k a ń s k i e g o . G e r a r d C i -
chy , j a k p o d k r e ś l i ł p r o k u r a t o r , n a d u -
ż y ł z a u f a n i a s w e g o k r a j u z a m i e s z k a -
n ia , a t a k ż e z a u f a n i a i d o b r e g o i m i e -
n ia s w e g o p r a c o d a w c y , k t ó r y p o w i e -
r z a ł m u p i l o t o w a n i e w y c i e c z e k p o l o -
n i j n y c h do P o l s k i . P r a c o d a w c a o c z y -
w i ś c i e n i e m i a ł n ic w s p ó l n e g o z w y -
w i a d o w c z ą d z i a ł a l noś c i ą p r z e c i w P R L 
W e d ł u g us ta l eń p r z e w o d u s ą d o w e g o 
s k a z a n y na 12 la t w i ę z i e n i a G . C i c h y 
z a j m o w a ł s ię z b i e r a n i e m w P o l s c e na 
r z e c z w y w i a d u a m e r y k a ń s k i e g o i n f o r -
m a c j i o k o l e j o w y c h i d r o g o w y c h t r a n s -
p o r t a c h w o j s k o w y c h , m i e j s c s t a c j o n o -
w a n i a j e d n o s t e k w o j s k o w y c h l o tn i sk 
l p o l i g o n ó w , s i e d z i b m i l i c j i o b y w a t e l -

s k i e j , d a n y c h z d z i e d z i n y p r z e m y s ł u 
c i ę ż k i e g o i td . D o k o n a ł t e ż w e r b u n k u 
a g e n t ó w . J a k o o k o l i c z n o ś c i ł a g o d z ą c e 
sąd w z i ą ł p o d u w a g ę w u z a s a d n i e n i u 
w y r o k u p r z y z n a n i e s ię o s k a r ż o n e g o d o 
w i n y i t r u d n ą s y t u a c j ę j e g o r o d z i n y . 
W y r o k n ie j e s t o s t a t e c z n y , s k a z a n e m u 
p r z y s ł u g u j e p r a w o a p e l a c j i . 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I E 
40 kms. de Paris , recherche e m -
ployée d'hôtel, restaurant, m i -
n i m u m 21 ans m ê m e débutante, 
nourrie, logée, sa la ire intéres-
sant, l ibre au 1 - e r M a r s Ecr i re à : 
K O C H O W S K I „Les D e u x L i o n s " 
— 77 — L A C H A P E L L E S/CRE -
C Y 
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O D Z N A C Z E N I E 
D A W C Ó W K R W I 

A U B Ï . W ramach dorocz -
nego w a l n e g o zebran ia t u t e j -
s ze j s ekc j i d a w c ó w k r w i z ł o -
ty m e d a l o t r z y m a ł p. M i e c z y -
s ł aw P rocko , a s rebrne m e d a -
le : p. R a y m o n d K o w a l e w s k i , 
p. R o m a i n L e w a n d o w s k i , p. 
T . Morańska , p. R o b e r t S t r z e -
lecki , p. Tadeusz W a w r z y -
niak i p. D . Morańska . 

S R E B R N Y M E D A L 
P R A C Y 

B E T H B N E . S r e b r n y m me-
da l em p racy został os tatn io 
odznaczony p. W i n c e n t y N o -
wodz i eńsk i , p r a c o w n i k S N C F . 

D Y P L O M 
S A M A R Y T A Ń S K I 

W I N G L E S . N a pods taw i e 
pomyś ln i e z ł o żonego e g z a m i -
nu t eo r e t y c znego i p r a k t y c z -
nego, d y p l o m samary tańsk i 
o t r z yma ła p. M a r i e - F r a n c e 
Z i enk i ew i c z . 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
S P O R T O W C Ó W 

L E C R E U S O T . Z o k a z j i 
rozpoczęc ia n o w e g o r o k u tu -
t e j s zy k lub s p o r t o w y „ L a P é -
da le S p o r t i v e " z o r g a n i z o w a ł 
spotkanie t o w a r z y s k i e dla 
c z ł onków klubu. W czasie t e -
go spotkan ia d y p l o m y hono -
r o w e za zasługi pon ies ione w 
r oku ub i e g ł ym dla k lubu 
o t r z y m a l i p. R o b e r t J a n k o w -
ski i p. F ranc i s zek J a n k o w -

B R E A Y - e n - A R T O I S . P u -
chary p a m i ą t k o w e i d y p l o m y 
o t r z y m a l i od k lubu U S B p. 
Jan K a n c i u r za 20 la t c z y n -
nego udzia łu w k lub ie o raz 
p. B e r n a r d W a l a za 15 lat 
p racy . 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
Z A P I Ę K N E O G R Ó D K I 

B Ê T H U N E . Podczas do roc z -
nego zebran ia m i ł o ś n i k ó w 
p i ęknych o g r ó d k ó w i d o m ó w 
p r z y b r a n y c h k w i a t a m i d y p l o -
m y h o n o r o w e oraz puchary w 
ka tegor i i 5 o t r z yma l i : p. 
W ł a c h (nagroda miasta ) , p. 
S w i e r k o w s k a , p. W i ó r e k i p. 
T y r a n . W imien iu m e r a m i a -
sta nag rody w r ę c z y ł p. Pad . 

Z 2 Y C I A 
R Ó Ż N Y C H 

T O W A R Z Y S T W 
B O I S - d u - V E R N E . Cz ł onko -

w i e „ A m i c a l e 60" o b r a d o w a l i 
nad p r o g r a m e m s w e j dz ia ła l -
ności na na jb l i ższą przysz łość . 
P o s t anow i ono z o r gan i z ować w 
dniu 14 marca spotkanie t o -
w a r z y s k i e , po łączone z ba lem. 
W skład obecnego zarządu 
wchodzą m . in. p. Jan W i ś -
n i ewsk i — prezes, p. J e r z y 
G r u d z i e ń — zastępca ska rb -
nika i p. J e r z y Ceg l ińsk i — 
zastępca sekre tarza . 

M O N T C E A C L A S A B L I E -
RE. K l a sa w o j s k o w a „72" z a -
łoży ła os ta tn io s t owa r z y s z e -
nie. S ek r e t a r z em s t owa r z y s z e -
nia został w y b r a n y p. J ean -

B. D O W O J N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e) 

T E L E F O N O D E o n 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

C laude W a w r z y n i a k , a skarb -
n ik i em, p. Chr is t ian P lucho t . 
Dz ia ła lność s t owarzyszen ia 
rozpoczn ie ba l w dniu 14 
kw i e tn i a . 

B O I S - d u - V E R N E . P r z e d 
ro zpoczęc i em służby w o j s k o -
w e j za r ząd p o b o r o w y c h r o c z -
n ika „71 " z o r g a n i z o w a ł ba l 
pożegna lny . Uroczys tość p r z y -
g o t o w a ł m. in. p. R o g e r Z a -
w a d y — sekre ta r z i p. A l a i n 
Suwa l sk i — skarbn ik s t o w a -
rzyszen ia . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . N a 
c z ł o n k ó w m i e j s c o w e g o k o m i -
tetu uroczys tośc i owego zosta l i 
ostatnio m. in. w y b r a n i p. 
G i e r z o n d o r i p. M icha l sk i . 

C A L O N N E - R I C O l l A R T . T u -
te j sze b r a c t w o k u r k o w e „ S o -
c ié té de t i r de Q u e n e h e m " 
z o r gan i z owa ł o s w o j e t r a d y -
c y j n e n o w o r o c z n e w a l n e z e -
branie . S p r a w o z d a n i e z ca ł o -
r o c zne j dz ia ła lnośc i z ł o ży l i 
prezes p. Jan Pa t e rnoga , se -
k re ta r z p. H e n r y k P i e t r z ak 
i skarbn ik p. F ranc i s zek P a -
ternoga. K r ó l e m s t r z e l ców za 
r ok ub ieg ły został p. F r a n c i -
szek M a j c h r z a k , a mars za ł -
k i e m p. F ranc i s zek P a t e r n o -
ga. W p lan ie p racy na rok 
b ieżący jest m. in. z o r gan i z o -
w a n i e uroczystośc i z o k a z j i 
40-lecia s towarzyszen ia , k tó re 
p r z ypada na dz i eń 26 k w i e t -
nia. Sk ład zarządu na rok 1970 
jest nas t ępu jący : p. Jan P a -
t e rnoga — prezes, p. E u g e -
niusz De rka ł o — zastępca p r e -
zesa, p. H e n r y k P i e t r z a k — 
sekretarz , p. Jan Mro z ińsk i — 
zastępca sekre tarza , p. F r a n -
c iszek Pa t e rnoga — skarbnik , 
p. C z e s ł a w S z y m k o w i a k — 
zastępca skarbnika , p. B runo 
Dudz i ak — o d p o w i e d z i a l n y 
za strze lanie , p. R e n é Fon ta i -
ne — zastępca o d p o w i e d z i a l -
nego . 

M E U R C H I N . M i e j s c o w e s to -
w a r z y s z e n i e „ C l u b L é o L a -
g r a n g e " w y b r a ł o do n o w e g o 
zarządu p. Chr is t ian Jęd r z e -
j ewsk i ego . p o w i e r z a j ą c m u 
równocześn i e op iekę nad b i -
b l io teką. 

H A R N E S . S k a r b n i k i e m sto-
wa r z y s z en i a „ A m i s R é u n i s " 
został na rok 1970 p. P i ł e c zko , 
a asesorem w zarządz i e p. M i -
chał T r e m b a . 

N O E U X - l e s - M I N E S . Z w y -
c za jne w a l n e zebran ie s t o w a -
rzyszen ia h o d o w c ó w drob iu 
o b r a d o w a ł o pod p r z e w o d n i c -
t w e m p. F . Pod leśnego , k t ó r y 
w s w o i m p r z e m ó w i e n i u o -
t w i e r a j ą c y m zebranie , p o w i -
ta ł gorąco prezesa m i e j s c o -
w y c h s t owar zys z eń po lsk ich 
o raz c z ł onków h o n o r o w y c h 
p. P i e t r z y k a i p. P a w ł o w s k i e -
go. S p r a w o z d a n i e ogó lne z ł o -
ż y ł p. W i e r z b i c k i — sekre tarz , 
a f i n a n s o w e p. F. M i cha l ak . 
Pos t anow iono m. in. z o r gan i -
z ować w mies iącu l u t y m do -
roczną w y s t a w ę . Do n o w e g o 
zarządu zostal i w y b r a n i : p. F . 
P od l e śny — prezes, p. K . P i e -
t r zyk — zastępca prezesa, p. 
M . W i e r z b i c k i — sekretarz , 
p. I . Kasp r zak — zastępca se-
kre tarza . p. F . M icha l sk i — 
skarbnik , p. M . Ma tus z ewsk i 
— zastępca skarbn ika . G o -
spodar zami zostal i p. Z a l e w -
ski, p. K a s p r z a k i p. M i c h a l -

N O E U X - l e s - M I N E S . P r e -
zesem komis j i s p o r t o w e j s to-
w a r z y s z e n i a go ł ęb ia rsk i ego 
„ L e s V e n g e u r s " został w y b r a -
ny p. Eugen iusz Z i m n y , a za -
stępcą sekre tarza ,p. L e o n R u -
dow icz . 

N A G R O D Y M U Z Y C Z N E 
D O U A I . Z o k a z j i w a k a c j i 

św ią t ecznych z o r g a n i z o w a n o 
tu ta j l i czne konkursy m ł o -
dz i e żowe . W ka tegor i i m u -
z y c z n e j nag r ody o t r z y m a ł y 
dz iec i Jacques B u w a l d a i P a -
tr ick Rapek , w ka tegor i i f i l a -
t e l i s tyczne j S y l v i e Rac zak . 

W Y S T Ę P Y P O L S K I E G O 
F O L K L O R U 

M O Y E U V R E - G R A N D E . T r a -
d y c y j n y m z w y c z a j e m w tu -
t e j s z y m C i t é A d m i n i s t r a t i v e 
odby ł s i ę z o k a z j i św ią t oraz 
N o w e g o R o k u w i e c z ó r p ieśni 
i t ańców polskich. L i c z n i e 
zebrana Po l on i a serdeczn ie o -
k l ask iwa ła w y s t ę p y dz iec i o -
raz d z i ękowa ła p. O w c z a r e k , 
k tóra um i e j ę tn i e k i e r o w a ł a 
w y s t ę p a m i . 

NOTATNIK 
S P O R T O W C A 

BELGIJSKIE W P Ł A T Y N A B U D O W Ę 
CENTRUM Z D R O W I A DZ IECKA 

O s t a t n i o w p ł a c i l i n a b u d o w ą C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c k a w W a r s z a -
w i e : p p . J a n W o j e w o d z i e — 100 f r . b . ; M a r i a n n a W o j e w o d z i e — 
50 f r s . b . ; K a r o l K a c z o r — 100 f r s . b . , S t a n i s ł a w Z ł o c k i — 100 f r s . b . ; 
S t a n i s ł a w W o j e w o d z i e — 100 f r s . b . ; J u l i a n P i u d a k — 100 f r s . b . . 
S t a n i s ł a w M a l i k — 100 f r s . b . ; F r a n c i s z e k G r a c z y k — 100 f r s . D.; 
J ó z e f H a r o p s — 50 f r s . b . ; J a n M i l c z a n o w s k i — 30 f r s . b . ; S t a n i s ł a w 
F o r y ś — 200 f r s . b . ; E d w a r d S k w a r e k — 100 f r s . b . ; L o u i s L u t y ń s k i — 
50 f i s . b . ; J u l i a n G e b a l a — 100 f r s . b . ; Z y g m u n t P i e s — 100 f r s . b . ; 
L e w a n d o w s k i — 100 f r s . b . ; G o m y k a l a — 100 f r s . b . ; S z w a j z a k — 
100 f i*s. b. ; P o t r e r i — 60 f r s . b . ; K a l a s — 100 f r s . b . ; M a j c b e r — 
50 f r s . b\; R y s z a r d P i e s — 50 f r s . b . ; A n o n i m o w o — 50 f r s . b. 

P a n u J a n o w i W o j e w o d z i c o w i z . C a r n i è r e s , k t ó r y z b i ó r k ą p r z e p r o w a -
d z i ł o r a z w s z y s t k i m o f i a r o d a w c o m s e r d e c z n e p o d z i ę k o w a n i e z a t e n 
p a t r i o t y c z n y c z y n o r a z n a j l e p s z e ż y c z e n i a s z c z ę ś l i w e g o N o w e g o R o k u 
3 970 s k ł a d a w i m i e n i u O k r ę g o w e j R a d y N a r o d o w e j w C h a r l e r o i J a n 
J a n i a k — p r e z e s . 

-tf-

Z a p o ś r e d n i c t w e m C E P E L I I w B r u k s e l i , n a s z C z y t e l n i k p . J o z e f 
P Y R G I E S z B r u k s e l i w p ł a c i ł 200 f r a n k ó w b e l g i j s k i c h . 

O f i a r o d a w c y n a l e ż ą s ią s e r d e c z n e s ł o w a p o d z i ę k o w a n i a . 

STEFAN DOMAGALSKI z W A Z I E R S 
NIE ŻYJE 

Z serdecznym żalem żegnała mie jscowa Polonia zmar -
łego działacza polonijnego Stefana D O M A G A L S K I E G O , 
byłego prezesa Polskiego Zw iązku Pi łki Nożnej . 

Od pierwszych dni swego pobytu w e Francj i w 1922 r., 
gdy przybył tutaj w poszukiwaniu pracy, Stefan D O M A -
G A L S K I był zaangażowanym działaczem społecznym, 
nie szczędzącym swego czasu i trudu dla dobra kolegów 
i młodzieży polonijnej. 

Stefan D O M A G A L S K I był od chwili powstania „Ty -
godnika Polskiego" przez 12 laty jego wiernym Czytel-
nikiem. 

W ostatniej drodze Stefan D O M A G A L S K I E G O na 
miejsce wiecznego spoczynku wzięli licznie udział górni -
cy, mie jscowa Polonia, syndykaliści C G T . 

Córce oraz Rodzinie zmarłego Stefana D O M A G A L -
S K I E G O najserdeczniejsze wyrazy współczucia Okłada 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

P I Ł K A N O Ż N A 

N O E U X - ł e s - M I N E S . N o e u x - H e -
n i n 2 : 2. N a d e r c e n n y p u n k t z d o -
b y ł o N o e u x n a s i l n e j d r u ż y n i e 
H e n i n . A u t o r a m i s u k c e s u b y l i 
P o r t k a i G l i n k o w s k i . D r u ż y n a 
g o s p o d a r z y z n a j d u j e s ią c i ą g l e w 
s t r e f i e s p a d k u . O I G N I E S . O i g n i e s -
B e t h u n e 2 : 1 . D w i e b r a m k i P o -
p i e l i - d a ł y n a d z i e j ą g o s p o d a r z o m 
n a u r a t o w a n i e s i ą o d s p a d k u . Z 
g r a c z y w y r ó ż n i ć 1 n a l e ż y P a l m ó w -
s k i e g o , Ż y w i e c k i e g o i K a r o . 

T O U R C O I N G . O l . M i n i e r — T o u r -
c o i n g 1 : 1 . B r a m k a W r ó b l e w s k i e -
g o b y ł a n a w a g ą z ł o t a , p o n i e w a ż 
o d s u n ę ł a O l . M i n i e r o d s t r e f y 
s p a d k u . 

A U C H E L . A u c h e l — A r m e n t i e -
r e s 1 : 0. P r z y t o m n e z a g r a n i e T y r y 
d a ł o g o s p o d a r z o m d a w n o o c z e k i -
w a n ą w y g r a n ą n a w ł a s n y m b o -
i s k u . D r u ż y n a A u c h e l z a j m u j e o -
s t a t r i i e m i e j s c e w t a b e l i h o n o r o -
w e j . 

G I M N A S T Y K A 

H E R S I N - C O U P I G N Y . W r a m a c h 
m i s t r z o s t w d e p a r t a m e n t a l n y c h 
w y r ó ż n i ł y s i ę S . P i k r o s i ń s k a z 
M é r i c o u r t , H e l e n a R u d n i k z S a l -
l a u m i n e s , . D r o b i t o w s k a z M é r i -
c o u r t , N a w r o c k a i K o w a l s k a z 
A n n a y . P r e z e s e m k o m i s j i s ę -
d z i o w s k i e j b y ł p . S z a j e k , p r e z e s 
s t o w . J e u n e s s e s H e r s i n o i s e s . 

B I E G N A P R Z E Ł A J 

A U B Y . W r o z e g r a n y m b i e g u 
p r z e ł a j o w y m d l a m ł o d z i e ż y w y -
r ó ż n i ł s i ą J a z d o ń c z y k z W a z i e r s 
z d o b y w a j ą c t y t u ł m i s t r z a w ś r ó d 
m i n i m ó w . E d w a r d P a s z k o w s k i 
b y ł 2 w k a t . b e n i a m i n ó w . W k a t . 
k a d e t ó w w y r ó ż n i l i s i ę S t e f a n 
M i e l c z a r e k z L e n s i P ł o n i c k i z 
W a z i e r s . T y t u ł m i s t r z y n i w ś r ó d 
s e n i o r e k u z y s k a ł a K r a n i e w s k a z 
W a z i e r s . B i e g a m i k i e r o w a ł s p r a w -
n i e p . M a r c e l i S z c z y s z o w s k i , t r e -
n e r k l u b u A u b y . 

K O S Z Y K Ó W K A 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . N o w ą 
p o d p o r ą k l u b u B , C . G e r b e j e s t 
o s t a t n i o R o s e m a r i e S u l e w s k a , w y -
c h o w a n k a t r e n e r a k l u b u p . R a -
t a j c z a k a . 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A " 

Ostatnio zmarli nasi 
wierni Czytelnicy p. 
G A W L A K z Persan,, p. 
G A R D E C K I z Bergoide, 
p. Stefan Z O Ł T O W S K I 
z St. Clair du Rhône, 
p. Augustyn J A R C Z Y K 
z Grenoble i p. Andrze j 
S Ł O N I N A z Lal laing. 

Rodzinom Zmar łych 
najserdeczniejsze w y r a -
zy współczucia składa 
Redakc ja . 

K O N K U R S Y 
B R C A Ï - e o - A R T O I S . N a za-

kończen ie konkursu jun icode 
zdoby ł y d y p l o m y na poz i om ie 
d e p a r t a m e n t a l n y m nas t ępu ją -
ce dz iec i z Eco le Bas ly — 
garçons : M i c h a ł Juszczak, 
Chr is t ian Matuszak , Pa t r i ck 
G w i z d z i e l , F i l i p Dan ie l c zyk , 
R é m i Poś l edn ik , Pa t r i ck G ó r -
ka, B e r n a r d 'Jamroz ik , Dan i e l 
Ho rodyńsk i , Y a n n i c k B u d y -
nek ; z Eco le Bas l y — f i l l e s — 
Chanta i Ka ługa , Ca ro l e U r -
ban, M a r i e - H é l è n e V a c l a w e k , 
Sy l v i ane W a ł a c h o w s k i , B é -
at r i ce K luc zyńska , M o n i q u e 
S z y j a , M o n i q u e Matuszak , 
Dan i e l l e P łachta , P a t r y c j a K a -
mińska, P a t r y c j a Rezn ik , A l -
f r e d a S z y m k o w i a k ; z Eco le 
T é l e spho r e Caudron — M i -
chał G w i d e r s k i , M y r i a m M i e -

D Z I E C I Ę C E 
loch, K a t a r z y n a R y b a k , T h é -
rèse G ó r a k , M a r i e - F r a n ç o i s e 
P a k u ł a ; z Eco le du Cen t r e — 
S y l v i a n e P l e w i ń s k a : z Eco le 
F é l i x F a u r e — F i l l e s — M o -
nika Opa la , M y r i a m Sobek, 
M a r i e - F r a n c e Sobek, B e r n a -
det te K r o c z e k ; z C E G A d m i -
n i s t r a t i o n — C laud ine M a -
ś lank iewicz , Jeannine Łuczak , 
A n n i e Ma tuszewska , Jeann i -
ne Ł a g o w s k a , A n n i c k G w i z -
dziel , S y l v i e K u c z y ń s k a , B e r -
nadet te Kan i ecka , A r i e t t e 
Szczęsny, Mar i anne Jab łoń-
ska, Ca ro l e Noga , F ranc ine 
Szczepaniak , C laud ine Tanas , 
Thé r è s e T rybus . W s z y s c y zo -
stali dopuszczeni do e g z a m i -
n ó w na stopniu w y ż s z y m w 
A r ras . 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

S O M A I N : I sabe l l e Matuszak , Denis B r e ń -
ski, Na tha l i e P a w l i c k a , S e r g e M a j o r c z y k , B é -
atr ice N a w r o c k a , V i r g i n i e Suw ic zak , A n n i c k 
Ga j o cha , Te r esa M r o c z k o w s k a , F r y d e r y k Sa -
dowsk i , A n n i e P i ą t k o w s k a . B É T H C N E : C h r i -
s tophe Mazurc zak , F r y d e r y k D o b r a k o w s k i . 
H O U D A I N : B runo M a ć k o w i a k . A N G R E S : 
Chr is te l Bar tczak , A g n e s Borszczak . B I L L Y -
M O N T I G N Y : T e r e sa S zwa lko . M É R I C O U R T : 
L a u r e n c e K l e m ś i a k . O I G N I S : Chr is te l l e 
S zymczak . L E N S : I sabe l l e Kopac z , D a v i d 
D o m b r o w s k l , M a r c Bo row i e ck i . S A L L A U M I -
N E S : Fab r i c e B o r o w c z a k , M a r y l i n e K r a m a r z , 
N a t h a l i e Kośc i e ln iak . F O U Q U I E R E S - l e z -
- L E N S : H e r v é W n u c z e k . L I B E R C O U R T : 
Sandr ine P a w ł o w s k a . L O Z I N G H E M : D a v i d 
Józe f i ak . D O U A I : D id i e r W i śn i ewsk i . 
U C K A N G E : I sabe l l e Kos i o r . M O N T C E A U -
- l e s - M I N E S : F l o r ence Banaś. F L E R S - e n -
- E S C R E B I E U X : N a t h a l i e T rus zkowska , I sa -
be l l e T rus zkowska , T h i e r r y W r ó b l e w s k i . 
P O N T - a - V E N D I N : M i c h a ł Wo lańsk i . T H I O N -
V I L L E : W i n c e n t y K o s m a l a . 

Szczęśliwym Rodzicom, życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO L A T DLA NOWOŻEŃCÓW I 
K.u radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 
L I B E R C O U R T : Nicole Frankiewicz i R o -

land Surmont. B I L L Ï - M O N T I G N I : Lyd ia 
Kurzawska i Jean -Mar ie Masiero. D I V I O N : 
Sylviane Kaczmarska i Leopold Moulhac. 
A R R A S : Daniela Ga jdz ińska i P ierre Hartz. 

L E - C R E U S O T : M a r t i n e Ł a n i e r i L u d w i k 
Grudz i eń . H O U D A I N : M a r i a n n e K l e m c z a k 
i Se rge L e Lohé , A n n e - M a r i e Jankowska 
i R o m a n Iwas iak . S O M A I N : Dan i e l l e R i n g e -
v a l i A l a i n P r zys i ek . L A L L A I N G : Dan ie l l e 
El ias i I gnacy Z a w a d z k i . V E N D I N - l e - V I E I L : 
Janina Kucha r ska i A l f o n s M u l e r . 

Nowożeńcom życzymy dużo pomyśl-
ności i tradycyjnych stu lat! 

I Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 
od nas: 

L A L L A I N G : Franciszek Szlonsok, la t 67. 
D I V I O N : Jan Iwanowicz, lat 60. H O U D A I N : 
Franciszek Tomczak, l a t 52, Michał Zydor -
czyk, l a t 68, Franciszek Skorupka, l a t 66. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : Piotr Horyński, la t 72, 
Antoni Joachimiak, l a t 64. L I B E R C O U R T : 
Józef Rutkowski, la t 69, Antoni Kaczmarek, 
la t 66, A lb in Melerowicz, l a t 68, Czes ław Cie-
śłewicz, l a t 64, Mar ianna Bednarek z domu 
Dyma ła , l a t 70, Franciszek Marciniak, la t 13, 
Venceslav Nowacki , l a t 53. P O N T - a - V E N -
D I N : Kazimierz Bylebył , lat 71. M E T Z : Róża 
Korzec z domu Tondowska, l a t 75. L E N S : 
Franciszek Budziński, l a t 55, Edmund Wiesz -
czyński, la t 55, Wa le r i a Siekierkowska z do -
mu Słowińska, l a t 68, Bronis ława Ciurlik 
z domu Jurek, l a t 82, Antonina Olbińska 
z domu Grommek, la t 75. B U L L Y - l c s - M I -
N E S : Mar ianna Gierak z domu G m e r e k 
l a t 64. 

Rodzinom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 



K R Z Y Z O W K A 
P O Z I O M O : 1) mieszkanie na 

poddaszu, 5) bardzo u l ewny 
deszcz a lbo bardzo w y s t a w n a 
uroczystość, 8) przyrząd do 
podnoszenia c iężarów, d ź w i -
garka, podnośnik, 9) nadpro-
g ram f i l m o w y , 10) cztery 
ćwiartki , 11) mar ionetka w te-
atrze l a l k o w y m . 13) fason 
płaszcza z r ękawami skro j o -
nymi razem z częścią r am ie -
niową, 15) odgłos uderzenia 
twa rdym i przedmiotami , 18) 
nikłe, b lade świat ło księżyca, 
odblask, 19) choroba zakaźna 
w i eku dziecięcego, 22) w iosen -
na rośl ina górska, zwana ina-
cze j krokusem, 23) odpłacenie 
z łem za zło, 24) gospodarz na 

Podhalu. 25) ma l i nowy odcień 
czerwien i . 

P I O N O W O : 1) twórczość lu -
dowa obe jmu jąca baśnie, l e -
gendy, pieśni, muzykę i zdob-
nictwo, 2) dziarski junak, 3) 
pogoda albo atmosfera panu-
jąca w jak imś środowisku, 4) 
łobuziak, ulicznik, 5) bodziec, 
pobudka, zachęta, 6) pó łg łó -
wek , tępak, głupiec, 7) że laz -
na k lamra do spinania pęka-
jących murów, 12) żołnierska 
ka ra fka po lowa. 14) c za row-
nik, znachor, zakl inacz w y k o -
nujący prak tyk i guślarskie, 

16) umowa międzynarodowa , 
17) bardzo groźny szkodnik 
z iemniaczany, 18) w i a n o pan-
ny młode j , 20) porc ja leku, 
doza, 21) p r z y j d z i e do woza . 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z do-
piskiem na kopercie „Rozryw-
ki umysłowe". Wśród Czytel-
ników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U Z M U ! 2 
W i e d z i a ł o t y m P i a s t K o ł o d z i e j , 
W i ę c " i T y p a m i ę t a j — 
B ą d ź ż y c z l i w y l u d z i o m c o d z i e ń . 
N i e t y l k o o d ś w i ę t a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : d z i e ń , 
ż o ł ą d ź , i m i ę , t ę t n o , ś w i t , m y d ł o , 
l i l i a , j ę z y k , z y s k , c u d , b i c i e , l e j c e , 
z o o , p i w o , i d i o t a , w i z y t a , P a t , 
w y d m a . 

DO WÓD - NA KUJAWY 
Dokończenie ze str. 24 

Z w o j e n n e j zaw ie ruchy w y -
szło c iechocińskie uzdrow isko 
w op łakanym stanie. U r ządze -
nia zak ładów leczniczych b y -
ł y zdewastowane , sanatoria 
poniszczone i w y m a g a j ą c e r e -
montu, tężn ie z ru jnowane . A 
m i m o to, dz ięk i o f i a rne j p r a -
cy już w po ł ow i e 1945 r . p r z y -
j ę to tu p i e rwszych kurac ju -
szy — żołnierzy . W rok póź -
n i e j — by ło ich już k i lka t y -
sięcy. 

W p i e rwsze j po łow ie lat 
50-tych rozpoczęto b u d o w ę 
noiwych sanator iów. Obok sta-
rych, przysadz is tych i b r y ł o -
w a t y c h d a w n y c h gmachów , 
rosną smukłe, nowoczesne w 
kształcie, funkc j ona lne w 
rozwiązan iach w n ę t r z n o w e 
obiekty sanatory jne . 

Nowoczesne sy lwe tk i no-
w y c h sanator iów, l oka l i z owa -
nych zawsze nieco na uboczu, 
nada ją C iechoc inkowi nieco 
inny, wspó łczesny w y m i a r , 
ale nie psują j ego charakteru 
i szczegó lnego uroku. Mias to 
dz is ia j p r aw i e 10-tysięczne, 
dba o to, aby być przede 
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Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

wszys tk im uzdrow isk i em: o 
własne j , n i epowta r za lne j a t -
mos f e r z e i u j m u j ą c y m p i ęk -
nie, o tacza jącym opieką swe 
nie l iczne zabytk i p ro j ek tu 
Staszica, z ie leńce i parki . Jest 
pe łne spokoju i uroku, zachę-
ca do spacerów p a r k o w y m i 
a l e jkami , p r zes iadywan ia w 
pi j a ln i w ó d minera lnych , 
przechadzek pod tężniami , 
gdz ie rozpy lona opadaniem z 
wysokośc i k i lkudzies ięc iu 
m e t r ó w przez tarninę solanek 
t w o r z y natura lny m i k r o k l i -
mat sp r z y j a j ą c y inha lac jom 
na św i e ż ym powie t rzu , p lażo -
wan i a i kąpie l i w o t w a r t y m 
basenie z ciepłą w o d ą solan-
kową . 

Roczn ie odw iedza Ciechoc i -
nek bl isko 50 tys ięcy osób. 
K r a j o w i i zagraniczni p r z y -
bysze leczą tu choroby gość-
cowe i pourazowe , schorze-
nia narządów ruchu, górnych 
dróg oddechowych, układu 
krążenia (nadciśnienie) , do l e -
g l iwośc i kob iece i zapalenie 
n e r w ó w . K u j a w s k i e u zd row i -
sko o f e ru j e im swe bezcenne 
lecznicze t w o r z y w a naturalne: 
słone w o d y t e rma lne (solan-
ka) b i j ące z 1500 m o t e m -
peraturze od 27° do 35°C. 
( zdró j w y w i e r c o n y w 1955 r. 
da j e z głębokości 1,5 k m so-
lankę o 38°C), z aw i e r a j ą c e 
cenne dla zdrow ia jodki , 
b romk i i zw iązk i że laza; ług 
i sz lam leczniczy z zawar t o -
ścią j o d k ó w i b r o m k ó w ; uzy -
skiwaną w warze ln i w ilości 
4,5 tysiąca ton rocznie sól 
ciechocińska, wy r ó żn i a j ą ca się 
szczególnie dużą zawartośc ią 
jodu i dlatego w całości od-
dawaną na pot r zeby lecznic-
twa ; pi tne w o d y mineralne, 
no i borowinę . Właśn ie bo -
rowina , inacze j niż t r a d y c y j -
nie zastosowana po raz p i e r w -
szy w Ciechocinku, stała się 
d o d a t k o w y m punktem do sła-
w y uzdrowiska. O d d a j m y j ed -
nak głos autorowi n o w e j m e -
tody j e j wyko r z y s t an i a dr 
med. Cyp r i anow i Sadowsk i e -
mu, Nacze lnemu L e k a r z o w i 
Uzdrow iska . 

— T r a d y c y j n e leczenie bo -
rowiną po lega ło na stosowa-
niu ok ł adów bądź też zanu-
żeniu chorego w wann i e w y -
pe łn ione j t y m t w o r z y w e m 
leczn iczym. Jeśli pac jent by ł 
w podesz łym w i e k u bądź cho-
r owa ł na serce to zdarza ło się, 
że często nie w y t r z y m y w a ł 
gorąca, k tóre dawała b o r o w i -
na i nie raz trzeba by ł o s zyb -
ko w y c i ą g a ć g o z w a n n y i 
natychmiast ra tować , bo ca-
ły zabieg móg łby skończyć 
się dla kurac jusza fa ta ln ie . 
Na l e ża ło a lbo ograniczyć sto-
sowanie bo row iny , a lbo stale 
czuwać nad pac jentem. A to 
komp l i kowa ł o leczenie. W 
Niemczech i C S R S uniknięto 
tych trudności, stosując w y -
ciągi z borow iny , uzysk iwa-
ne przez go towanie . T e n spo-
sób p r zygo towan ia t w o r z y w a 
obniżał j ednak j ego lecznicze 
wartośc i . M o j a metoda po l e -
ga na zmie len iu bo r ow iny na 
cząsteczki rzędu k i lku m i -
kronów i stosowaniu j e j w 
postaci pasty. T w o r z y w o nie 
ty lko zachowu je wszys tk i e 
w a l o r y kuracy jne . Jego dz ia-
łanie c iep lne jest p r zy t y m 
izotermiczne. Pasta może 
w i ę c być stosowana nawe t 
pac j en tom o ciężkich schorze-
niach np. serca, gdyż w żad-
nym w y p a d k u nie groz i mu 
takie rozgrzanie organizmu, 
aby doszło do zasłabnięcia. 
Pastę bo row inową s tosu jemy 
w Ciechocinku już w stu k i l -
kudziesięciu tysiącach p r z y -
padków a ostatnio pod j ę t o 
także p róby leczenia nią na-
w e t o twar tych ran. Co p ra -
wda , t y lko na zwierzę tach, 
ale uzysk iwane rezul taty r o -
kują dobre nadz ie j e na ten 
sposób leczenia również ludzi . 

I s tn ie je w Ciechoc inku 8 
ośrodków n a u k o w o - b a d a w -
czych — f i l i i akademi i i in-
stytutów medycznych , k tóre 
w y p r a c o w a ł y za równo na j sku-
tecznie jsze me tody leczenia 
bogac twami natura lnymi , jak 
też ustali ły, w jakich p r z y -
padkach takie leczenie jest 
przec iwwskazane . 

Teresa W A L A S E K 

TV D U 15 A U 21 FEVRIER 

19.45, T E L E - N U I T 

PREMIERE CHAINE 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E 
à l a f i n d u p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 e t 13.15 l a s u i t e . ( sau f l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 15.45. ( l u n d i , m a r d i , m e r c r e d i 
e t j e u d i ) . 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 ( s au f l e d i m a n c h e ) . 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s au f l e d i m a n c h e ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) . 
„ M A U R I N D E S M A U R E S " — 19.25 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 
„ L E S Y E U X , L A V O I X " — 19,40 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 15 F E V R I E R 

9.10. 
12.02. 
13.15. 
13.45. 
14.30. 
17.15. 

18.45. 
19.15. 
20.40. 

T é l é - M a t i n . 
L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
„ L e s c o u s i n s " — f e u i l l e t o n n r . 2. 
M o n s i e u r C i n é m a . 
T é l é - D i m a n c h e . 
„ L e B o u r r e a u d u N e v a d a " — u n f i l m de M i c h a e l C u r t i z 
( R o b e r t T a y l o r , T i n a L o u i s e ) . 
L e s T r o i s c o u p s . 
„ D u o " — u n j e u d ' A r m a n d J a m m o t . 
„ M o n s i e u r " — u n f i l m d e J. P . L E C h a n o i s ( J e a n G a b i n , 
L i s e l o t t e P u l v e r , M i r e i l l e D a r c ) . 

22.10. U n ce r t a in r e g a r d — émiss . d u S e r v i c e d e la R e c h e r c h e . 

L U N D I 16 F E V R I E R 
13.35. Je v o u d r a i s s avo i r . 
14.10. „ J e su is s e n t i m e n t a l " — u n f i l m d e J o h n B e r r y . 
20.30. L a j o i e de v i v r e de Co le t te B e s s o n — u n e é m i s s . d e H e n r i 

S p a d e e t R o b e r t C h a z a l ( J o e D a s s i n , S h e i l a , L e s C o m p a g n o n s 
d e l a C h a n s o n , J a c q u e s D u t r o n c , R o b e r t H o s s e i n , L u i s M a r i a n o , 
R o b e r t L a m o u r e u x ) . 

22.30. L a r e c h e r c h e m é d i c a l e — u n e e m i s s . D e P . D e s g r o u p e s e t 
I g o r B a r r e r e . 

M A R D I 17 F E V R I E R 
20.30. „ L e s c h e v a l i e r s d u c i e l " . 
21.00. A r m e s éga les — u n é m i s s . d ' I n f o r m a t i o n I e r e r 

B a r r è r e . I g o r 

M E R C R E D I 18 F E V R I E R 

20.30. „ A r p é g é s " — u n e é m i s s . d e s v a r i é t é s d e M i c h è l e A r n a u d . 
21.20. M a g a z i n e d e s e x p l o r a t e u r s . 
22.05. A n n é e B e e t h o v e n , n r . 5. 

J E U D I 19 F E V R I E R 

20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : „ G e o r g e s e t M a r g a r e t " d e M . G S a u v a j o n , 
m i s e e n s c è n e — M a u r i c e G u i l l a u d , r é a l . T V — P i e r r e S a b b a g h . 

22.30. L e f o n d e t l a f o r m e . 

V E N D R E D I 20 F E V R I E R 

20.30. „ L ' h o m m e d e f e r " n r . 12. 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. S é r i e u x s ' a b s t e n i r . 

S A M E D I 21 F E V R I E R 

15.00. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e sk i n o r d i q u e e n H a u t e 
T a t r a ( T c h é c o s l o v a q u i e ) . 

16.00. S a m e d i e t c o m p a g n i e . 
17.20. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e d e l a C h a n s o n . 
19.25. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.30. C a v a l i e r s e u l . 
21.15. L e s e n q u ê t e s d u C o m m i s s a i r e M a i g r e t , c e s o i r : L ' E c l u s e d ' a p r è s 
l e r o m a n d e G e o r g e s S i m e n o n , r é a l . C l a u d e B a r m a . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s sans a u c u n e 
m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E —-, 19.00 ( s a u f l e 
d i m a n c h e ) 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 19.20 s a u f l e 
d i m a n c h e ) . 
24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19.30. 

24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 15 F E V R I E R 
11.50. E u r o v i s i o n : c h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e sk i ( C ) d e S e l v a d i 

G a r d e n a ( I t a l i e ) . 
13.45. ( C ) L e s a n i m a u x e t d e s h o m m e s . 
14.15. (C) „ U n g r a i n d e f o l i e " — u n f i l m d e N o r m a n P a n a m a ( D a n y 

K a y e ) . 
15.55. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . 
17.55. E m i s s i o n m u s i c a l e . 
19.30. ( C ) „ M a y a " n r . 4. 
20.30. ( C ) „ F i d e l i o " — v e r s i o n f i l m é e d e l ' O p é r a d e B e e t h o v e n r é a l . 

J o a c h i m H e s s . 
22.35. ( C ) A p r o p o s — d e M . D r o i t . 
L U N D I 16 F E V R I E R 

20.30. ( C ) „ L e S o l e i l se l è v e a u s s i " — u n f i l m d ' H e n r y K i n g d a n s 
la s é r i e „ L i t t é r a t u r e a m é r i c a i n e e t C i n é m a " . ( E r r o l F l y n n , T y r o -
n e P o w e r , A v a G a r d n e r , M e l F e r r e r , J u l i e t t e G r e c o ) . 

22.40. „ L e D e r n i e r M a t i n " — F e d e r i c o G a r c i a L o r c a , d ' a p r è s „ D i e u x 
m e u r e n t j e u n e s " d e G i l b e r t P r o u t e a u . 

M A R D I 17 F E V R I E R 

20.30. ( C ) „ L e s p e t i t s s o l d a t s " d ' A l a i n P a g e , r é a l . J . V i e r n e . 
22.35. ( C ) J a z z . 
22.15. ( C ) V a r i é t é s : „ A p a r ç a t o u t v a b i e n " . 
22.35. ( C ) J a z z . 

M E R C R E D I 18 F E V R I E R 

20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : F i l m e t d é b a t . 

J E U D I 19 F E V R I E R 

20.30. ( C ) S h o w M i c h e l L e g r a n d . 
21.35. ( C ) V i v r e a u j o u r d ' h u i — „ L e D e s i g n e n q u e s t i o n " 
22.35. ( C ) J a z z . 

V E N D R E D I 20 F E V R I E R 

20.30. ( C ) „ L ' O d y s s é e " n r . 2 — u n e p r o d u c t i o n d e l a T V i t a l i e n n e , 
m i s e e n s c è n e : F r a n c o R o s s i . 

21.35. ( C ) C l io , les l i v r e s et l 'h i s to i re . 

SAMEDI 21 FEVRIER 

20.30. ( C ) L e s m y s t è r e s d e l ' o u e s t . 
21.20. ( C ) M u s i c o l o r . _ , 
22.25. ( C ) „ L e t héâ t r e a m é r i c a i n " — u n e émiss . d u S e r v . d e l a R e -

c h e r c h e 
23.15. ( C ) On, ' e n p a r l e . 

R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 
• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a 

i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 ROUBAIX ( N o r d ) 



S T A N I S Ł A W W O K U L S K I , boha te r „ L a l k i " , z n a n e j p o w i e ś -
ci B o l e s ł a w a P rusa m i a ł d w a sk l epy . P i e r w s z y zdoby ł p r z e z 
o żenek , b iorąc ś lub z e znaczn i e starczą o d s i eb i e w d o w ą po 
kupcu M i n c l u ; d rug i o t w o r z y ł uroczyśc ie , w y d a j ą c na baniciec 
w hote lu „ E u r o p e j s k i m " 3.000 rub l i , gdy już w z b o g a c i ł się na 
dos t awach w o j s k o w y c h w Bu łgar i i . S k l e p „ s t a r y " by ł t r a -
d y c y j n y , m a ł y . Sk l ep „ n o w y " , po ł o żony tuż obok, na 
K r a K o w s k i m P r z e d m i e ś c i u n r 7, j ak usta l i ł po r a z p i e r w s z y 
S t e f an G o d l e w s k i w 1932 r , — b y ł nowoc z e sny , ur ządzony 
z godn i e z m o d ą końca la t s i edemdz i e s i ą t y ch . 

H i s t o r y c y p r z eo ra l i ca ły tekst „ L a l k i " , a w ł a ś c i w i e n a w e t 
k a ż d y k r o k W o k u l s k i e g o i s t a r ego sub iek ta Rzeck i ego , b. p o d -
po ruc zn ika w ę g i e r s k i e j p i e cho t y (1848 r. ) , bonapar t y s t y , b y ł e -
go e m i g r a n t a na p a r y s k i m bruku. W i a d o m o , gd z i e m ieszka ł , 
k tórą k a m i e n i c ę s p r z e d a w a ł hr. Ł ę c k i , podupad ł y a r y s t o k r a -
ta ; o j e g o có rkę ub i ega ł s ię n i e s z c z ęś l iwy pan W o k u l s k i . 

„ L a l k a " s t a ł a s i ę t a k d a l e c e r z e c z y w i s t o ś c i ą r e a l n i e i s t n i e j ą c ą 
w w y o b r a ź n i p o z a l i t e r a c k i e j d a w n e g o p o k o l e n i a , j a k P a r y ż z „ K o -
m e d i i l u d z k i e j " B a l z a c a , /. d z i e ł a m i l i t e r a c k i m i c z ę s t o t a k b y w a : 
n p . c h o ć h i s t o r y c y p r z e c z ą p r a w d z i e „ O g n i e m i m i e c z e m " , j e d n a k 
k a ż d y c z y t e l n i k w s p a n i a ł e j o p o w i e ś c i g o t ó w p r z y s i ę g a ć , ż e w o j n y k o -
z a c k i e t o c z y ł y s i ę w e d ł u g s t r a t e g i c z n e j w y o b r a ź n i H e n r y k a S i e n -
k i e w i c z a . 

N a p e w n o t r u d n i e j o d t w a r z a ć szczegó ły d z i e j ó w epope i ż o ł -
ż o łn i e r sk i e j na s tepach i Dz i k i ch Po l a ch . Z n a c z n i e ł a t w i e j 
ś l edz i ć r e a l i a „ L a l k i " B o l e s ł a w a P rusa , r o z g r y w a j ą c e j się 
w W a r s z a w i e , p r z ed stu l a ty . Są p r zec i e ż zap isy h is toryczne , 
l i t o g ra f i e , r y sunk i , ó w c z e s n e f o t o g r a f i e . T o w ł a ś n i e sk łan ia ło 
w i e l b i c i e l i t a l en tu P r u s a do w s k r z e s z e n i a p r z y n a j m n i e j n i e -
k t ó r y c h r e a l i ó w ze s ł ynne j w a r s z a w s k i e j pow ieśc i . P a r u „ l a l -
k o l o g ó w " s t a n o w c z o d o m a g a ł o s ię od w ł a d z p a ń s t w o w e j s iec i 
h a n d l o w e j w W a r s z a w i e , b y na n o w o o t w o r z y ł y sk l ep 
„J . M i n c e l i S. W o k u l s k i " , z tą p i ękną l a l ką w okn i e w y s t a -
w o w y m . . . W końcu j ednak z t ego z r e z y g n o w a n o . W d a w n e j 
( za c z a sów B. P r u s a ) k a w i a r n i i w y t w ó r n i l o d ó w Chrys t i ana 
Toura , g d z i e f a n t a z j a l i t e r a cka umieśc i ła „ n o w y " sk lep, mieśc i 
się dziś doskonała K s i ę g a r n i a N a u k o w a . N a d a n o j e j i m i ę 
B o l e s ł a w a Prusa , o d n o t o w u j ą c , ż e tu m ieśc i ł się op isany 
w „ L a l c e " sk lep . 

„ S t a r e g o " s k l e p u , b a r d z i e j r o m a n t y c z n e g o , g d z i e r o d z i ł y s i ę k o n -
f l i k t y i w ą t k i p o w i e ś c i , o d t w o r z y ć n i e s p o s ó b , b o n i e m a j u ż d o m u 
n a K r a k o w s k i m P r z e d m i e ś c i u n r 9. Z a m i a s t t e g o w i ę c , n i e d a l e k o 
K o l u m n y Z y g m u n t a , w k a m i e n i c y J o h n a o t w o r z o n o s k l e p p a m i ą t e k 
w a r s z a w s k i c h z s z y l d e m „ L a l k a " , p r z y p o m i n a j ą c y m w i n i e t ę p o w i e ś c i 
w „ K u r i e r z e C o d z i e n n y m " , g d z i e p r z e z t r z y l a t a w s p ó ł c z e ś n i e z a k c j ą 
p o w i e ś ć b y ł a d r u k o w a n a w o d c i n k a c h . W s k l e p i e p o r t r e t j e d n e j 
w n a j s y m p a t y c z n i e j s z y c h p o s t a c i w p o l s k i e j b e l e t r y s t y c e — s t a r e g o 
s u b i e k t a , R z e c k i e g o . W i s t o c i e j e s t t o b a r w n a f o t o g r a f i a — t r o c h ę 
p o d r o b i o n a m a l a r s k o —• T a d e u s z a F i j e w s k i e g o , k t ó r y w n a k r ę c o n y m 
p r z e d d w o m a l a t y f i l m i e g r a ł t ę r o l ę d o p r a w d y z n a k o m i c i e . P r z y 
u r o c z y s t y m o t w a r c i u s k l e p u w 1970 r . o b s ł u g i w a ł g o ś c i , a p r z e d e 
w s z y s t k i m s w e g o p r y n c y p a ł a , S t a n i s ł a w a W o k u l s k i e g o ( M a r i u s z 
D m o c h o w s k i z f i l m u „ L a l k a " ) — k t ó r y c h c i a ł c o ś k u p i ć n i e d o b r e j 
h r . I z a b e l l i ( E w a W a w r z o ń — z p r z e d s t a w i e n i a „ L a l k a " w T e a t r z e 
P o w s z e c h n y m ) . 

B a n k i e t z t e j o k a z j i o d b y ł się nie, j ak chc ia ł B o l e s ł a w Prus , 
w „ E u r o p e j s k i m " , l e c z w s t a r o m i e j s k i m „ K r o k o d y l u " , gd z i e 
c zeka ły dorożk i . P o s ą d z a m , ż e p r a w d z i w y pan W o k u l s k i na 
taką oko l i czność z a m ó w i ł b y ka r e t y , a l e skąd dz iś brać ka r e t y 
w e wspó ł c z e sne j W a r s z a w i e ? S p r o w a d z a ć aż z M u z e u m 
w Łańcuc i e? W k a ż d y m r a z i e pan W o k u l s k i o t w o r z y ł sk l ep 
osobiście, a n i e w ą t p i m y , ż e w i e r n y , s tary sub iekt d o p i l n u j e 
interesu, by w s z y s t k o się z gadza ł o : duże obrc ty , sa lda b i e żące 
i k o ń c o w y bi lans, ( j l ) 

F O T O : Tadeusz K O S Z T Ń S K I 

Na jprzód odbył się bankiet w podziemiach „Krokodyla" . P rze -
mawia ł Mar i an Dmochowski znany z f i lmu także jako kupiec 
warszawski Stanis ław Wokulski . Wystąpi ł z m o w ą żartobl iwą 

Jak w dawnych czasach, przy -
bicie podkowy wewnąt rz skle-
pu miało przynieść szczęście 

Izaleba hr. Łęcka wybiera ła atrakcyjne towary. Pan Rzecki stał na wysokości zada-
nia; sam pryncypał doradzał pannie w wyborze, ona przebierała makatki, torebki... 

P an Wokulski nigdy nie ukazał się z tak roześmianą panną Izabelą. Ten dzień 
jednak był szczególny, a tłumek ciekawych wa r szaw iaków — o 100 lat młodszy 

Przed „Krokody lem" czekała dorożka, a zacni goście zadbali o suty poczę-
stunek woźnicy — bo tak nakazywała tradycja, a później — wio, w i ś t a! 

PAN WOKULSKI 
O T W O R Z Y Ł OSOBIŚCIE... 



EN T R E wtoctawek et TO-
RU]^, s'étalant dans la 

vallée de la Vistule, Ciecho-
I cinek est une station ther-, 
( maie renommée pour la doù-
j ceur de son climat, la beauté 

des sites et de ses parcs et sur-
tout pour ses sources d'eaux 
salines chaudes et la valeur 

- thérapeutique de ses gise-
'' ments de boue, autant de 

conditions assurant une haute 
valeur curative. 

I Si ces sources salines étaient 
, déjà connues au X U e s., 
éj c'est seulement au X I X e s. 
pi, que le lieu devint station 
Ë thermale grâce à l'initiative de 
P Stanisław Staszic qui sut éva-
ß luer les richesses de l'endroit, 
g Après sa mort il fut procédé 
K aux travaux de construction 

d'après les plans que lui-mê-
I me avait projetés. 

1 Aujourd'hui Ciechocinek, 
vUle de 10 000 habitants est 

E une station de cure de répu-
tation européenne. On y vient 
de toute la Pologne et de 
l'étranger y soigner rhuma-
tismes, allergies, maladies 
des organes moteurs, des 
voies respiratoires, inflam-
mations des nerfs, troubles 
de la circulation etc... Huit 
centres scientifiques de re-
cherches garantissent aux 
curistes, les meilleures métho-
des de traitement. 

WOD - MA KUJAWY 
POŁOŻONY na skraju szerokiej 

doliny Wisły, mniej więcej w 
polowie drogi między Włocław-

kiem a Toruniem, okolony bujnymi 
łanami uprawnych pól i od północy 
osłonięty pasmem sosnowych lasów, 
Ciechocinek słynie z łagodnego kli-
matu, dogodnych warunków rekreacyj-
nych, a przede wszystkim — z ciep-
liczych źródeł solankowych i boga-
tych złóż bezcennej borowiny. 

Powstanie kurortu na Kujawach 
związane jest z działalnością wielkiego 
Polaka, Stanisława Staszica. Po roz-
biorach Polski, kiedy ta część odcięta 
została granicą od salin Wieliczki i 
Bochni, zwrócił na nią Staszic szcze-
gólną uwagę. Dążąc do wykorzystania 
przez rodaków bogactw naturalnych 
ojczystej ziemi, zwrócił również uwa-
gę na lecznicze właściwości kujawskich 
źródeł solankowych. Były one znane 
wprawdzie od XII w. i wykorzysty-
wane w najprostszy sposób: przez od-
parowywanie wody uzyskiwano zwy-
kłą sól, nie podejrzewając nawet, że 
ma ona bezcenne wartości, inne niż 
poprawianie smaku potraw. 

Staszic sam opracował projekty in-
westycji uzdrowiskowych, wokół któ-
rych wyrosło później miasto kurort. 
Już po jego śmierci przystąpiono do 
ich realizacji. Wzniesiono trzy potężne, 
2,5 km długie drewniane tężnie. w 
których solanka została poddana przy-
śpieszonemu procesowi odparowania 
wody. Wybudowano warzelnię soli, do 
której rurami doprowadzono stężoną 
w tężniach solankę, otrzymując czystą 
sól, ług i szlam, wszystkie o du-
żych wartościach leczniczych. Urucho-
miono pierwsze, wzniesione wówczas 
w modnym w architekturze stylu neo-
klasycznym, niewielkie Łazienki. Od-
dano je da użytku w 1836 r. i ta data 
uznana została za oficjalny rok naro-
dzin uzdrowiska. Niebawem podróże 
„do wód na Kujawy" stały się modne, 
bo też i były mniej kosztowne niż w y -
jazdy do Karls- czy Marienbadu. Od-
danie zaś do użytku wielkich zakła-
dów przyrodoleczniczych (Łazienki II, 
III i IV) pozwoliło zwiększyć ilość za-
biegów kuracyjnych. Budowano więc 
sanatoria, otwierano pensjonaty, całe 
zaś osiedle poczęło nabierać wystroju 
kurortu: aleje. parki, pijalnie wód 
dzisiaj jeszcze funkcjonują i ujmują 
swym secesyjnym kształtem. 

Dokończenie na str. 22 


